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(s . z .) G d y  ty d z ień  tem u  R zeczp o sp o lita , 

w sp arta  o  zaw sze  g o to w ą  d o  o b ro n y  je j czc i 

ii h o n o ru a rm ię , zażąd a ła o d C zech o sło w a ­

c ji zw ro tu z iem i zao lzań sk ie j, zag rab io n e j  

n am  p o d stęp n ie w  ro k u 1 9 1 9 , z jed n o czy ły  

s ię w  g o d n y m  o d zew ie n a d ecy z ję s te rn i­

k ó w  P ań stw a , se rca P o lak ó w .

O d p o w ied z ia ły h a rm o n ijn y m ry tm em  

se rca  ty ch  o b y w a te li, co  w ied zą , u ży jm y  tu  

s łó w  M arsza łk a E , Ś m ig łeg o - R y d za , że  

„P o lsk a w d o św iad czo n y ch , m ąd ry ch a  

tw a rd y ch ręk ach  K o m en d an ta , w śró d  c ięż ­

k ich n ie raz  p rzeży ć , d o sz ła d o u g ru n to w a ­

n ia u s ieb ie m o cn e j w ład zy , w ład zy  u m ie ­

ją ce j d ecy d o w ać i rea lizo w ać, s to jące j n ie ­

zach w ian ie n a g ru n c i in te re su p ań s tw o w e ­

g o , g w aran tu jące j c iąg ło ść  p o czy n ań  w  sk a ­

li p ań s tw o w e j i k o n sek w en c je d ecy z ji, w ła ­

d zy , s tw arza jące j n a zew n ą trz i n a w e ­

w n ą trz  p o czu c ie  p ew n o śc i i o k reś lo n o śc i ju ­

tra " .

W ó d z N acze ln y ró w n ież n a p am ię tn y m  

W aln y m  Z jeżd z ie D eleg a tó w  Z w iązk u L e ­

g io n istó w  P o lsk ich  w  W arszaw ie , 2 5 , 5 . 1 9 3 8  

ro k u p o d n ió sł d a le j, że : „k ażd y ro zsąd n y  

cz ło w iek w  P o lsce zd a je so b ie d o k ład n ie  

sp raw ę , jak  w ie lk im  n ab y tk iem  je st ta  zd o ­

b y cz  —  m o cn ej w ład zy  —  d la P o lsk i. K aż ­

d y ro zsąd ny cz ło w iek w P o lsce , k tó rem u  

n a  P o lsce  za leży , w ie .że  z  te j zd o b y czy  ab ­

so lu tn ie n iczeg o  u stąp ić n ie w o ln o ."

M im o , że zesp o len ie se rc p o lsk ich w  

ty ch  p am ię tn y ch n a w iek i d n iach , p o w ro tu  

Z ao lz ia , p rzy b ra ło  u n as rzad k o  sp o ty k an ą  

jed n o lito ść , s ta ło  s ię n aw e t p ew n ą  ży w io ło ­

w ą m o b ilizac ją w ia ry , to jed n ak z b ó lem  

n iew y m o w n y m  p o w ied z ieć so b ie m u sim y , 

że p o za w zlo tem p a trio tyczn y m  n a jlep ­

szych u czu ć n a ro d o w y ch zn a laz ły  s ię p ew ­

n e o d łam y g ru p sp o łeczn y ch . M ian o w ic ie  

c i, co  h a łaś liw ie i n a co d z ień  o b w iesza ją  

s ię szy ld z ik iem  S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o .

P rzy sz ła  p o ra , b y  o ty ch  o b iaw ach  c ięż ­

k ich  w ad  ży c ia  zb io ro w ego  m ó w ić  szczerze . 

Że trzeb a  m ó w ić  —  to  ch yb a  n ie  u leg a  w ąt­

p liw o śc i d la n ik o g o . P rzem ilczen ie b o le s ­

n y ch d y w ers ji w y rząd zan y ch p o staw ie n a ­

ro d o w e? sp o łeczeń stw a b y ło b y szk o d n ic ­

tw em . Z o staw ia ło b y  w  d u szy n a ro d u o sad  

rd zy  n iszczące j sz lach e tn y  s to p  se rc  i u czu ć  

z o sta tn ich  d n i n a jw ięk szeg o  tr iu m fu  n ac jo ­

n a lizm u p o lsk ieg o .

T y m  w ięk szy m  o b o w iązk iem  n aszy m  je st  

p isać p u b liczn ie  o  ty ch  o b iaw ach szk o d n ic ­

tw a , g d y ż śc ig an e je st o n o w  P o lsce p rze ­

c ież ty lk o eg zek u ty w ą zd ro w eg o  sąd u o p i­

n ii i n ie sk a rla łe j am b ic ji n a ro d o w e j. O b o ­

w iązek  ten  c iąży  n ieo m al w y łączn ie n a  o p i­

n ii sp o łeczn e j ch o ćb y d la teg o , że „u g ru n ­

to w an a u n as m o cn a w ład za" n ie zn a jd u je  

sam a w e w łasn y m  zak resie p o trzeb y w y ­

w alczan ia szacun k u d la s ieb ie , i w ie lk ich  

N aro d u  p o czy n ań  w śró d o b y w a te li.

, Ś w iado m o ść teg o  s tan u  rzeczy , jak  i to , 

że  s ta ło  s ię o b y cza jem  d y d ak ty czn o -w y ch o ­

w aw czy m  w  P o lsce w y ch o w an ie sp o łeczeń ­

s tw a p rzez sp o łeczeń stw o , n ak ład a n a w y -  

raz ic ie lk e o p in ii, p rasę , szczeg ó ln e zad a ­

n ia .

* . •
W y b ry k i zo rg an izo w an y ch  g ru p ek sp o d  

zn aku S tron n ic tw a N aro d o w eg o w czasie  

m an ife s tac ji n a rzecz p rzy łączen ia Ś ląska  

Z ao lzańsk ieg o d o P o lsk i, p rzy w o d zo n y ch  

p rzez ty ch  w łaśn ie , k tó rzy  s ta le  w id n ie ją  w  

rzęd z ie czo ło w y ch p rzy w ó d có w , w  w y stą ­

p ien iach  teg o  w łaśn ie  u g ru p o w an ia , zo s ta ły  

p rzez n as n ap ię tn o w an e .

W iece m an ifes tacy jn e S . N . u rząd zan e  

w  ty m  czasie , k ied y  sp o łeczeń stw o  W ie lk o ­

p o lsk i zesp o liło  s ię w  zg o d n y m  z ca łą P o l­

sk ą żąd an iu zw ro tu z iem  O jczy źn ie n asze j 

z rab o w an y ch , z p rzem ó w ien iam i ty ch sa ­

m y ch  czo ło w y ch  p o stac i S tro n n ic tw a  N aro ­

d o w eg o , p o d  h as łem  w o łan ia o m arsz w o ­

jen n y  w  k ie ru n k u  in n y m  n iż  ten , k tó ry  w e ­

d le in te re su p ań s tw o w eg o w y tk n ę ły czy n ­

n ik i k ie ro w n eze w  p ań s tw ie , ap e le d e fe ­

ty sty czn e : „m y  n ie  ch cem y  iść  n a  C zech ó w , 

m ó w ią sam e za s ieb ie .

W reszc ie u w ag i p rasy en d eck ie j w y p i­

sy w an e je szcze 1 b m ., p rzep o jo n e z jad łiw o -  

śc ią i p ap u z im i p y tan iam i:

„G d z ież  je s t ta  n asza  m o cars tw o w o ść , o  

k tó re j k rzy cza ła tak w ie le p rasa „san acy j­

n a"? G d z ież je st —  d a le j —  p rzec iw w ag a  

w o b ec  n ad m ie rn eg o  w zro s tu  p o tęg i n aszeg o  

zach od n ieg o  są siad a? N aw et sam  m aleń k i  

sk raw ek Z ao lz ia n ie z ró w n o w aży  b y n a j­

m n ie j w zro s tu te j p o tęg i, k tó ra te raz  co raz  

s iln ie j i w szech w ład n ie} sad o w i s ię w  sa ­

m y m  se rcu E u ro p y !" —  ilu stru ją d o sad n ie  

p o staw ę  m o ra ln ą  śro d o w isk a , w  k tó ry m  za ­

lęg ła  s ię i zad o m o w iła  n iew ia ra w  s iły  w łas  

n e  N aro d u  i w  jeg o  k ie ro w n ik ó w .

N ie b y łb y to zu p e łn y o b raz m o ra le  

S tro n n ic tw a N aro d o w eg o w  d n iach  tr iu m fu  

n ac jo n a lizm u p o lsk ieg o . D em o n strac je p o d

Spisz i O rawa m uszą wrócić do Polski !
Poznań, 8. 10.

C zesi w  g ran icach  sw y ch . S ło w acy  m ają  

sw o ją au to n o m ię i W łasn y rząd . P o lacy o -  

b e jm u ją Ś ląsk Z ao lzań sk i, p rzy n a jm n ie j te  

częśc i,  ’ k tó ry ch je szcze an i zg e rm an izo w ać  

c zy  zczech izo w ać  n ie zd o łan o . S p raw a g ra  

n ic  zao lzań sk ich  z  d aw n ąC zech o sło w acją  n ie  

je st je szcze  w y ró w n an a . Spisz, O rawa i Cza  

deckie to także Polska!

Jak  to  b y ło ? P rzec ie ju ż n a ty ch z ie ­

m iach  s ta ło  w o jsk o  p o lsk ie  w  1 9 1 9  ro k u ! A  

p o tem , jak g ro m  z ja sn eg o n ieb a , sp ad ła  

w iad o m o ść , źe polskie wojska otrzym ały  

rozkaz wycofania się. K siądz Ferdynand  

M ach ay , b o jo w n ik o p o lsk o ść te j z iem i, u -  

d a ł s ię p rze to n a ty ch m ias t d o W arszaw y , 

d o B elw ed e ru , d o N acze ln ika P ań stw a Jó ­

ze fa P iłsu d sk ieg o , ab y  u p o m n ieć  s ię o  sw o ­

ją ro d n ą z iem ię . P o n o cy  n ie p rzesp an e j z  

rad o śc i i trw o g i, jak ą o trzy m a w iad o m o ść , 

d o sta ł s ię d o  N acze ln ik a P ań stw a , k tó ry  u -  

b ran y  w  p ro s tą  b lu zę w y słu ch a ł jeg o  sk a rg * .

—  ...P an N acze ln ik P ań stw a k aza ł w y ­

co fać w o jsk o p o lsk ie z p o lsk ie j O raw y i z  

p o lsk ieg o S p iszą , M y śm y tam  sam i z ro b ili 

m ałe p o w stan ie , ro zb ro ili żan d a rm erię m a ­

d z ia rsk ą i ca łem u św ia tu o g ło s ili 4 -g o li­

s to p ad a 1 9 1 8  r ., że ch cem y  n a leżeć d o  P o l­

sk i,

—  W iem  o  ty m .

—  W  tak im  raz ie , d laczeg o  P an  N acze l­

n ik P ań stw a o d d a ł n asze p o lsk ie z iem ie  

p o d  p an o w an ie czesk ie?

—  Z a  to  s ię k siąd z n a  m n ie  g n iew a  i n a  

m n ie w y g ad u je?

-  T ak .

ad resem  w ład z w o jsk o w y ch , jak to m iało  

m ie jsce  w  B y d g o szczy , w  d n iu  2  b m . w  cza ­

s ie  rad o sne j m an ife stac ji p o p rzy łączen iu  

Ś ląsk a , w  rezu ltac ie  k tó ry ch  a rm ię  p rzep ra ­

sza ł p rezes S tro n n ic tw a N aro d o w eg o za  

re sp ek t je j w y rząd zo na d o p e łn ia ją o b razu  

a tm o sfe ry  m o ra ln e j, k tó ra  p rzeźa rła  ju ż d o ­

szczętn ie  sze reg i en d ec ji,

F ilo czesk a p o staw a p rasy z m iste rn y m i 

i k a rk o ło m n ym i łam ań cam i, k tó re w  o sta t­

n ich ty g o d n iach w y czy n iać b y ła zn iew o lo ­

n a , w sk u tek w sp an ia łeg o n aszeg o zw y c ię ­

s tw a W  g ran icach w ia ry en d eck ie j w  s iły i 

m o ra le n a ro d u  p o lsk ieg o  jed n ak  s ię  n ie  m ie  

szcząceg o , to je s t ty lk o k an w a d o z ro zu ­

m ien ia , źe u staw iczn e i d o  p rzesy tu  d ek la ­

m o w an ie o „n a ro d o w o śc i" b ez  w ia ry  w  N a ­

ró d  i w  P o lsk ę  to frazeo lo g ia , to  o b e łg iw a-  

n ie s ieb ie i o b y w a te li, to  k a ry g o d n e k o sz la  

w ien ie d u szy  n a ro do w e j.

Z jedn o czen ie i jed n o m y śln o ść o p in i w  

d n iach  w ie lk ich  d la p o lsk ieg o n ac jo n a lizm u  

p rzy b ra ło  tak ie ro zm ia ry , źe g ra u czu ć ra ­

d o sn y ch zd aw a ła s ię p rzy g łu szać zu p e łn ie  

zeb ran e  p rzez n as frag m en ty  „su k cesó w "  

S tro nn ic tw a  N aro d o w eg o . N ie  m o żn a  sąd zić  

jed n ak , źe p rzesz ła n ad  n im i d o p o rząd k u .

Z ap ad ły  o n e g łęb o k o  m im o w szy stk o  w  

d u sze ty ch , co o zd ro w ie m o ra ln e N aro d u  

tro szczy ć s ię m u szą . Z o staw iły w y rw y w  

d u szy  p o lsk ie j. Z  ich  co ry ch le jszy m  u su n ię ­

c iem  lic zy ć s ię m u si ch iru rg ia sp o łeczn a . 

T ak  s ię b o w iem  k sz ta łtu je  n asze ży c ie  zb io  

ro w e . W ład za , aczk o lw iek s iln a , n ie zw y -

— - T o ja k sięd zu co ś o p o w iem . N iech  

m n ie k siąd z sp o k o jn ie , a n ie tak  g o rąco , 

w y słu cha . A  g d y  k sięd zu w szy stk o o p o ­

w iem , zad am  m u p y tan ie , n a k tó re m u si 

szcze rze o d p o w ied z ieć . C zy m i k siąd z o d ­

p o w ie szcze rze?

G d y  to  p y tan ie zad aw a ł, p o d n ió sł b rw i, 

p o p a trzy ł n a  m n ie  b ad aw czo  i w n ik liw ie , aż  

m i sk ó ra śc ierp ła ,

—  P an ie N acze ln ik u P ań stw a , n a jeg o  

p y tan ie o d p o w iem  szczerze .

—  T o  n iech  k siąd z  s łu ch a ...

I zaczą ł o p o w iad ać , jak  to  w  listo p ad z ie  

1 9 1 8  w y sła ł m isję w o jsk o w ą  d o  B u d ap esz tu , 

ce lem  zak u p ien ia tam  am u n ic ji. K ie ro w n i­

k iem  te j m isji b y ł m ajo r W isło ck i. W  fab ry ­

ce G an z ’a zak u p ił trzy d z ie śc i k ilk a w ag o ­

n ó w  am u n ic ji, W szy stk o b y ło zap łaco n e , 

u p o rząd k o w an e , w ag o n y s ta ły g o to w e d o  

w y jazd u , w zg lęd n ie p rze jazdu p rzez te ren  

C zech o sło w acji.

C elem  u zy sk an ia  zezw o len ia  n a  ten  p rze  

ja zd , m ajo rW is ło ck i u d a ł s ię d o  p rzew o d n i­

cząceg o  K o m is ji m ięd zy a lian ck ie j, p p łk  V i­

sa , k tó ry m u o św iad czy ł, źe w ag o n ó w  n ie  

p rzep u śc i, d o p ó k i P o lsk a n ie w y co fa sw o ­

ich o d d z ia łó w  w o jsk o w y ch  z O raw y  i S p i­

szą , b y C zech o sło w ac ja m o g ła sp o k o jn ie  

o b sad z ić ca łe te ry to riu m  d aw n y ch W ęg ie r  

p ó łn o cn y ch .

W ted y  w y d an o  ro zk az w y co fan ia w o jsk  

n aszy ch  z z iem  ta trzań sk ich  z O raw y  i S p i­

szu ... Ż ad n e p e rsw az je w o b ec p an a p p u ł-  

k o w n ik a V isa , o to czo n eg o C zech am i, n ie  

p o m o g ły , I M arsza łek zap y ta ł k s . M a ­

ch ay  'a :

k ła w y w alczać p o słu ch u d la w ie lk ich d la  

ży c ia  zb io ro w eg o  id e i. E g zek u ty w y  d la  p o ­

szan o w an ia cn ó t o b y w a te lsk ich  n ie s to su je . 

S p o łeczeń stw o sam e w y ch o w u je s ieb ie . A  

jed n o s tk i i g ru p y n ie sfo rn e sam o te ż m u si 

śc igać i n ap ię tn o w ać .

I m y  z n aszeg o  m ie jsca czy n im y p rzy ­

w ó d co m  S tro nn ic tw a  N aro d o w eg o , jeg o  p ra  

s ic za rzu t, z k tó reg o w  o p in ii p o lsk ie j n ie  

ła tw o  s ię b ęd z ie o b m y ć . P o staw a  g ru p  i je ­

d n o stek p o zo s ta jący ch p o d w p ły w am i te j 

p a rtii w  sp raw ie Ś ląsk a  Z ao lzań sk ieg o  i w o  

b ec p o staw y o lb rzy m ie j w ięk szo śc i sp o łe ­

czeń s tw a p a trio ty czn eg o zasłu g u je n a n a j*  

w y ższe p o tęp ien ie .

„P ań s tw o , k tó re ch ce w y jść z h o n o rem  

z  p rze ło m ó w  h is to ry czn y ch  —  m ó w ił M arsz  

E . Ś m ig ły - R y d z —  m u si p o siad ać o d p o ­

w ied n ie  ź ró d ła i śro d k i s iły  i m u si b y ć  rzą ­

d zo n e  w  sp o só b  s iln y  i zd ecy d o w an y .*

„ I k ied y  p rzy sz ło P o lsce w y b ie rać w  

d z ie jo w e j d la n ie j ch w ili m ięd zy m ało śc ią  i 

w ie lk o śc ią , w y b o ru d o k o n a ła ."

„K tó ż z P o lak ó w  czy  P o lek , p y ta ł M ar­

sza łek  R y d z - Ś m ig ły w  o n eg d a jszy m  p rze ­

m ó w ien iu rad io w y m , ch c ia łb y  b y ć  p o m n ie j-  

szy c ie lem  te j w ie lk o śc i."

P o m n ie jszy c ie li je j w id z im y w o k ó ł,

T w arzy ich n ie p a li ru m ien iec w sty d u . 

O p in ia n ie n ap ię tn o w a ła ich d o ty ch czas w  

sp o só b w łaśc iw y .

Z e s łó w  W o d za  N acze ln eg o  n ie  w y c iąg ­

n ię to  je szcze  w łaśc iw y ch  w n io sk ó w .

—  I co b y  k siąd z u czy n ił, jak o N acze ln ik  

P ań stw a: czy  trzy m a łb y  s ię u p o rczy w ie n ie  

w ątp liw ie p o lsk ich  z iem  O raw y i S p iszą , 

czy  te ż o p u śc iłb y  ch w ilo w o  O raw ę i S p isz , 

b y  m ieć am u n ic ję , k tó re j ju ż  b rak ło  żo łn ie ­

rzo m  n a o lb rzy m im  fro n c ie z b o lszew ik a ­

m i?
N ic n ie w ied z ia łem  o ty ch szczeg ó łach . 

O n iem ia łem , s to jąc tro ch ę b ez rad n y  i o słu ­

p ia ły . A le M arsza łek P iłsu d sk i n ac ie ra ł:

—  N iech  m i k siąd z  o d p o w ie , co b y  z ro b ił 

w  tak im p o ło żen iu ? C zy trzy m a łb y s ię  

sk raw kó w  O jczy zn y , b y  zg u b ić ca łą P o l­

sk ę?
C h w y c ił m ię za ręce , p a trza ł m i w  o czy  

g n iew n ie i d o sto jn ie . N ie m o g ąc  m ilczeć , o d  

p o w ied z ia łem :
—  P o stąp iłb y m  tak , jak p an N acze ln ik  

P ań stw a  p o stąp ił —  i w p ad łem  m u  w  o b ję ­

c ia .
—  T o n iech k siąd z n a m n ie w ięce j n ie  

w y g ad u je , że sk rzy w d z iłem  jeg o O raw ę i 

S p isz . Nadejdzie czas, kiedy się o te ziem ie  

u p o m n iem y .

Nadszedł czas! Ziem ia i Spisz, O rawa i 

Czadzckie m uszą wrócić do Polski.

W  ch w ili, g d y P o lsk a d o sz ła d o sam o ­

d z ie ln o śc i i w y p lą ta ła s ię z m atn i in try g  

m ięd zy n a ro d o w y ch , jed n a  p o d ru g ie j p raw ­

d y o fak ty czn y m  s tan ie rzeczy z czasó w  

w o jn y p o lsk o - b o lszew ick ie j w y ch o d zą n a  

jaw  —  i one stwarzają m oralne prawo Pol­

ski dopom inania się o to, co jej postępnie 

zrabowano.

U p o m in am y s ię p rze to i zb ęd n e są  

w sze lk ie  in n e  a rg u m en ty !

T
-^  w*  "W rozporządzeniem M inistra O pieki Społecznej z dnia  M .

Jgk  24 6 1938 t, „o określeniu cen aptecznych — została Iw iazeR W łafciciBl! flitek tto ł. m . Pom sia
“  znacznie  poniżona

■w n^ri? iy  w  » czy  w wob«> pm ^ego «■ >• । ki• d« । y«h. PolsIiB Pow uKliit Tow . fnnljcut
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ckich wywieszono na budynkach państwo-1  ny czerwony krzyż,
wych i wielu domach prywatnych narodo-1 W całej Słowacji panuje zupełny spo- 
we sztandary słowackie. Flaga autonomi- kój. Przekazanie władz odbyło się bez ża- 
czna Słowacji jest koloru niebieskiego z dnych incydentów.
białym kołem, w którym widnieje podwój-1 W śród ludności panuje wielka radość.

Praga, 8. 10. (ATE)
W czoraj w godzinach popołudniowych 

premier gen. Syrovy zatwierdził skład ga­
binetu słowackiego. Jest to pierwszy auto, 
nomiczny rząd słowacki.

Na czele gabinetu stoi w charakterze 
premiera dr. Hso, jeden z najbliższych  
współpracowników  zmarłego niedawno przy 
wódcy słowackiej partii ludowej ks. prał. 
Hlinki. W skład gabinetu weszli’ redaktor 
radykalno « nacjonalistycznego pisma „Slo­
vensky Nastup” dr, Durczański jako min. 
spraw wewnętrznych, prof. dr. Czermak, któ 
ry był w pierwszym gabinecie gen. SyrOve- 
go ministrem bez teki, jako minister oświa­
ty i wyznań religijnych, poseł Teplański ja­
ko minister dla handlu i przemysłu oraz dr 
Zetko jako minister finansów.

Dr Durczański i Czermak należą do par­
tii ks. Hlinki, a ministrowie Teplański i 
Zetko do słowackiej partii agrarnej, stron­
nictwa b. premiera czeskiego d-ra Hodźy,

Dr. Tiso był wczoraj obecny na posiedzę 
niu gabinetu czeskiego w Pradze, lecz w  
godzinach popołudniowych udał się do Bra 
tislawy, gdzie był przedmiotem gorących  
owacji ze strony ludności.

Siedzibą nowego rządu będzie prawdo- 
podobnie Turczański święty Marcin.

Dzienniki wieczorne donoszą, że na mo­
cy uchwał konferencji stronnictw słowac­
kich w Żylinie został opracowany projekt 
autonomii Słowacji, który będzie przyjęty 
przez parlament praski. Przedstawiciele 
stronnictw słowackich będą dążyli do u-
chwalenia tego projektu przed dniem 28-go 
października, aby w dniu 20-lecia prokla- 
fowania republiki . czechosłowackiej autono­
mia Słowacji stała się prawomocną.

W ażnym elementem nowej sytuacji na 
Słowaczyznie jest fakt, że w gabinecie sło­
wackim nie zasiadają posłowie Sidor i So­
kół. Jak wiadomo, Sidor jest jedną z naj­

bardziej wybitnych postaci (Słowackiego 
ruchu narodowego. Był najbliższym współ 
pracownikiem  ś. p. ks. Hlinki i zarazem na­
czelnym redaktorem organów prasowych 
słowackiego stronnictwa ludowego, tj. „Sło- 
ka” i „Słowieńskiej Prawdy* ’.

Jak się dowiadujemy posłowie Sidor i 
Sokół odmówili swego wejścia do gabinetu, 
ponieważ nie uważają postanowień powzię­
tych w Bratisławie za dostateczne,' a ich 
zdaniem, forma współpracy z Pragą nie 
gwarantuje niezależności Słowacji.

Goering jedzie do Paryża
Projekt francusko - niemieckiego paktu nieagresji

Paaryż, 8. 10. (ATE)
M imo, że żadna oficjalna informacja nie 

została dotąd ogłoszona na temat ewentu­
alnego przyjazdu marszałka Goeringa do 
Paryża wizyta ta uważana jest jako praw ­
dopodobna i pożądana.

W iadomo, że ambasador francuski W  
Berlinie, Francois Poncet, podsunął rządo­
wi francuskiemu myśl, by zaproszenie do

marszałka Goeringa wysłać, skoro tylko sy­
tuacja na to pozwoli.

Co się tyczy pogłosek ze źródeł angiel­
skich, według których marszałek Goering  
skich, według których marsz. Góring miałby  
mieckiego paktu o nieagresji, to francu­
skie czynniki oficjalne oświadczają, że nie 
mają w tym względzie absolutnie żadnych 
danych.

Do potraw z grzybów 

nadaje się wyśmienity rosół z

MAGGI90 
kostek bulionowych

Na 4-«-5 osób 

Zupa z grzybów

2 dkg grzybów suszonych, 1 cebula, 
2 M AGGIego kostki bulionowe, i1/* 
łyżki mąki, ‘/s litra śmietany, sól.

Grzyby opłukać i gotować z do­
datkiem cebuli. Następnie grzyby 
pokroić w paseczki i dodać do 
smaku z wygotowanych grzybów, 
w których należy rozpuścić  
M AGGIego kostki bulionowe. Pod- 
prawić śmietaną z mąką, zagoto­
wać, posolić i podać z grzankami

Pożyczka  angielska  dla Czech
Londyn, 8. 10. (ATE)

Korespondent ATE dowiaduje się w zwią 
zku z kredytem w wysokości 10 milionów  
funtów, jaki rząd angielski polecił banko­
wi angielskiemu otworzyć na korzyść rzą­
du czeskiego, że do dziś rząd czeski nie 
mógł skorzystać z tego kredytu, z powodu 
trudności formalnych, czynionych przez 
bank angielski.

W ładze banku mają z jednej strony wąt­

Londyn znajduje zrozumienie

pliwości, co do prawomocności zlecenia, o- 
trzymanego od kanclerza skarbu bez uchwa 
ły parlamentu, z drugiej zaś co do celu, na 
który kredyt ten ma być użyty.

W obec tych trudności, prezydent banku  
czeskiego Pospiszil postanowił przyjechać 
do Londynu, by przeprowadzić odpowiednie 
pertraktacje z władzami banku angielskie­
go.

Zmiany w rządzie brytyjskim
Londyn, 8. 10. (ATE).

Polityczny korespondent „Staru” prze­
widuje rychłą rekonstrukcję gabinetu 
i twierdzi, że poza teką ministra marynar­
ki, opróżnioną przez Duff Coopera, zamie­
rzają ustąpić również ze względu na wiek 
i zły stan zdrowia lord M augham  i lord pre 
zydent rady lord Hailsham.

Rekonstrukcja gabinetu przeprowadzo­
na byłaby po powrocie premiera z urlopu 
z początkiem listopada.

Litwinow „zachorował"
Moskwa, 8. 10. (ATE)

W moskiewskich kołach politycznych 

kursują uporczywe pogłoski, iż sowiecki ko 

misarz spraw zagranicznych Litwinow po 

złożeniu sprawozdania ze swego pobytu w  

Genewie nabawił się przeziębienia, wobec 

czego na czas jego choroby w dalszym cią­

gu zastępuje go Potiomkin.

Choroba Litwinowa wywołała liczne ko­

mentarze na temat zachwianej sytuacji dłu­

goletniego kierownika polityki zagranicz­

nej ZSRR. W  związku z nową sytuacją po­

lityczną oczekiwane są liczne zmiany w so­

wieckim korpusie dyplomatycznym. Zmia­

ny te mają dotyczyć przede wszystkim pla­

cówek dyplomatycznych w Paryżu i Lon­

dynie.

RADOŚĆ W SŁOWACJI dla koncepcji wspólnej granicy Polski i Węgier
Bratislawa, 8. 10. (ATE), 

W Bratisławie i innych miastach słowa-

Niepokoje na Kaukazie
Moskwa, 8. 10, (ATE).

Na Kaukazie coraz bardziej przyb'era 
na sile separatystyczny ruch antysowiecki. 
Górale kaukascy dokonali ostatnio licz­
nych aktów sabotażu. W ciągu ostatniego 
tygodnia czterokrotnie został uszkodzony 
przez nieznanych sprawców wielki ruro­
ciąg naftowy Baku - Batum. Zamachów na 
rurociąg dokonano w okolicach miejscowo­
ści Szamchor, Akstafa i Tauz,

Oddziały specjalnych wojsk GPU, któ­
re objęły ochronę całego rurociągu nafto­
wego przeprowadzają wśród ludności oko­
licznej liczne aresztowania.

Obiecanki Pragi
Praga, 8. 10. (ATE).

Gabinet praski, chcąc w  ostatniej chwili 
pozyskać sobie ludność karpato - ruską, 
ciążącą wyraźnie ku W ęgrom, stara się 
uspokoić wzburzone nastroje na Rusi przy­
rzeczeniem, że przygotowuje szereg wnio­
sków dla parlamentu, dotyczących Rusi 
Podkarpackiej.

By upozorować szczerość swych zamia­
rów, rząd praski mianował dr. Parkany'ego 
ministrem dla spraw karpato - ruskich Je­
dnakowoż posłowie karpato-ruscy w dal­
szym ciągu występują z żądaniem prawa 
samostanowienia dla ludności Rusi Podkar 
packiej. W  sobotę przedłożony ma być rzą­
dowi praskiemu odnośny memoriał.

Zajęcie czwartej strefy
Berlin, 8. 10. (ATE), 

Naczelne dowództwo komunikuje, że 
wojska gen, von Rundstaedta zakończyły 
w piątek po południu okupację czwartej 
strefy sudeckiej.

Londyn, 8. 10. (PAT)
Prasa angielska zaczyna przejawiać co­

raz większe zainteresowanie dla koncepcji 
wspólnej granicy Polski i Węgier. Nie ule­
ga wątpliwości, że dotąd opinia angielska 
nie uświadamiając sobie znaczenia tej kon­
cepcji dla całokształtu sytuacji Europy, zaj 
mowała względem niej rezerwę, ale już z 
dzisiejszych głosów prasy widać pewne 
przebłyski zrozumienia istoty zagadnienia.

Znamienny jest list otwarty, zamieszczo­
ny dziś w „Timesie" przez znanego histo­
ryka angielskiego, profesora Uniwersytetu 
Oxfordzkiego i wybitnego działacza unii 
stowarzyszenia przyjaciół Ligi Narodów  

M acartney ‘a, który oświadcza m. in., że 
Czechosłowacja stworzona została jako 

przedmurze przeciwko Niemcom, które o- 
becnie traci rację bytu, Węgrzy zostali w 
swoim czasie włączeni do Czechosłowacji 
poprostu dlatego, aby uczynić ją silniejszą 
pod względem gospodarczym i strategicz­
nym. Niewątpliwie najbardziej racjonalnym  
planem byłoby dziś cofnięcie się i stworze­
nie takich warunków nad Dunajem, aby róż 
ne narody basen ten zamieszkujące, zdolne 
były do współpracy. W ęgrzy nie mogą u- 
czynić tego bez rewizji, do której muszą 
nieustannie dążyć. Rewizja granic dała­
by im możność dokonania tego, czego nie 
sposób od nich obecnie żądać, a mianowi­
cie uczestniczenia w proponowanej gwa­
rancji dla nowego państwa czeskiego.

W ydaje mi się —  pisze dalej M acartney  
—  że byłoby wskazanym zwrócić im i zie­
mie Rusi Podkarpackiej, które oddane zo­
stały Czechosłowacji dla względów ściśle 
strategicznych, zanikających dziś z chwilą, 
gdy Czechosłowacja nie ma być już zbroj­
nym  bastionem. Gospodarczo ziemia ta na­
leży do W ęgier, podobnie jak wschodnia 
Słowacja, gdzie jednak poczucie odrębności 
narodowej jest silniejsze. O ile by się dało 
stwierdzić prawdziwe życzenia ludności, to 
przekonany jestem, że Ruś, a możliwie, że 
i wschodnia Słowacja ulega okrojeniu, to

wzmocnione Węgry, połączone ze wzmoc­
nioną Polską, stanowiłyby bardziej zdrowe 
rozwiązanie, niż jakaś poszarpana łatanina.

W  korespondencjach z W arszawy dzień 
niki angielskie przywiązują duże znaczenie 
do wizyty dyrektora gabinetu węgierskiego 
m, sp. z. hr. Csaky w Warszawie i do roz­
mów, jakie odbył on z ministrem Beckiem, 
Poza tym dzienniki angielskie przytaczają 
obszernie głosy prasy polskiej.

„News Chronicie" podkreśla, że Polska 
i Węgry gotowe są udzielić niepodległemu 
państwu słowackiemu gwarancyj. Dziennik  
zaznacza, że Polska popiera żądania wę­
gierskie przywrócenia W ęgrom Rusi Pod­
karpackiej.

Krwawiąca granica
Węgrzy pod terorem band czeskich komunistów

Budapeszt, 8. 10. (ATE)
Liczne wiadomości, napływające dziś z 

pogranicza węgiersko - słowackiego zdają 
się wskazywać na poważny wzrost nastro­
jów antywęgierskich w Czechosłowacji. Cze 
skie straże graniczne, które kilka dni te­
mu rozpoczęły zorganizowany odwrót w  
głąb kraju, w ostatnich godzinach powró­
ciły ponownie do swych strażnic.

W miejscowości Ebed położonej naprze­
ciw Balassagyarmat żandarmeria czeska 
skonfiskowała wszystkie flagi węgierskie i 
spaliła je. W wypadku napotkania oporu 
z© strony ludności, żandarmi użyli broni 
palnej i według niesprawdzonych dotych­
czas ' ’W iadomości mają być liczne ofiary 
śmierci wśród kobiet i dzieci.

W pobliżu gminy M uzsla Czesi uszko­
dzili zaporę rzeczną na Dunaju, co w wy­
padku podniesienia się poziomu wody gro­
zić może zalaniem wymienionej miejsco­
wości.

Czeskie oddziały wojskowe wkroczyły 
ponownie do miejscowości M ezókaszony. 
Koncentrację wojsk czeskich sygnalizują

„Daily M ail" twierdzi, podobnie zresztą 
jak i szereg innych korespondentów, że 
przyszłość Rusi Podkarpackiej zostanie 
niezadługo rozstrzygnięta.

„M anchester Guardian" podkreśla, że 
prasa polska występuje silnie z żądaniem  
wspólnej granicy polsko-węgierskiej. Żąda­
nie to znajduje pełne poparcie ze strony 
polskich czynników oficjalnych.

„Daily Herald" stwierdza, że W ęgry, po  
parte przez Polskę, roszczą sobie pretensje 
nie tylko do obszarów południowej Słowa- 
czyzny, ale również do całej Rusi Podkar­
packiej. Pismo zaznacza, że głównym ce­
lem tego posunięcia jest uzyskanie wspól­
nej granicy polsko - węgierskiej.

także w rejonie Sacoraljauhely.
W e wszystkich miejscowościach i rejo­

nach ewakuowanych przez czeskie oddzia­
ły wojskowe, pojawiły się uzbrojone for­
macje stronnictwa komunistycznego. Ich 1 
przewódcy oświadczają, że obronią za wszel 
ką cenę granicę. Formacje te rozporządza­
ją wielkimi zapasami żywności i gotówki.

W szystkie te objawy dowodziłyby, że 
Czesi zamierzają zorganizować czynny opór 'ł_ 
przy pomocy komunistów i niektórych ży­
wiołów żydowskich.

W  nocy z czwartku na piątek znajdujące 
się w Komarnie oddziały czeskie pozrywały 
wiszące już od dwóch dni flagi wigierskie, 
przy czym odnośni właściciele domów zo­
stali ciężko poturbowani. !

W Ersekujvar doszło do krwawych  
starć pomiędzy ludnością węgierską i poli­
cją czeską, przy czym po stronie bezbron­
nej ludności węgierskiej dwie osoby zostały  
ciężko, dwie inne lekko ranne. |

W Bratisławie zaaresztowano kilkadzie­
siąt studentów węgierskich za rozpowszech 
nianie ulotek o treści patriotycznej,
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Witosowa skarga
Dzisiejsza „Gazeta Polska1’ podaje nie 

byle jaką sensację, komentując ją w spo­
sób następujący:

P. Witos uzna je wyroki sądów pol­
skich! Taką wieść sensacyjną przimosi 
ostatnio „Czas" i „Dziennik Ludowy'*...

Brawo! Czas już najwyższy. Skru­
szony grzesznik bijąc się w piersi wraca 
z nad Wełtawy wyzwolony z opieki mo­
żnego do niedawna jeszcze protektora, 
dla którego walczył przedwczoraj na stra 
conej reducie, pełen zapału i poświęce­
nia... własnych zza Olzy rodaków...

Wraca do kraju, pragnąc pogodzić 
się z Ojczyzna, której utrudniał odzyska 
nie ziemi Zaolzańskiej, i poddać się cią­
żącemu nań wyrokowi prawa? — pyta­
my.

O nie! „Czas1* i „Dziennik Ludowy” 
informują tylko, że pełnomocnik p. Wi­
tosa, którym ma być jeden z członków 
palestry krakowskiej, postanowił z pa- 

nawitosowego polecenia zaskarżyć do 
sądu polskiego agencję „Iskrę” za na­
zwanie po imieniu tego, co na ostre na­
piętnowanie zasłużyło, a co omówiliśmy 
już w komentarzu do oświadczenia agen­
cji „Iskra11, zamieszczonym w „Gazecie 
Polskiej" p. t. „Obce agentury działały 
w przełomowych dniach września".

Witos, uchylający się przed wymia­
rem wyroku Sądu Rzeczypospolitej i ape 
lujący jednocześnie o wyrok w innej 
sprawie do tegoż Sądu — to postać, któ­
ra mogłaby śmieszyć, gdyby nie fakt, iż 
pan ten, zarówno jak i wpływy przez nie 
go posiadane — w minionych tygodniach 
wytężonej walki o Śląsk Zaolzański, pod 
jętej zgodnym wysiłkiem Narodu i Rzą­
du — zaangażowały się w obronie inte­
resów przeciwnej nam i wrogiej poten­
cji. Chciały one, tj. p. Witos i jego wpły­
wy pokierować głosem chłopa polskiego 
przeciw jednomyślnej woli Narodu. Nie 
udało się, bo udać się nie mogło. Zew 
krwi chłopa polskiego okazał się silniej­
szy niż podszepty złego dzicha, nazwane 
w artykule agencji „Iskra’* jedynie słu­
sznym mianem „Zdradą stanu i zakła­
maną propagandą*’.

Jeśli wśród członków Stronnictwa Lu­
dowego, ulegającym wpływom tego pana, 
są tacy, którzy intencje te odraza zrozu­
mieli, przejrzeli i obleli się wstydem za 
winy popełnione przez tego, w którym do 
tąd widzieli swego Wodza — to tym le­
piej. Inni zrozumieją je z Czasem.

Do tych komentarzy już nic dodawać 
nie potrzeba. 0.

PR ZY JA C IEL,

K TÓ R Y N IG D Y N IE ZA W O D ZI

W  ciągu ubiegłego m iesiąca każdy posiadacz  

książeczki oszczędnościow ej PK O m ógł się, jak  

zaw sze, dobitnie przekonać o całkow itej pew no­

ści i bezpieczeństw ie pieniędzy złożonych  w  PK O .

PEW N O ŚĆ  -  ZA U FA N IE PK O

Setki ofiar powodzi
Stam buł, 8. 10. (PA T)

Jak podaje prasa teherańska, m iasto  
N ahavand naw iedziła ostatnio straszliw a  

pow ódź, spow odow ana przez ulew ne de­

szcze. N a razie w yciągnięto z w ody setki 

trupów .

Ludność m iasta została zaskoczona  

przez pow ódź głów nie dzięki tem u, że w  

czasie pow odzi pioruny zagłuszały szum  

zbliżającej się w ody. C ałe dzielnice m iasta  
są zniszczone. Połączenia telegraficzne i te  

lefoniczne zostały przerw ane.

będę zawsze pplecać to, co naj­

właściwsze. Dlatego do każdej 

kawy, nawet do najlepszej i szcze* 

golnie do najlepszej, należy

JaroRanc

w ego państw a, odm ów ił m u praw a do życia  

w dotychczasow ym jego składzie etnogra­

ficznym  —  to nie istnieje pow ód do zatrzy ­

m yw ania się w  połow ie drogi. Jeżeli św iat 

uznał, że nie istnieje obiektyw ny pow ód, 

dla którego w ram ach obcego organizm u  

państw ow ego m ieliby żyć Polacy i N iem cy  

—  to w  im ię czego m iałby uznać, że m ogą  
w  ram ach C zechosłow acji pozostaw ać W ę­

grzy? Jeżeli św iat uznał, że jedną z kapital­

nych przyczyn rozpadu C zechosłow acji był 
jej ustrój centralistyczny i preponderancja  

czynnnika czeskiego —  to dlaczego m iałby  

się zgodzić na to , ażeby  w  ram ach zbankru ­

tow anego ustroju m ieli nadal pozostaw ać  

Słow acy, jeśli w ola ich będzie inna?

Przecież jasnem  już dzisiaj m usi być dla  

każdego, że połow iczne rozw iązanie próbie  

m u czesko - słow ackiego nie jest rozw ią­

zaniem w ogóle. Przeciw nie —  spokoju nie  

da ani C zechom , ani tym , którzy byliby  

zm uszeni z nim i pozostać w  jednych grani­

cach, ani narodom  sąsiedzkim . Z punktu w i 

dzenia zaś pokoju europejskiego zastoso ­

w anie ty lko półśrodka — byłoby w ręcz  
przestępstw em .

N aród czeski istnieje, liczy 7 m ilionów  

ludzi zdolnych, energicznych, św iadom ych  
sw ych m ożliw ości politycznych i gospodar-

Odszedł symbol
Poznań, 8. 10.

Jeszcze 22 w rześnia prezydent R epu ­
bliki C zechosłow ackiej dr. E. B enesz w  ra ­

diow ym orędziu zapew niał obyw ateli pań ­

stw a, że św iat przeżyw a w ielkie przem iany

, stało .D r. B enesz rozstał się z fotelem o- 

dziedziczonym  po T, G . M asaryku.

R ezygnacja dr. Edw arda B enesza ze sta­

now iska prezydenta R epubliki C zesko-Sło  

w ackiej — jakkolw iek dram atyczna w  

sw ym w yrazie —  nie m ogła zaskoczyć ni­

kogo, kto otw artym i oczam i spoglądał na  
rozw ój kryzysu czechosłow ackiego. M oże  

w ięcej naw et: —  opuszczenie zam ku nad- 

w ełtaw skiego przez autora tw oru państw o ­

w ego. nazw anego neologizm em  „C zechosło ­
w acja” jest bodaj norm alnym  i logicznym  e- 

tapem  procesu rozw iązania problem u, który  

od kilku lat szczególnie dotkliw ie nęka  
Europę.

D r. Edw ard B enesz nie m ógł przeżyć —  
politycznie —  sw ego tw oru. Pow stanie C ze­
chosłow acji jest tak ściśle zw iązane z jego  

osobą, jak jej koniec. Proces rozpadow y  

C zechosłow acji m usiał w pew nym  sw ym  
stadium  spow odow ać usunięcie się tego, 
który ten tw ór państw ow y pow ołał do ży ­
cia.

m u będzie zapisać po stronie aktyw ów ...

K onsekw encje jednak w yciągnąć m uszą  

w szyscy i w szystkie. O czyw isty już dzisiaj, 
ale do niedaw na dostrzegalny ty lko dla w y ­

jątkow o dalekow zrocznych fakt kom plet­

nego fiaska koncepcji C zechosłow acji zaró ­

w no pod w zględem konstrukcyjnym  jak i 

ustrojow ym  —  zm usza do rozw iązań całko ­
w itych, a w ięc śm iałych.

G angrena kończyny ludzkiej zm usza czę 

sto odw ażnego chirurga do am putacji tka­
nek  nie objętych jeszcze zakażeniem , ażeby  

w  ten sposób zapobiec zatruciu całego or­

ganizm u. O podobne śm iałe rozw iązanie  
w oła dziś do polityków  europejskich sytu­

acja środkow o - europejska. Półśrodki nie  

usuną niebezpieczeństw a, podobnie jak „za  
m aw ianie" przez baby w iejskie nie będzie  

w rzodu, grożącego gangreną całego orga- 

w stanie zapobiec pow olnem u w zbieraniu  
nizm u.

Jeżeli św iat jednom yślnie zgodził się z  

faktem  bankructw a idei w ielonarodow ościo

czych. N aród czeski m a praw o do sam o­

dzielnego życia państw ow ego i nikt m u  

praw a tego nie odm aw ia, tak, jak nikt nie  
odm aw ia m u pom ocy, przyjaźni, w spółpra­

cy oraz gw arancyj.

W  im ię czego m a naród czeski przecho ­

dzić od jednej tragedii do drugiej? W  im ię 

czego m ożna m u odm ów ić praw a spokojne­

go, sam odzielnego życia? A przecież spo ­

koju nie osiągnie tak długo, póki w  jego or­

ganizm ie państw ow ym  pozstaw ać będą gru ­
py narodow ościow e obce i idei w spólnej 

państw ow ości nietylko niechętne, ale w ręcz  
w rogie!

’ w  \  ’
D r. Edw ard B enesz, jako prezydent R e­

publiki C zecho-Słow ackiej na zam ku nad- 

w ełtaw skim  —  to był sym bol błędu doko ­

nanego przez likw idatorów  w ielkiej w ojny. 
Sym bol znika —  a błąd m a trw ać?

N arody, zam ieszkujące C zechosłow ację  

odpow iedziały już na to pytanie głośno i 
w yraźnie.

jedno i to sam o podzw onne w ypow iada  

św iat zarów no p. dr. B eneszow i jak i jego  

koncepcji państw a czechosłow ackiego.

(▼ )

D r. B enesz, b. prezydent R epubliki 

C zechosłow ackiej.

Że C zechosłow acja postępow ać m usi zależ­

nie od sytuacji, i że „w krótce zobaczym y  co  
będzie dalej".

„N a rozw ój w ypadków 1, m ów ił p. B enesz  
patrzę zdecydow anie i bez obaw . Pow ie­

działem  już, że w  życiu sw oim  nigdy nie za­
znałem  uczucia strachu i ani nie obaw iam  
się o los naszego państw a. M am  sw ój plan  

na w szelkie w ypadki i nie dam  się niczym  
zm ylić".

U niw ersalny plan „na w szelkie w ypad ­

ki" zaw iódł jednak gruntow nie. Zobaczyli­

śm y w krótce, bp w  kilka dni później co się

C zechosłow acja obarczona była od uro ­

dzenia sw ym tragicznym przeznaczeniem . 
Zapisane było, że istnieć nie m oże w  sw ym  

składzie w ielonarodow ościow ym . U tw orzo ­
na na w zór przedw ojennych A ustro - W ę­
gier, m usiała podzielić los m onarchii habs­

burskiej. W  epoce tryum fu sentym entów  na  
rodow ych, nie sposób było m yśleć o utrzy ­
m aniu przy życiu konglom eratu narodow o­

ści, niezw iązanych z sobą żadną m yślą syn­
tetyczną.

M yśl tę m iała zastąpić najprzód osoba  
Tom asza G . M asaryka, a następnie —  dr. 

Edw arda B enesza. K oncepcja zaw iodła. Po ­
zostaw ało w yciągnąć konsekw encje. D r. 
Edw ard B enesz uczynił to . N iechaj ten akt 

końcow y jego żyw ota politycznego w olno

Oszalały byk zabił 3 osoby a 16 ciężko poranił
Lizbona, 8, 10.

D onoszą z V illa Franco de X ira pod Li­
zboną o strasznym  w ypadku, jaki w ydarzył 
się przed w alką byków . B yk m ający w ziąć  

udział w  w alkach, rzucił się na publiczność 
zabił i zranił w iele osób i w yrządził dużo  
szkód m aterialnych.

W ’ Portugalii utrzym uje się zw yczaj, po ­
dobny do zw yczajów  m ałych m iast hiszpań­
skich, źe byki, m ające w ziąć udział w  w al­
kach, pędzone są na arenę corridy zupełnie  

w olno przez ulicę m iasta. W czoraj w łaśnie  

gdy byka pędzono w śród szpalerów  stoją­

cej na ulicach publiczności, byk rozw ście­
czony  okrzykam i rzucił się w  tłum . Pow sta­

ła szalona panika. O szalałe zw ierzę szarżo­
w ało nieprzytom nie niszcząc w itryny skle­

pow e, zaatakow ało następnie sam ochód, a  

gdy dopadło tłum u zabiło rogam i i strato ­
w ała na śm ierć 3 osoby, a 16 ciężko porani­
ło .

W alka z oszalałym  zw ierzęciem trw ała  

przeszło 2 godziny , poczym dopiero udało  

się rozjuszone zw ierzę zabić. C orrida tego 
dnia nie odbyła się.
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Ks. dr Teodor Poriuch

„TOTAULM” POLSKI
Grodno, 8. 10.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

B io tę ten  ty tu ł, b y  n ie ty lk o  w ięce j za ­

in te re so w ać  czy te ln ik ó w  „N o w eg o  K u rie ra"  

a le  i zw ró c ić ich u w ag ę n a to  zasad n icze  

zag ad n ien ie , k tó rem u n a im ię O Z N . C zy  

m o żn a  o k reś lić  O Z N . jak o  o rg an izac ję  zm ie ­

rza jącą d o  to ta lizm u ? P o d p ew n y m  w zg lę ­

d em  tak , b o O Z N . m a o b e jm o w ać w szy ­

s tk ich  P o lak ó w , ca łą  ich  u m y sło w o ść  i całą 

treść ich ży c ia p o lsk ieg o . I je szcze jed no  

o d ró żn ia  tak  o k reś lo n y  n asz  to ta lizm  o d  fa ­

szy zm u , n az izm u i so w ie ty zm u . Je s t n im  

cz ło w iek , ta  g o d n o ść lu d zk a , k tó rą  in n e  to -  

ta lizm y  n iszczą , p rzez  co  s to ją  w  sp rzeczn o ­

śc i z K o śc io łem . K o śció ł p o d n o si n a jw y że j 

g o d n o ść lu d zką , cz ło w iek a , czy n iąc g o sy ­

n em  B o ży m  i d z ied z icem  k ró le stw a  n ieb ie ­

sk ieg o .

P o lsk a n ie p ó jd z ie za żad n y m fa szy z ­

m em , b o je st zan ad to d u ch o w o w o ln o śc io ­

w a, b o  zb y t w y so k o cen i g o d n o ść cz ło w ie -

nu^ra 
jak

osb 
POLONUS 

uH/hro/em ZAWIS Z Al

k a  i o so b o w o ść lu d zką . N asu w a s ię tu  w n io  

sek , że K o śc ió ł ze sw o ją id eo lo g ią o g o d ­

n o śc i lu d zk ie j g łęb o k o p rzeo ra ł d u ch a n a ­

ro d u p o lsk iego . I ten d u ch w o ln o śc io w y  

je st d u ch em  W ie lk ieg o M arsza łk a Jó ze fa  

P iłsu d sk ieg o , w szy stk ich p iłsu d czy k ó w  i 

ty ch p o k o leń , k tó re w y ro s ły z d u ch a n ie ­

p o d leg ło śc i.

A  czy  ten  to ta lizm  p o lsk i m a  sw o je u za ­

sad n ien ie? C zy  O Z N . je st n iezb ędn y , k o n ie ­

czn y ? O d p o w iad ać n a to p y tan ie n ie p o ­

trzeb a , b o  ju ż  ca ły  n a ró d , w y raźn ie  ca ły  n a ­

ró d , d a ł sw o ją  o d p o w ied ź . C zy ż  b o w iem  m y  

w szy scy  n ie je s te śm y  p rzek o n an i o  ty m , że  

n a ró d  n asz p o w in ien  b y ć w ew n ę trzn ie z je ­

d n o czo ny ? R o zb ieżn o śc i p o w sta ją d o p ie ro  

w ted y , g d y  p rzech o d z im y d o rea lizac ji z je ­

d n o czen ia . I tu ta j p rag n ę  s ię  z czy te ln ik am i  

„N o w eg o K u rie ra" p o d z ie lić p ew n ą p o ży ­

te czn ą m y ślą .

S taw iam  p y tan ie , k tó reg o  Je szcze d o  te ­

g o czasu  n ie sp o tk a łem  w  n aszej p ras ie .

K to  w  n a ro d z ie p o lsk im  m ó g ł rzu c ić  h a ­

s ło z jed n oczen ia? Z ag ad n ien ie c iek aw e , 

n ad  k tó ry m  w arto  s ię zas tan o w ić .

M o że en d ecy ? M o że so c ja liśc i?

N ie m ó w iąc ju ż o ich s tan ie w ew n ę trz ­

n y m  i ich m n ie jsze j lu b w ięk sze j lic zeb n o ­

śc i, d o  ty ch lu d z i n ie p rzy sta łb y  n ik t, g d y ­

b y  rzu c ili h asło  z jed no czen ia . I co  w ięce j?  

C i lu d z ie d o n ik o g o  n ie p ó jd ą , b o  z in n y m i 

p raco w ać n ie  p o trafią .

A  m o że lu d o w cy ? M n ie jsza o  to  n a  ra ­

z ie , k im  są  i jak im i są , c i p a rty jn icy  n ie  m ie ­

lib y szczęśc ia o g ląd ać k o g o k o lw iek k o ło  

s ieb ie , g d y b y n aw o ły w a li d o z jed n o czen ia

n a ro d o w eg o .

I  to  sam o  b y ło b y  z  k o n se rw ą , g d y b y  w y ­

s tąp iła z p ro p o zy c ją z jed n o czen ia .

A  sk o ro  tak  je s t, k tó ż  m ó g łb y  rzu c ić  h a ­

s ło z jed n o czen ia? C h y ba ty lk o jak iś cz ło ­

w iek , c ie szący s ię n a jw ięk szy m  au to ry te ­

tem  w  n a ro d z ie . O tó ż  m y  zn a jd u jem y  s ię w  

ty m szczęś liw y m p o ło żen iu , że d o O Z N . 

w zy w a W ó d z  N acze ln y , M arsza łek  E d w ard  

Ś m ig ły - R y d z , k tó ry  p o siad a n a jw y ższe u -  

zn an ie u n a ro d u  p o lsk ieg o i za  k tó ry m  s to i 

n asza  w sp an ia ła a rm ia  i ca ła  n asza ad m in i­

s trac ja z rząd em  n a  cze le . D la teg o  m o żem y  

b y ć  p ew n i, że i d la  to ta lizm u  p o lsk ieg o , d la  

O Z N . n as tan ą p ięk n e , s ło n eczn e  d n i, b ęd z ie  

s iła i ro zk w it. P am ię ta jm y , że  w ie lk ie  d z ie ­

ła d o k o n y w u ją s ię d łu ższą i tru d n ie jszą  

d ro g ą .

N ie m o żem y s ię zg o d z ić n a to , ab y  Z je ­

d n o czen ie N aro d o w e m iało  s ię d o k o n ać ja ­

k ąś k o a lic ją m n ie jszą lu b w ięk szą  s tro n ­

n ic tw , o b ecn ie is tn ie jący ch  w  P o lsce . D la ­

czeg o ? D la teg o , p o n iew aż k o a lic ja  p a rty j i 

p a rty jek  n ie  je st z jed n o czen iem  n a ro d u . M ie  

liśm y ju ż p o d o b n e z lepk i, k tó re w  k ażd e j 

ch w ili i to z b łah eg o p o w o d u ro z la ty w a ły  

s ię n a zw a lcza jące  s ię p a rtie i p a rty jk i k u  

szk o d z ie ca ło śc i n a ro d u  i p ań s tw a . Z jed n o ­

czen ie i p a rtie w y k lu czają s ię w za jem n ie . 

T ak b y ć m u si! P artia n ie zd o ła o b jąć ca łe ­

g o n a ro d u  i n ie m o że s ię s tać p raw d z iw ym  

z jed n o czen iem  n a ro d o w y m . G d z ie je s t z je ­

d n o czen ie , n ie m o że b y ć  p a rtii, a  g d z ie je st  

p a rtia , tam  n ig d y n ie b ęd z ie z jed no czen ia .

I s tąd  w y p ły w a  p rak ty czn y  w n io sek  d la  n a ­

szy ch je szcze is tn ie jący ch i p o w ied zm y to  

szcze rze  —  s łab iu tk ich , w eg e tu jący ch  s tro n  

n ic tw  i p a rty jek . D la d o b ra  n a ro d u , d la  d o ­

b ra Z jed n o czen ia N aro do w eg o m u szą s ię  

ro zw iązać p a rtie . K ażd y cz ło n ek b y ły ch  

p a rtii zn a jd z ie ty le p racy  w  O Z N ., że o n a  

w y p e łn i m u s łu żb ę o b y w ate lsk ą  w o b ec

GŁOSY I ODGŁOSY
Niemcy nie tyczą sobie 

wspólnej granicy polsko- 
węgierskiej

„ I. K . C ." o m aw ia sp raw ę  R u si P o d k ar­

p ack ie j. S tan o w i o n a

„w ąz iu tk i p as , k tó ry w  n a jsze rszem  m ie jscu  
n ie p rzek racza 5 0 k m ., w y no si 1 2 .5 0 0 k m . 
k w adr., a lu d n o ść w ed le sp isu z r . 1 9 3 0 —  
7 2 5 .00 0 . N a lu d n o ść tę sk ład a s ię 4 4 5 .0 0 0  
R u sin ó w , 1 1 0 .0 0 0 W ęg ró w , 9 0 .00 0 ży d ó w , 
2 6 .00 0 „C zech o sło w ak ó w “ , 1 4 .0 0 0 R u m u ­
n ó w , 1 0 .00 0 N iem ców  i 1 6 .00 0 cu d zo z iem ­
có w , p rzew ażn ie em ig ran tó w z M ało p o lsk i 
w sch o d n ie j, z R o sji, Jak z p o w y ższeg o  
w id ać , lu d n o ść ru sk a s tan o w i w p raw d z ie  
w ięk szo ść m ieszk ań có w , a le n iezb y t zn a ­
czn ą ."

W śró d lu d n o śc i ru sk ie j p rzew aża ją  

an a lfabec i. L u d  ten  ży je w  c iem no śc i i n ę ­

d zy , a p rze to s tan ow i p o d a tn y g ru n t p o d  

ag itac ję k o m u n is ty czn ą i sk ło n n y je st s łu ­

ch ać w sze lk ich  n o w in ek . N a to  lic zą  au to ­

KINO ..NOWE" ul. Dąbrowskiego 5
w sobotę I niedzielę wyświetla

o godz 5, 7 I 9-fe| 
fascynujący wielki film 

Hansa Albersa, Olgi CzecłioweJ l Dorotel Wleci 

M iilii lim 
po cenach normalnych

o godz. 3-cloJ po południu 

przepiękny film 

Lekarz dziecięcy
Dr. Engel 

po najniższych cenach 

dla młodzieży I dorosłych
Przedsprzedaż biletów codziennie od godz. 11—1 przy kasie kina

rzy h asła : S am o stan ow ien ie U k ra in y Z a-  

k a rp ack ie j.

„Jes t rzeczą n ie s ły ch an ie zn am ien n ą —  
p isze „ I. K . C .“ —  że za ró w n o k o n cep cję , 
jak i n azw ę „U k ra in y zak a rp ack ie j" p o d ­
ch w y cili g o rączk o w o N iem cy . T rzeb a s tw ie r  
d z ić , że o d k ilk u d n i n a łam ach  w szy stk ich  
p ism  n iem ieck ich p o jaw iła s ię n azw a „K ar-  
p a to - U k rain e r" , k tó ra f ig u ru je ju ż n aw e t  
w  u rzęd o w y m  n iem ieck im  „V o lk isch e r B e- 
o b ach te r" . W  ś lad za tem  ró żn e p ism a n ie ­
m ieck ie , jak o rg an m arsz . G o erin g a „E sse -  
n e r N ation a l Z e itu n g " zaczę ły p u szczać b a ­
lo n y p ró b n e , sk ie ro w an e p rzec iw  w sp ó ln e j  
g ran icy  w ęg iersk o  « p o lsk ie j, a  za  jak ąś  „n ie ­
za leżn ą U k rain ą k a rp ack ą" .

W iem y z re sz tą , że zg la jch sza lto w an a  
p rasa n iem ieck a n ie o g ła sza łab y d ek lara -

Francja szuka wyjścia z impasu
Poznań, 8. 10.

F ran c ja szu k a w y jśc ia z im p asu , w  ja ­

k im  s ię zn a laz ła p o  k ilk u la tach rząd ó w  

„F ro n tu  L u d o w eg o " . P . D alad ie r zd ecy d o ­

w ał s ię w reszc ie n a w y słan ie am b asad o ra  

F ran c ji d o  R zy m u , co  ró w n a s ię u zn an iem  

p o d b o ju  A b isy n ii p rzez  W ło ch y . W  ten  sp o  

só b n aw iązan e zo s tan ą n o rm a ln e s to sun k i  

d y p lo m a ty czn e m ięd zy o b u p ań stw am i. —  

L ecz zap ew n e  n ie ry ch ło  p rzy w ró co n e zo ­

s tan ą d o b re s to su n k i są sied zk ie m ięd zy  

I ta lią i F ran c ją .

W  c iąg u o sta tn ich la l b o w iem  d aw n ie j­

sza w za jem n a n ieu fn o ść  i n iech ęć p rzem ie ­

n iła  s ię  w  jaw n ą  w ro g o ść . S to su n k i m ięd zy  

ty m i s io s trzy cam i s ta ły s ię jak n a jg o rsze . 

„K am ień g ro b o w y p rzy w a lił i p rzy g n ió tł 

p rzy jaźń  w ło sk o  - fran cu sk ą" —  n ap isa ł w  

s ierp n iu  G ay d a , n a jw p ływ o w szy  p u b licy sta  

w ło sk i, in sp iro w any p rzez M u sso lin ieg o . 

Z resz tą  D u ce  sam  w  o sta tn ich  czasach  n ie ­

jed n o k ro tn ie d em o n stro w a ł sw ó j w ro g i s to  

su n ek  d o  F ran c ji.

P o w o jen n e  s to su n k i w ło sk o  - fran cu sk ie  

zaw sze b y ły n ied o b re . S p o só b p o d z ia łu  

„ łu p ó w  w o jen n y ch " w y w o ła ł w  I ta lii g łę ­

b o k i ża l i n iech ęć d o  F ran c ji. P o g łęb iła s ię  

o n a p o d w p ły w em  ró żn ic id eo lo g iczn y ch . 

F aszy s to w sk a I ta lia i d em o k ra ty czn o - 1 >

O jczy zn y .

P a trzm y  n a  O Z N , n ie  ty lk o  jak o  n a fo r­

m ac ję zesp a la jącą  i jed n o czącą ile racze j  

jak o  n a  o b ó z  N acze ln eg o  W o d za  A rm ii P o l­

sk ie j, n a o b ó z M arsza łk a E d w ard a Ś m ig łe ­

g o - R y d za , k tó ry p o W ie lk im  M arsza łk u  

je st  o p a trzn o śc io w y m  m ężem  d la  n asze j u k o  

ch an  e j P o lsk i.

c ji, k tó rab y  b y ła n ie n a ręk ę rząd o w i, a n ie  
ro b iłab y teg o zap ew n e z tak im  ap lo m b em  
n a n acze ln y ch m ie jscach , tłu s ty m d ru k iem  
itd . itd . Is tn ie ją w ięc w id o czn ie sfe ry n ie ­
m ieck ie i to sfery b a rd zo  w p ły w o w e, k tó re  
w y o b raża ją so b ie , że m o żn a R u ś Z ak arp ac -  
k ą o d łączy ć o d C zech , a le że n ie n a leży  
zw racać je j W ęg rom , k tó rzy  b y li p an am i te j 
z iem i p rzez ty s iąc la t, a ty lk o u tw o rzy ć ja ­
k ąś k a ry k atu rę rzek o m eg o u k ra iń sk ieg o  
p ań s tew k a, czy czeg oś w  ty m  ro d za ju .

N a tak ie „ ro zw iązan ie" k w estii R u si 

p o d k a rp ack ie j n ie  m o g ły b y s ię zg o d z ić an i 

W ęg ry , an i P o lsk a . B o w iem :

„P o lsk a n ie m o g łab y śc ie rp ieć cen tru m  
sz tu czn ie tw o rzo ne j ired en ty u k ra iń sk ie j u  
sam y ch g ran ic M ało p o lsk i w sch o d n ie j. W ę ­
g ry , d la k tó ry ch g ran ica w sp ó ln a z P o lsk ą  
m a p ie rw szo rzęd n e zn aczen ie , n ie m o g ą  
p rzec ież zg o d z ić s ię n a to , b y  m ie jsce C zech  
za ję ła jak aś e fem ery d a , k tó ra b ęd z ie zaw ­
sze p io n k iem  w ręk u zag ran iczn y ch reży ­

se ró w ."
P o lsk a rac ja s tan u w y m ag a , ab y R u ś

P o d k arp ack a w ró c iła d o W ęg ie r, g d y ż w  

te©  sp o só b u zy sk am y w sp ó ln ą g ran icę z  

ty m  p ań s tw em , co  je s t d la  n as sp raw ą  o g ro  

m n eg o  zn aczen ia .

Konsekwencje wielkich 
wydarzeń

W  a rty k u le p o d ty m  ty tu łem  „K u rie r  

P o ran n y " m . in . p isze :

„P ro ces p o d d aw an ia p o d h eg em o n ię  
N iem iec k ra jó w  n ad d u n a jsk ich i b a łk ań sk ich  
p ro ces zaaw an so w an y ju ż m o cn o p o A n -  
sch lu ss ie , p o p rzy łączen iu S u d e tów  u leg n ie  
g w a łto w n em u p rzy śp ie szen iu ; czy n n ik iem  
p rzyśp ie sza jący m  b ęd ą za ró w n o n ieo d p a rte  
p o trzeb y n o w y ch N iem iec , jak i p o siad an e

b e ra ln a  F ran c ja  n ie  u m ia ły , n ie  m o g ły  zn a ­

le źć w sp ó ln eg o ję zy k a n aw e t w ted y , g d y  

teg o  w y m ag a ły ich ży w o tn e in te re sy .

P rzed  k ilk u  la ty M u sso lin i o k aza ł w o lę  

p o ro zu m ien ia s ię z F ran c ją . S ze fem  rząd u  

fran cu sk ieg o b y ł w ó w czas L av a l, jed en z  

ty ch fran cu sk ich p o lity k ów , k tó rzy zas łu ­

g u ją n a  m ian o  m ężó w  s tan u . L av al w  s ty ­

czn iu 1 9 3 6 r . p o jech a ł d o  R zy m u i zaw arł 

z M u sso lin im  sze reg  u k ład ó w . Z d aw a ło  s ię , 

że w szy stk ie k w estie sp o rn e zo s ta ły z lik ­

w id o w an e , a s to su nk i w ło sk o - fran cu sk ie  

u reg u lo w an e n a d łu g ie la ta . L ecz m aso n e ­

r ia i lew ica fran cu sk a w k ró tce p o ty m  o -  

b a liła L av a la i p rzek reś liła jeg o o siąg n ię ­

c ia i jeg o  lin ię p o lity k i zag ran iczn e j. R ząd  

B lu m a zw iąza ł F ran c ję z R o sją so w ieck ą i 

p o p ch n ą ł I ta lię  w  ram io n a  T rzec ie j R zeszy . 

O ©  to  b y ł w łaśn ie tw ó rcą  o si R zy m  —  B er­

lin .

D ro g o ,..b a rd zo d ro g o k o sz to w a ły F ran ­

c ję rząd y  „F ro n tu  L u d o w ego " . Z ap łac iła  za  

n ie k a ta stro fa ln y m  sp ad k iem  sw eg o  d o ch o ­

d u  sp o łeczn ego , sw eg o  p res tiżu  i zn aczen ia  

w  św iec ie , sw e j p o zy c ji w  E u ro p ie . F ran c ja  

je st je szcze w ie lk ą , b o g a tą i p o tężn ą , le cz  

w  p o lity ce m ięd zy n a ro d o w e j o d g ry w a  o b e ­

cn ie ro lę m n iejszą n iż I ta lia , k tó rą d o n ie ­

d aw n a lek cew aży ła . P rzed n iew ie lu la ty  

n a rzęd z ia s iły k u ich zasp o k o jen iu . N iem cy  
b ęd ą m ia ły m o żn o ść sw o b o d n eg o zao p a try ­
w an ia s ię w  p ro d u k ty ro ln icze W ęg ie r, w 
że lazo ju g o s ło w iań sk ie , w  n a ftę ru m u ń sk ą .

• D zięk i p o w sta jącem u w  b ły sk aw iczn y m  tem  
p ie k an a ło w i, łą czącem u D u n a j z R en em , a  
w ięc M o rze C zarn e z M o rzem  P ó łn o cn y m ,  
u m o ż liw ia jącem u tran sp o rt 1 0 m ilio n ó w  
to n i d z ięk i k an a ło w i łą czącem u D u n a j z 
K o n stan cą , d z ięk i ca łk o w item u zg e rm an i-  
zo w an iu D u n aju , g o sp o d a rs tw o N iem iec  
zn a jd z ie p o d staw y  ró w n o w ag i w  o k res ie p o ­
k o ju a w  o k res ie w o jn y u n iezależn ien ie s ię  
o d k o n tro li, jak ą m o g ły by w y w ie rać p ań ­
s tw a zach o d n ie n a d ro g ach m o rsk ich .

C zy ż trzeb a w sk azy w ać, jak n iso g ran i-  
czen ie w ie lk ie k o n sek w en c je d la św ia to w ej  
p o lity k i i ek o n o m ii w y n ik a ją z o tw arc ia n o ­
w y ch sz lak ó w  ek sp an s ji n iem ieck ie j? C zy ż  
trzeb a p o d k reś lać , jak p o tężn e w zm o cn ien ie  
p o ten c ja łu ek o n o m iczn eg o R zeszy p o c ią ­
g n ie za so b ą fak t o siąg n ięc ia m o żn o śc i b ez ­
p o śred n ieg o zao p a try w an ia s ię w  su ro w ce i 
ży w n o ść w  raz ie k o n flik tu zb ro jn eg o ? W  
ch w ili o b ecn ej tru d n o je szcze zd ać so b ie w 
ca łe j p e łn i sp raw ę z k ie ru n k u zm ian , jak ich  
p rzy czy n ą s tan ie s ię p rzy łączen ie S u d e tó w  
d o R zeszy , Jed n o  je s t p ew n e : s to im y w  o -  
b liczu ca łk o w iteg o p rzeo b rażan ia s ię iiz jo -  
g n o m ii p o lity czn ej i g o sp o d a rczej E u ro p y . 
W  ty ch p ro cesach u d z ia ł is to tn y p rzy p ad -  
n ie n aszem u k ra jo w i. O sta tn ie w y d arzen ia  
p o lityczn e o k azały p o n ad w szelk ą w ątp li­
w o ść , że żad n e is to tn e zm ian y w  u k ład zie  
s ił E u ro p y n ie m o g ą za jść m im o P o lsk i; 
p rężn o ść i d y n am iczn a p o lity k a n aszeg o  
m in is tra sp raw  zag ran iczn y ch  p o tra fi w  k aż ­
d e j p o w sta jące j sy tu ac ji zap ew n ić n am  tak ą  
ro lę , jak ą n asze m o cars tw o w e w św iec ie  
s tan ow isk o w y zn acza ."

Polska nie zastosuje sankcyj
Tokio, 8 . 1 0 . (P A T ).

A m b asad o r R . P . T . R o m er o d w iedz ił  

w icem in is tra sp raw  zag r. Jap o n ii p . H o ri-  

n u sz i, k tó rem u  z p o lecen ia rząd u  p o lsk ieg o  

o św iad czy ł, że P o lsk a n ie zam ierza s to so ­

w ać  s ię . d o  za lecen ia  L ig i N aro d ó w  w  sp ra ­

w ie s to so w an ia p rzec iw Jap o n ii san k cy j 

in d y w id u a ln y ch , p rzew id z ian y ch w  a rty ­

k u le 1 6  P ak tu  L ig i.

Ucieczka pary żubrów
Królewiec, 8. 10. (PAT).

P rzed  k ilk u  d n iam i sp ro w adzo n o  z B er­

lin a  d o  p u szczy  R o m iń sk ie j 6  sz tu k  żu b ró w . 

O sta tn io  d w ie  sz tu k i: k ro w a  i b y k  —  u c ie -  

k ły  z rezerw a tu  i p rzeb y w a ją n a w o ln o śc i  

U siło w an ia sch w y tan ia zw ie rzą t p o zo s ta ją  

n a raz ie b ez sk u tk u . Z ach o d z i o b aw a , że  

zw ie rzę ta m o g ą ła tw o  p rzek ro czy ć g ran icę  

p o lsk ą  lu b  litew sk ą .

Demobilizacja we Francji
Paryż, 8 . 1 0 . (P A T ).

D em o b ilizac ja reze rw is tó w  fran cu sk ich  

p rzep ro w ad zan a je st s to p n io w o i m a b y ć  

zak o ń czo n a  1 1 p aźd z ie rn ik a . P o za ty m  p re ­

m ier D alad ie r p o stano w ił n ie p rzed łu żać  

o k resu s łu żb y p o za te rm in p rzew id z ian y  

p raw em  ro czn ik o w i, o d b y w a jącem u o b ec ­

n ie s łu żb ę w o jsk o w ą . R o czn ik ten b ęd z ie  

zw o ln io n y 1 5 p aźd z ie rn ik a , a p o b ó r n o w e ­

g o rek ru ta o d b ęd z ie s ię n o rm a ln ie m ięd zy  

3 a  4  lis to p ad a .

p o siad a ła h eg em o n ię w  E u ro p ie , a d z is ia j 

n ie  m a  p raw ie żad n eg o  w p ły w u n a  k sz ta ł­

to w an ie s ię s to su n k ó w  w se rcu E u ro p y . 

M ia ła w ie lu p rzy jac ió ł, a d z is ia j g ro z i je j 

n ie led w ie o d o so b n ien ie .

O b ecn ie p rem ie r D alad ie r u siłu je w y ­

p ro w ad z ić F ran c ję z je j c iężk ieg o  i n ieb ez ­

p ieczn eg o  p o ło żen ia . B ęd z ie  to  rzeczą  n ie ­

ła tw ą , a u d a s ię ty lk o  w ted y , g d y  F ran c ja  

z ro zu m ie k o n ieczn o ść  p o ro zu m ien ia s ię n ie  

ty lk o  z I ta lią .

N ie n asza to  w in a , że m u sim y  m ó w ić o  

k o n ieczn o śc i p o ro zu m ien ia s ię F ran c ji z  

P o lsk ą , zw iązan y ch  so ju szem . N ie m y ro z ­

lu źn iliśm y w ięzy p rzy jaźn i p o lsk o - fran ­

cu sk ie j. B o d a j-że n ie m a ro zu m n eg o P o ­

lak a , k tó ry b y  n ie p rag n ą ł p o g łęb ien ia te j 

p rzy jaźn i i u trw a len ia zw iązk ó w , łą czący ch  

o b a  n a ro d y  i p ań s tw a . L ecz n ie o d  n as to  

za leży . S tan ie s ię to w ted y , g d y F ran c ja  

z ro zu m ie , że P o lsk a m u si b y ć trak to w an a  

i p rzez n ią jak o  ró w n o rzęd n e m o carstw o i 

źe in te re sy  P o lsk i m u szą b y ć w  p e łn i re s ­

p ek to w an e  p rzed e  w szy stk im  w łaśn ie  p rzez  

F ran c ję , D o p ie ro w ted y , ty lk o w ted y s to ­

su n k i p o lsk o - fran cu sk ie u ło żą s ię p o m y ­

ś ln ie , a F ran c ja o d zy sk a p o czu c ie b ezp ie ­

czeń s tw a i je j n a leżn ą ro lę w  E u rop ie .

i. z.
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Druga -wiosna Zaolzia
Poznań, 8. 10.

W  organizm państwow y Rzeczypospoli­
tej w chodzi ziem ia zaolzańska z w ianem  
bogatym . Zakłady przm ysłow e i kopalnie 
Zaolzia rozszerzają nasz przem ysłow y  

O kręg Śląski. Przybytek do naszego m ająt­
ku narodow ego nie sprawia nam kłopotu, 
raczej tylko zaostrza uw agę naszą, aby Za­
olzie nic nie utraciło z dotychczasow ego

ją specjalnie tej nazw ie pośw ięcone artyku­
ły K . N itscha i J. Rozw adow skiego, zamie­
szczone w 1 i 2 tomie „Zarania Śląskiego 1* 
(1908 i 1909). W edług objaśnienia Rozw a­
dow skiego, „O lza jest pra-starą indoeuro- 
pejską nazw ą w odną, która pierw otnie zna­

czyła poprostu „ciecz** (tom 1, str. 176).

I
 Modne kołnierze I żaboty 

Wstążki, torebki I kwiaty 

Kalamajskl

tem pa pracy, ow szem aby jak najintensyw ­
niej m ogło produkow ać i pracow ać. Leży  
to w e w spólnym dobrze pojętym intereśie,

Polska przez lat dw adzieścia zdołała w y­
kw alifikow ać fachow ców naw et z pokole­
nia m łodszego, którzy zapraw ili się do pra­
cy w przem yśle krajow ym i w ykazali sw ą 
w iedzę, rzutkość, przedsiębiorczość i pra­
cow itość. Ew entualny ubytek sił kw alifiko ­
w anych na Zaolziu potrafimy łatw o uzupeł­
nić.

Rozpoczęliśm y w ostatnim czasie tw o­
rzenie Centralnego O kręgu Przem ysłow ego, 
który pochłonie olbrzym ie porcje w ytw ór­
czości przem ysłu polskiego, zanim zacznie 
spełniać sw oje przeznaczenie. W ybór tere­
nów na CO P. podyktow any jest w zględam i 
strategicznym i. Zaolzie to gotowy CO P. 
niestety położony nieszczęśliw ie, bo nad  

now ym i granicam i naszego państwa. Fakt 
pow rotu Zaolzia do Polski spow oduje nie­
w ątpliw ie także jakąś rew izję planów bu­
dow y naszego strategicznego CO P. w M a- 
łopolsce.

Jedną z pierw szych trosk rządu i naro­
du być m usi, aby nasze banki i kasy w szel­
kiego typu były zasobne w  pieniądze.

W iadom o bow iem , że w ielu ludzi m ałego  
i tchórzliw ego serca w ycofało sw oje w kła­
dy na krótko przed zajęciem  Zaolzia. W kła­
dy te m uszą w rócić do kas! N asz przem ysł 
m usi pracow ać i robotnik m usi zarabiać. 
Potrzebna jest zatem zdecydow ana posta­
w a całego społeczeństw a w obec now ej rze­
czyw istości i nie w olno entuzjazm u nasze­
go obniżyć o najm niejszą m iarę, ow szem  
w ym ienić m usim y część entuzjazm u na siłę 
upartego działania w  kierunku gruntow ania 
respektu w śród opieszałych.  lub obojętnych  
dla potrzeb życia gospodarczego Polski,

* * ..."
Jeden z korespondentów opisując w ra­

żenia i spostrzeżenia sw oje z Zaolzia w  

chw ili obejm ow ania go przez w ojska pol­
skie, pisze, że jadąc z Jabłonkow a do Cie­
szyna w idział całe łąki krokusów ... Stał się 
w ypadek nie notow any od lat —  blado li­
liow e kielichy kw itnące tylko w czesną w io­
sną zakw itły w  tym  roku pow tórnie.

Fakt ten jest zupełnie zrozum iały, Zaol­
zie przeżyw a tego roku drugą w iosnę...

Film z zajęcia Zaolzia
W arszawa, 8. 10. (PA T).

Ekspedycja film ow a PA T dokonała 
zdjęć z uroczystości przyłączenia Śląska  
Zaolzańskiego do M acierzy. Film ten jest 
obecnie w opracow aniu technicznym i w  
najbliższych dniach ukaźe się w e w szyst­
kich kinoteatrach.

Olza czy Olsza ?
Lw ów , 7. 10. (PA T)

W  zw iązku z pojaw ieniem się w prasie 
notatek, utrzym ujących, że nazw a O lza w  
tym  jej brzm ieniu jest nie czysto polska i że 
w łaściw ą nazw ą rzeki jest O lsza —  lw ow s­
ka redakcja PA T. zw róciła się do znakom i­
tego uczonego językoznaw cy i polonisty, 
prof. U . J. K . dr. W itolda Taszyckiego, któ­
ry ośw iadczył:

Jedynym popraw nym , historycznie i ję­
zykow o uspraw iedliw ionym  brzmieniem  na­
zw y rzeki jest O lza (zaolzański, Zaolzie). 

N aukow e uzasadnienie form y O lza zaw iera­

Zajmowanie dalszych obszarów

Cieszyn, 8. 10. (PA T)
W  dniu w czorajszym  w ojska polskie za­

jęły niew ielkie obszary, w ysunięte w kie­
runku Cierlicka, które stanow ią ostatni 
skraw ek pow iatu cieszyńskiego.

Ludność m iejscow a przyjęła w ojska pol­
skie z niekłamaną radością. Zaraz za od­
działam i w ojskow ym i jechały am bulanse 
pocztow e oraz samochód „Ruchu**, z któ­
rego —  jak w szędzie na now o odzyskanych  
terenach — rozrzucano gazety polskie.

Nowy plan rozwiązania kwestii Palestyńskiej
Londyn, 8. W. (PAT).

M inister spraw zagranicznych Iraku  
Taufik, baw iący w  Londynie, om ów ił sw ój 
now y plan załatw ienia kw estii palestyń­
skiej z przew odniczącym w szechśw iatow ej 
organizacji sjonistycznej dr. W ajcmanem .

Plan m inistra Taufika polega na udzie­
leniu żydom w szelkich praw  i na zbliżeniu  
żydów do A rabów przy jednoczesnym za­
niechaniu w szelkich planów  stw orzenia na  
terenie Palestyny odrębnego państw a ży­
dow skiego. Idea jego  polega na stw orzeniu  
jednego państw a pod kontrolą brytyjską  
na w zór Iraku.

Plan Taufika przew iduje: 1) U tw orze­
nie niepodległego państw a w edle w ytycz­
nych, ustalonych przez palestyńskie zgro­
m adzenie ustaw odaw cze. 2) Stopniow e  
przekazyw anie w ładzy adm inistracyjnej z 
rąk brytyjskich w ręce rządu narodow ego  
w  takim  sam ym  okresie czasu, jak w  Iraku. 
3) Zagw arantow anie w szystkim Palestyń ­
czykom  w szelkich praw  politycznych i oby  
w atelskich niezależnie  od narodow ości i w y  
znania. 4) W szystkie grupy narodow e i re-

W ynika stąd, że nie należy propagow ać 
form y O lsza, Zaolsza itp. bo to tw ór błęd­

ny, polegający na pom ieszaniu dziś niezro­
zum iałej już zresztą nazw y O lza z pojaw ia­
jącą się w innych okolicach Polski nazw ą 

rzeczną O lsza, która jednak nie m a nic 
w spólnego z O lzą.

O ddziały w ojskow e, kTóre rozpoczęły  
m arsz o godz. 10, ukończyły operacje w  po- 
dzinach południow ych.

Zwolnienie więźniów politycznych
Paraga, 8. 10. (PA T)

W ładze czeskie w ydały zarządzenie  

zw olnienia w ięźniów politycznych innych  

narodow ości.

ligijne posiadać m ają rów ne praw a obyw a­
telskie, nie korzystając z żadnych specjal­
nych przyw ilejów . 5) M iastom  i w siom  arab  
skim , w zględnie żydom , udzielone będzie 
pełne praw o m unicypalne w zględnie gm in­
ne celem zapew nienia im kontroli adm ini­
stracyjnej, pod w arunkiem  jednak, że pra­
w a obyw atelskie nie będą naruszone.

Plan w ychodzi z założenia, że obecna  
liczba żydów nie .będzie na razie pow ięk­
szona, a przyszłe dezycje co do em igracji 
żydow skiej do Palestyny pow zięte będą już 
w zakresie kom petencji proponow anego  
rządu narodow ego.

N adanie now em u państw u praw kon­
stytucyjnych politycznych i obyw atelskich 
m a być zagw arantow ane przez W Bry­
tanię, której interesy uległyby zabezpie­
czeniu. Plan ten om aw iany będzie przez  
m inistra kolonii M ac D onalda ze specjalnie 
przybyw ającym  do Londynu w ysokim  korni 
sarzem  brytyjskim  w  Palestynie.

W Palestynie tym czasem toczą się 
krw aw e boje z bandam i arabskim i. W  nocy  
w ojska brytyjskie, posługując się aeropla­

nam i, przystąpiły do likw idaqi w ielkiej 
bandy arabskiej, podejrzanej o dokonanie  
m asakry w  Tyberiadzie. Bandę tę w ykryto  
przy jeziorze G alilejskim . Liczba zabitych  

A rabów  oceniana jest na 80.

Ludność Niemiec
W początku r. b. N iem cy liczyły 67.2  

m ilionów  ludności. Po przyłączeniu A ustrii 
i Sudetów ludność pow iększonego pań­
stw a w zrosła o  77 m ilionów  czyli o  przeszło  

14 procent.
Idealną niem al co do liczby ludności 

przeciw w agę stanow ią sąsiednie państw a: 
Polska i Francja, których ludność, razem  
w zięta, w ynosi rów nież 77 m ilionów. Lud­
ność pozostałych 9 otaczających N iem cy  

państw w ynosi razem niewiele ponad 100  

m ilionów .

Najdłuższy drewniany 

most kolejowy
W  Stanach Zjednoczonych istnieje naj­

dłuższy na św iecie drew niany m ost kolejo­
w y. Zbudow any został 55 lat tem u z am e­
rykańskiej sosny żółtej i im pregnow any  

kreozotem . D ługość jego w ynosi 9.3 kim . 
—  leży on na przeszło 2000 filarach. O par­
ty jest na słupach, w bitych w niektórych  
m iejscach do 14 m tr. głębokości. D ziesięć  

lat tem u w iększość elem entów drew nia­
nych tego m ostu została zm ieniona.

Bociany zatkały komin 

fabryczny
W  m iejscow ości H anseberg w N iem ­

czech m iał m iejsce ciekaw y w ypadek. Po  

odrem ontowaniu nieczynnej gorzelni, pró­
bow ano rozpalić palenisko. N ie chciało ono  
jednak w cale „ciągnąć**, tak że m usiano  
poddać kontroli cały przew ód kom inow y. 
I tu w yjaśniła się zagadka trudności roz­
palenia paleniska. W  kom inie tkw iły dw a  
bociany, zaczadzone dym em , ledw ie żyw e. 
W idocznie w w ędrów ce na południe m u- 
siały w paść do w nętrza kom ina, nie m ogąc 
następnie się w ydostać. O becnie pozostają 
jeszcze na kuracji w tam tejszym dw orze i 
jest w ątpliw e, czy będą w stanie odlecieć  
na południe.

Wieśniak
I Graf Zeppelin

Po katastrofie pierw szego statku po­
w ietrznego, skonstruow anego jak w iadom o  
przez hr. Zeppelina, zgłosił się do w yna­
lazcy w ieśniak, który koniecznie chciał z 
nim rozm aw iać na tem at kom unikacji po­

w ietrznej.
Zeppelin, który bardzo niechętnie udzie­

lał informacyj o sw oim w ynalazku, zainte­
resow ał się, co na taki tem at m oże m u po­
w iedzieć niew ykształcony człow iek i po­
lecił służącem u poprosić go do siebie. G dy 
zobaczył Zeppelin m ało inteligentną tw arz 
w ieśniaka, ironicznie uśm iechniętą, zorien­
tow ał się, że rozm ow a nie będzie dla niego  
przyjem na.

„Czego sobie pan życzy?" —  zapytał 
Zeppelin.

„Ja tylko chciałem panu w yjaśnić —  
odparł w ieśniak —  że ostatnia katastrofa  
pańskiego w ynalazku to jest kara boska. 
N ie m ożna w prow adzać czegoś, co jest 
sprzeczne z naturą. Pow ietrze jest stwo­
rzone dla ptaków , a..."

„...ziemia dla pastuchów " —  dokończył, 
zapew ne w brew  intencji w ieśniaka, Zeppe­
lin i w yszedł do sąsiedniego pokoju.

Osiemnastozgłoskowe 

lekarstwo
Z N ow ego Jorku donoszą, że departa­

m ent zdrow ia odm ów ił w tych dniach za­
rejestrow ania now ego środka uśm ierzające­
go  ból i nazw anego przez fabrykanta „A m i- 
nodim ethylparazolonquinolinesulfonate". —  
W edług opinii departamentu zdrow ia, na­
zw a ta jest za krótka i nie w ym ienia w szy  
stkich składników , z których sporządzona 
został now y preparat.
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Wezwiemy wszystkich
by stanęli do urn wyborczych

„Polska musi się sama rozwinąć, musi objawić czym prędzej nie­
zmierną chęć rozwoju. Inaczej stać się może igraszką losu".

J. Piłsudski.

mógł myśleć i mówić, aniżeli czym źyje, cze 
go realizacji pragnie. Nawiązując do Spra­
wy Śląska Zaolzańskiego, przenosi się my­
ślą do ukochanego Komendanta. Tak mówi 
do swych kolegów:

„Wszyscy doskonale rozumiemy, kiedy

Poznań, 8, 10.
W sierpniu 1919 roku po wkroczeniu Le­

gionów do Kielc Komendant Józef Piłsud­
ski miał swoją kwaterę w komnatach daw­
nego zamku biskupów krakowskich. WT 
dwudziestą czwartą rocznicę Czynu Łegio-

Minister

nowego w tym mie­
ście pierwszych walk 
legionowych odbyły 
się wielkie uroczysto­
ści. Dokonano poświę­
cenia i otwarcia Sa- 
nctuarium pamiątek 
po Marszałku Piłsud­
skim i odsłonięcia po­
mnika Legionów.

Sanctuarium mieści 
się w gmachu urzędu 
wojewódzkiego (daw­
ny pałac biskupów) w 
trzech komnatach. W 
pierwszej sali widnieją 
przetykane purpurą i 
złotem kopie sztanda­
rów 1, 2, 3, 4 i 5 puł­
ków piechoty legiono­
wej, 2 pułku artylerii 
i 2 pułku szwolerze- 
rów. W następnej sali 
mieści się Ołtarzyk 
Matki Boskiej Ostro- 
bramskiej, a w trzeciej 
— właściwe sanctuar­
ium — wyłożone do 
połowy marmurem 
kieleckim i przyozdo­
bionej w barwne wi­
traże z ornamentami w 
kształcie orłów styli­
zowanych i krzyży le­
gionowych — mieści 
się popiersie Wielkie­

go Marszałka. Tu także znajduje się ™un' 
dur Marszałka ofiarowany przez P. Mar- 
szałkową Aleksandrę Piłsudską.

- Poświęcenia dokonał biskup ordyna­
riusz kielecki ks. Kaczmarek przy obecno­
ści licznych dostojników państwowych z 
inspektorem Armii gen. Kazimierzem So- 
snkowskim na czele.

Na zjeździe legionistów przemawiał Ko­
mendant Główny Związku Legionistów min. 
Juliusz Ulrych.

Niezwykła okoliczność poświęcenia San­
ctuarium nadawała zjazdowi specjalniejsze
tło. Dlatego też i przemówienie min. 
Ulrycha na zjeździe legionistów nacecho­
wane było refleksjami najpoważniejszymi 
na temat prac przygotowawczych do wyda­
rzeń współczesnych, którym początek dał 
Józef Piłsudski, a do realizacji ich trzeba 
było przygotowywać się bez mała lat dwa­
dzieścia.

Najdonioślejsze owoce tych mozolnych 
prac to odbudowanie siły zbrojnej naszego 
państwa,

Juliusz Ulrych należy do typów ludzi 
płomiennego serca i entuzjazmu. Gdy Mar­
szałek Śmigły ł Rydz dnia 25. 6. 1938 r. 
składał min. Ulrychowi życzenia jako Głów 
nemu Komendantowi Związku Legionistów, 
mówił: „Życzę, by jego energia, rozmach, 
entuzjazm pracy i inicjatywa stały się mo­
torem pracy Zw. Leg. i dały wyniki zada­
walające jego i nas wszystkich". Obowiąz­
ku swojego podjął z miejsca z właściwą so­
bie gorliwością. Pamięta o tym zawsze i 
wszędzie. Gdy w niespełna miesiąc po ob­
jęciu tego stanowiska zwiedzał prace nad 
budową kanału Warta - Gopło, napisał dla 
naszych redakcyj kilka zdań datowanych 9 
lipca 1938 na statku na rzece Warcie pod 
Koninem. Czytamy tam m. in.: „Zadaniem 
Komendanta Naczelnego Związku Legioni­
stów jest idea łączenia Polaków, aby doko­
nało się dzieło spoistości wewnętrznej na­
szego narodu. Tak oto pragnę łączyć dwie 
zaszczytne misje i wiązania siły Polski za 
pomocą arteryj komunikacyjnych, kolejo­
wych, drogowych, wodnych i lotniczych i 
wiązania sił moralnych naszego narodu na 
platformie idei Zjednoczenia Narodowego". 
(Nowy Kurier ur, 156, 12 7. 1938 r.)

Gdy w dniu 2. 10. br. znalazł się w Kiel­
cach, przy Sanctuarium swojego Wodza, 
wśród braci legionowej o czymże innym 

W

Komunikacji, płk. dypL Ulrych

się zaczęły najdawniejsze prace przygoto­
wawcze w Polsce. Były to prace przygoto­
wawcze Wielkiego Komendanta, które na 
wszystkich polach życia narodu dały naj­
większe rezultaty, a największe z nich da­
ły w odbudowie siły zbrojnej naszego pań­
stwa.

Gdy wicher nad Polską poszumiał ostat­
nio dwukrotnie, kiedy decydowała się spra­
wa Litwy kowieńskiej i teraz, kiedy decy­
dowała się sprawa ziemi zaolzańskiej, to 
rzecz dziwna, jak majestatyczny spokój, jak

Stalin likwiduje Sowiety
Czerwona armia zupełnie zdezorganizowana

Poznań, 8. 10.

(3 Dlaczego Sowiety nie spróbowały 
nawet ratować. Czechosłowacją?

Dlaczego nie ośmieliły się nawet na ja­
kąś poważniejszą demonstrację, gdy Polska 
wysłała ultimatum do Pragi?

Odpowiedź pośrednią na te pytania dał 
paryski „Matin", ogłaszając długą listę 
członków sowieckiego rządu centralnego i 
rządów różnych republik sowieckich, któ­
rzy zaginęli, zostali zabici lub „zlikwidowa­
ni" od dnia 1 stycznia 1938 r. Listę tę prze­
słali dyplomatyczni agenci angielscy rzą­
dowi angielskiemu, który zakomunikował 
ją rządowi paryskiemu. Lista ta obejmuje 
prezydentów i szefów rządów republik so­
wieckich: rosyjskiej federacyjnej, ukraiń­
skiej, białoruskiej, aserbejdżańskiej, gru­
zińskiej, kozackiej i kirgiskiej, ponadto kil­
kunastu ministrów rządu centralnego, 175 
komisarzy ludowych i 1441 wysokich urzę­
dników. Zaś w czerwonej armii „czystka" 
objęła 65 proc, wyższych oficerów.

W ten sposób Stalin zdezorganizował 
aparat partyjny, administrację publiczną i... 
armię. Jak dym rozwiała się legenda o 
potędze czerwonej armii.

Pod względem liczebnym armia sowie­
cka jest istotnie najpotężniejszą w świecie, 
liczy bowiem w czasie pokoju dwa miliony 
żołnierzy. Na wypadek zaś mobilizacji ar­
mia z łatwością może być zwiększona do 10 
milionów.

Ale jakąż jest wartość bojowa czerwo­

nej armii?
Większość zagranicznych obserwatorów 

wojskowych, którzy brali udział w manew­
rach sowieckich, oświadcza, że efekty wy­
szkolenia armii w czasie pokoju, mogącej 
być w razie mobilizacji wielokrotnie zwięk­
szoną, są dalekie od tych, jakich należało­
by się od takiej armii spodziewać.

Jeszcze gorzej wygląda morale armfi.

Znaczny odsetek chłopów rosyjskich 
jest wrogo nastawiony do służby wojsko­
wej. Toteż obecnie awansem w wojsku ob­
jęci są prawie wyłącznie robotnicy, nale­
życie przeszkoleni w doktrynie komunisty­
cznej. Chłopi stanowią element podejrzany, 
niepewny, dlatego nie są dopuszczani do 
żadnych wyższych stanowisk wojskowych. 
Wywołuje to niezadowolenie. Między żoł­
nierzami a korpusem oficerskim wyrósł mur 
nie do przebycia, który tak długo nie zo­
stanie usunięty, jak długo nie uda się rzą­
dowi zdobyć wsi rosyjskiej dla komunizmu. 
A to jest niemożliwe. Chłop wywłaszczony 
z własności, odnosi się wrogo do komuniz­
mu i nie zamierza walczyć w obronie swo­

ich.. prześladowców!
Wśród żołnierzy pochodzących ze wsi 

przeważają analfabeci i półanalfabeci. Ba! 
—’ nawet wielu oficerów nie posiada ele­
mentarnego wykształcenia. Zdarza się na­
wet, że oficer w stopniu majora, nie umie... 
czytać ani pisać!

Armii czerwonej brak sztabowców. Naj 
zdolniejsi oficerowie i dowódcy — jak Tu-1

lenia, że idzie do Wielkiej Polski, że zape­
wne jego serca rozbrzmiewają najistotniej­
szą entuzjastyczną służbą dla Ojczyzny."

wielka godność panowała w naszym naro­
dzie, Albowiem Polacy nauczeni swą hi­
storią, że trzeba polegać przede wszystkim 
na własnych siłach, budowali wszystko wy­
łącznie na polskiej zbiorowej sile.

Napewno były to ciężkie chwile, ciężkie 
dla Prezydenta Rzeczypospolitej i Naczel­
nego Wodza, gdy musieli powziąć decyzję, 
albowieln wszyscy doskonale wiemy, że pa­
nuje w naszych sercach jedna prawda: Pol­
ska będzie stanowiła sama o sobie i nikt na 
świecie nie będzie nigdy więcej stanowił o 
Polsce bez Polski".

Uczeń Komendanta inaczej mówić nie 
może i żąda, aby wszyscy tak czuli, myśleli 
i pracowali. Ceni on przede wszystkim pra­
cę i spokój potrzebny przy pracy.

„Spokój, który udzielił się całemu spo­
łeczeństwu,spokój ten był wynikiem długo­
trwałej służby tego całego reżimu, który 
ostał się po Wielkim Komendancie, reżimu 
Piłsudskiego. Pomimo wszystko co się w 
Polsce mówi, mimo wszelkie krytyki i ne- 
mię — ten ruch, który dziś na naszym 
narodzie, że ten ruch legionowo - peowia- 
cki, który znalazł swoją kolebkę, a 24 lat 
temu, jako zawiązek polskiego wojska 
wchodził już na oswobodzoną polską zie­
mię — ten ruch, którym dziś na naszym 
sztandarze zgodnie z hasłem Marszałka 
Śmigłego - Rydza wypisał najistotniejszą 
prawdę, że Polacy muszą dojść do wielkiej,

Mozolna była droga ku tej rzeczywisto­
ści, w jakiej źyjemy. Pokolenie Piłsudczy- 
ków to nie tylko pokolenie żołnierzy, ale 
pokolenie poszukiwaczy siły dla Polski.

„Sądzę, że tak jak, pod wpływem akcji 
zjednoczenia narodowego, do którego wez­
wał Marszałek Śmigły - Rydz, wyzbyliśmy 
się nienawiści w życiu wewnętrznym, jak z 
miesiąca na miesiąc, a w ostatnich dniach 
z godziny na godzinę narastało wzajemne 
zaufanie Polaków do siebie, tak też sądzę, 
że znajdziemy rozwiązanie, bo Ojczyzna na 
sza jest dość silna i bogata, aby jej synowie, 
przeważnie synowie Polacy dobrej woli 
znaleźli w niej najlepszy teren do pracy.

Dlatego też na pytanie, jak się mamy 
zachować w obliczu wyborów w najbliż­
szych wyborach, odpowiemy jasno i pro­
sto: nie tylko sami idziemy do urn wybor­
czych, ale cały kraj, wszyscy ludzie, wszy­
stkie związki, wszystkie organizacje oby­
watelskie wezwiemy, aby także stanęli do 
urn wyborczych. Bo w ten sposób wykaźe- 
my, że MYŚL O WSPÓLNEJ SŁUŻBIE 
DLA POLSKI JEST DROGA DLA WSZY­
STKICH OBYWATELI,

Tak samo jak siła zbrojna naszego woj­
ska wyrosła na zjednoczeniu się w jedną 
całość nie tylko Legionistów i Peowiaków, 
ale Dowborczyków i Hallerczyków, Sybira­
ków i Murmańczyków, — wszystkich tych, 
którzy z całego świata biegli, aby bić się w 
barwach Polski o Polskę, tak samo siłą rze­
czy będzie narastał fakt, że Polacy ze 
wszystkich kierunków ideowych, których 

siły przez wytworzenie jedności w narodzie | zasa<^ iest wierna służba dla państwa na 
przez zjednoczenie wszystkich sił czynnych | zasa^ack narodowych i państwowych —

w narodzie, że w tej służbie Legioniści i Pe- 
owiacy zrobilśmy już pewne prace, lecz 
chcemy te prace kontynuować".

Min. Ulrych jest entuzjastą. Kocha ży­
cie i młodość, związek sił twórczych W 
Kielcach w tym dniu odbywały się także 
dożynki Kół Zw. Młodej Wsi. Nawiązując 
do ich uroczystości, wierzy, że te siły, mło­
de oddadzą się bez reszty Polsce.

„Gdy widziałem później w defiladzie ty­
siące młodego pokolenia, zrodzonego już w 
słońcu wolności, młodego pokolenia inteli­
genckiego, chłopskiego i robotniczego, 
które już zapewne nie zgubi się w zaułkach 
życia partyjnego, lecz pójdzie w służbę pod 
najwspanialszy sztandar, pod sztandar służ­
by dla Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Z głębokim wzruszeniem patrzyłem na 
sztandary młodego pokolenia, ną te piękne 
hasła, że źródłem kultury narodowej jest 
kultura chłopska, na piękne hasło, że naj­
większą wartością człowieka jest Państwo 
i wreszcie świadomość tego młodego poko-

znajdą się pod jednym wspólnym dachem 
w Izbach Ustawodawczych i będą ciągnęli 
ten wóz Rzeczypospolitej tak, że aż w ko­
ściach będzie trzeszczało".

Każdy czyn rodzi się z wiary szczerej. 
Kunktatorstwo, deliberowanie, „zrobić ju­
tro a nie dziś" — jest słabością, która rodzi 
poniżenie i bezwład. Naród polski, du­
mny ze swej Armii, wierzy już, że zjedno­
czenie wewnętrzne Polaków dokonane być 
musi i dokonane będzie, jak twierdził w 
tym samym dniu w Kielcach gen. Kazi­
mierz Sosnkowski.

Minister Ulrych wierzy, że wszyscy kom 
batanci powodowani są także do przodo­
wania w pracy realizacyjnej zjednoczenia. 
Apel Kombatanta, który odbędzie się z Je­
go udziałem w Poznaniu, będzie brzmiał tą 
samą nutą wiary w zwycięstwo.

Sanctuarium pamiątek po Wielkim Na­
uczycielu swych żołnierzy i Narodu jest wy 
razem zewnętrznym tego, co serce czuje 
a serca nasze powinny być sanctuarium mi­
łości dla wielkich synów Narodu i Ojczyzny 

chaczewskij — zostali zlikwidowani.

Obecnie Stalin likwiduje sztabowców 
armii Dalekiego Wschodu, W ostatnich 
dniach aresztowano cały sztab marszałka 
Bluchera, oraz całe dowództwo sił lotniczej 
armii Dalekiego Wschodu i dowództwo sił 
zmotoryzowanych.

Wśród aresztowanych wybitniejszych 
oficerów armij Dalekiego Wschodu, znaj­
dują się m. In. gen. Oreszkin, gen. Kirja- 
now, gen. Bledniew oraz adjutant marszał­
ka Bliichera mjr. Kiljanow, którego roz­
strzelano onegdaj w Chabarowsku.

Rozstrzelano też 6 komisarzy politycz­
nych armii Dalekiego Wschodu.

Ta nowa czystka, rozpoczęta w sztabie 
Bluchera, ma objąć i jego, a także Litwino­
wa i Dymitriewa — oraz wszystkich ich 
bliższych współpracowników.

Dotąd Stalin oszczędzał lotnictwo — 
najlepiej postawioną część sowieckich sił 
zbrojnych. Ostatnia czystka objęła również 
tę elitę i chlubę czerwonej armii.

Armia ta — to kolos niezdolny do po­
ważnej walki. Dlatego Stalin pozostał głu­
chy na apele Pragi, dlatego Sowiety wyco­
fują się z polityki europejskiej, aby nie 
popaść w konflikt, który przyniósłby im 
zgubę.

Sowiety nadal będą usiłowały podpalić 
świat, lecz napewno nie spróbują w naj­
bliższych latach ponieść do Europy żagiew 
rewolucji na bagnetach swej armii.
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Serca otwarte
J a k ie lis ty  o trzy m u je M a rsza łek  E d w a rd  S m ig ły -R y d z? JIHGFEDCBA

Oddawszy Polsce i Tobie, Wodzu serca 
nasze w dniach przełomowych, byliśmy go­
towi oddać i życie nasze w obronie słu­
sznych praw Polski i czekaliśmy na Twój 
rozkaz.*4.

P o zn a ń , 8 . 1 0 .

Jak reagował Naród na wiadomość 
pierwszą o powrocie Śląska Zaolzańskiego 
do Macierzy był każdy z nas świadkiem 
czynnym we własnym środowisku w mie­
ście, czy na wsi.

Nie jest to jeszcze pełny wyraz radości 
tak bardzo i tak rzadko powszechnej. Do­
pełnieniem nastrojów przenikających najgłę 
biej i najszerzej do serc Polaków w kraju i 
zagranicą są listy skierowywane do Mar­
szalka Śmigłego - Rydza. Skądże i od kogo 
to nie przychodzą te listy! Od chłopów, 
osadników z najodleglejszych krańców Pol­
ski, od organizacyj najprzeróżniejszych, od 
dzieci, od robotników... Niewprawną ręką' 
pisane wprost od serca listy są dokumen­
tami nie mniej drogimi i cennymi niż naj­
staranniej wykaligrafowane dyplomy, ow­
szem może nawet cenniejsze, ponieważ są 
odbiciem rzeczywistego i bezpośredniego 
stosunku do tego człowieka, który służbie 
Narodu oddany jest bez reszty — jako Na­
czelny Wódz Armii naszej i — jako rzecz­
nik wielkiej idei Zjednoczenia Narodu..,. 
Przytoczymy drobinę z ilości tych listów.

N IE C H  C I B Ó G  B Ł O G O S Ł A W L

^Wypełniłeś nam serca wielką radością. 
t której się cieszy cały lud polski, że Bóg 
dał moc Ci, Wodzu Kochany, przywrócić 
pradziadów granice do Ojczyzny, N iech  B ó g  
C i p rzez ży c ie b ło g o sła w i W o d zu K o ­
ch a n y ."

Na wielkim arkuszu białego papieru 
niewprawną ręką wypisane jedno zdanie:

„Z okazji powrotu do Macierzy Śląska 
Zaolzańskiego Panu Marszałkowi Śmigłemu 
Rydzowi serdeczne podziękowanie Groma­
da Dąbrowa Nowa.*4

b y  k a żd y  z ch ło p có w  m ó g ł b y ć  p rzy ję ty d o  
w o jsk a , b y d z iew czy n k i m o g ły b y ć s io stra ­

m i w o jsk o w eg o  P . C . K . Kochamy Cię mo­
cno, bardzo mocno. Czy nam wierzysz?

Najdroższy nasz Wódz niech żyje, a z 
Nim nasze kochane wojsko!".

Wierzy, wierzy Wam, Kochane dziecia­
ki wasz Wódz! Nie pytaliśmy go o to, ale 
pamiętajcie, że każdy dobry człowiek ko­
cha dzieci i wierzy im. Nasz Marszałek jest 
człowiekiem dobrym!

Nie mniej gorące słowa płyną od Pola­
ków źyjących za granicami Polski*

Z R Ó B , B Y  K A Ż D Y  Z C H Ł O P C Ó W  M Ó G Ł  
B Y Ć  P R Z Y J Ę T Y  D O  W O J S K A .

Wiadomo, że młodzież polska w okresie 
dramatycznych napięć żyła wyłącznie pra­
gnieniem: Na front! Aż dziwiło to podsta­
rzałych nieco ojców, skąd tyle żołnierskie­
go zapału u młodzieży,.. Nie mogło być ina­
czej, Przecież to synowie narodu rycerskie­
go, żołnierzy ostatnich wojen o Wolność 
Ojczyzny. Krew z krwi, kość z kości syno­
wie wiecznie żywej energii tworzącej Pol-

R zu t o k a n a k o śc ió ł rzy m sk o  > k a to lick i w  T rzy ń cu .

Dni gorączki „przedwojennej
(afłaóna „Hćaugć Kwd&a )

U su w a n ie ś la d ó w  o b ceg o p a n ow a n ia
Na zdjęciu — moment wykopywania cze­

skich słupów granicznych na Zaolziu.

skę wielką i potężną. Nastroje żołnierskie 
ogarnęły już nawet naszych kochanych pę­
draków w szkole. Oto dzieci z Warszawy 
tak piszą do Marszałka Śmigłego - Rydza;

„Najukochańszy nasz Wodzu!
W radosnej chwili zwycięskiego powro­

tu Zaolzańskiej polskiej naszej ziemi na ło­
na Ojczyzny, ślemy Ci, Drogi Wodzu nasz, 
nasze dziecięce serca w dani.

Pamiętaj o nas i zrób K o ch a n y  W o d zu ,

P rzem ó w ien ie P a n a M a rsza łk a Ś m ig łeg o -R y d za p rzez ra d io .

Pan Marszałek Śmigły Rydz wygłosił w  czwartek wieczorem przemówienia p rzez ra ­
dio, w którym skierował pod adresem całego społeczeństwa słowa . podziękowania za 
tysiące depesz i listów do Niego skierowanych, podczas przełomowych dla Polski dni, 

w których Polska dokonała wyboru między wielkością a małością.

P O S Ł U S Z E Ń S T W O  I G O T O W O Ś Ć .

„Złączeni w wielkiej radości z całym  
Narodem Polskim przesyłamy Ci, drogi Wo 
dzu wojska polskiego, wkraczającego try­
umfalnie na wolną już dziś ziemię Zaolzań- 
ską, wyrazy posłuszeństwa i gotowości na 
każde zawołanie.

Związek B. Ochotników Wojsk Polskich 
w Rumunii.

Strzelcy polscy we Francji piszą:
„Zapewniamy Cię, Wodzu Naczelny, że 

strzelcy tutejsi zawsze wiernie służą Ojczyź 
nie; ■ <

P a ry ż , w  październiku.

Wszyscy zgodnie stwierdzają, że Pary- 
żanie, powiedzmy nawet: Francuzi, nader 
spokojnie przeżywali dni wielkiego kryzy­
su europejskiego, który mógł przecież za­
kończyć się tragicznie. Jednak ostatnie 
dni przed konferencją monachijską były 
dla Paryźan pełne gorączki i prawdziwego 
niepokoju. Z nadejściem zmroku nastrój 
stawał się ponury. Paryż prawie bez świa­
teł, latarnie owinięte niebieskim papie­
rem, wejście do metra nie oświetlone, zrzad 
ka tylko kursujące autobusy. Na ulicach 
widać było moc oficerów i żołnierzy w 
strojach dość fantazyjnych, gdyż zapasy wo 
jenne mogą być naruszone jedynie w wy­
padku powszechnej mobilizacji, tymczasem  
więc zmobilizowani żołnierze klasy 2-giej 
i 3-ej przywdziewali, co kto miał: płaszcz 
wojskowy na ubrania cywilnym, bez pa­
ska, ze starą czapką... Największy niepo­
kój wywołała mobilizacja korpusu sanitar­
nego. W dniu, w którym Paryż dowiedział 
się o propozycji odbycia konferencji mo­
nachijskiej, przez ulice miasta pędziły licz­
ne karetki wojskowego Czerwonego Krzy­
ża, zmobilizowane tegoż popołudnia. Pod 
wpływem ogólnej psychozy wojennej nie­
którzy przechodnie „widzieli" nawet... ran­
n y ch  w  Ł y ch k a re tk a ch *

Przez cały czas kryzysu gazety pary­
skie wychodziły w zmniejszonej objętości. 
Zamiast normalnych 12—16 stron, tylko 6 
stron, ale zato nowe wydania ukazywały 
się niemal co dwie godziny. W przeddzień 
konferencji „czterech" nie można było 
formalnie nadążyć za kalejdoskopem zmie­
niających się dosłownie co pół godziny do­
datków. Wielkie pisma popołudniowe wy­
dawały dodatki w tempie błyskawicznym, 
ściśle uzależnionym od zawrotnej szybkości 
decyzyj międzynarodowych. Od szeregu 
miesięcy syreny alarmowe, przygotowane 
na wypadek wojny, mające w razie niebez­
pieczeństwa oznajmiać ludności nalot nie­
przyjacielski, puszczane są w ruch co czwar 
tek, o godzinie 12 w południe. W ten spo­
sób zabezpiecza się je przed zardzewie­
niem. W ubiegły czwartek syreny całego 
miasta „ryczały" dłużej, niż zwykle^.

Najwyższe napięcie można było zaob­
serwować we środę. Tego dnia nawet skraj 
ni optymiści stali się pesymistami. Na dwór 
each paryskich panował nieopisany tłok. 
Wysyłano dzieci, kobiety, starców. Cudzo­
ziemcy uciekali. Przeładowane kuframi i 
walizkami taksówki setkami kierowały się 
w stronę głównych dworców, podczas gdy 
skrajni pesymiści zaopatrywali się w ma­
sk i g a zo w e . W  w ie lk ich  m a g a zyn a ch , k i­

Nie wszystkie listy są ortograficzne. Bo 
i skądże prosty robotnik może pamiętać o 
zasadach poprawnego pisania, kiedy twar­
da jego ręka do innej pracy przyzwycza­
jona!

L IS T  P O D  D Y K T A N D E M  S E R C A .

Do Wielmożnego Pana Marszałka Pol­
ski.

Wielmożny Panie Marszałku niżej pod­
pisany. Jestem Ochotnikiem z przeszłej woj 
ny Polsko Bolszewickiej, ateras obecnie je­
stem narobotach sezonowych w Niem­
czech, tak spowodu braku dokładnej infor- 
macyj wsprawie wojny Polsko Czeskiej pi- 
sze do Pana Marszałka sprośbą ©dokładne 
p o in fo rm o w a n ie m n ie czy za ch o d z i p o trze ­

b a  a żeb ym  p rze t w cześn ie  p o w ru c ił o d  P o l­

sk i i w stą p ił p o n o w n ie  ja k o  o ch o tn ik  w sze-  
reg w o jsk P o lsk ich , gdyrz jestem zatem a- 
źeby Czechy zabrać a bendzie my mieli je­
dnego wroga mniej, choć mam żonę i dzieci 
lecz dlamnie Polska jest ważniejsza nisz 
wszystko. Pragnułbym sPanem Marszał­
kiem widzieć sie osobiście.

Popowrocie dopolski.

Proszę bardzo orychłą odpowieć. Życzę 
Panu Marszałkowi wszelkich pomyślności. 
Życzliwy Włodarczyk.

To jest prośba: czy zachodzi potrzeba 
aby wrócił od kraju jako ochotnik wojsk 
Polskich!

Zachodzi, zachodzi obywatelu, potrzeba, 
abyśmy tu w Polsce tak stosunki ułożyli i 
tyle przygotowali, abyś Ty mógł wrócić do 
Polski do pracy przy polskim warsztacie. 
To nasza, obywatelu, tęsknota wzamian za 
T w o ją g o to w o ść  — : d o b ro n i! (cz ) 

Z a k ład y p rzem y sło w o -h u tn icze w T rzy ń cu

nach i teatrach — pustki. Wydarzenia o* 
statnich dni nie były pozbawione humory­
stycznego posmaku, jak np. wypadek z u- 
szkodzoną syreną, która „spontanicznie" 
odzywała się przy giełdzie paryskiej, sze­
rząc popłoch w tej ruchliwej dzielnicy. A 
w małej uliczce dzielnicy łacińskiej, w sta- 
rej ruderze wyfruwano szczury przy pomo­
cy amoniaku i siarki. Mieszkańcy uliczki 
telefonowali po pogotowie policyjne, są­
dzili bowiem, że spadła tam już pierwsza 
bomba z gazami trującymi! Najlepszy ka­
wał zdarzył się jednak w małej mieścinie, 
gdzie żandarmi pomylili się i rozlepili afi- 
sze^o mobilizacji zamiast afisza, powołu­
jącego pewne grupy rezerwistów. Cała 
ludność męska wyruszyła do miasta depar­
tamentalnego, gdzie oczywiście przyjęto ją 
śmiechem-.

Przedstawienia teatralne i praca w ate­
liers filmowych uległy wielkim perturba­
cjom z powodu zmobilizowania całego sze­
regu aktorów, maszynistów i pracowników 
technicznych. Odłożono próby, premiery 
i zdjęcia. Dzisiaj Paryźanie oddychają peł­
ną piersią. Koszmar skończył się. Jakby 
chcąc dostroić się do powszechnej rado­
ści, pogoda, ostatnio pochmurna, spłatała 
figla, słońce świeci i grzeje. K. F«
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W ciemną, burzliwą noc wojewoda 
Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem  
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, którv daie jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Żwańca i wnada w rece.atamana koza­
ków, straszliwego Doroszenki. Sassa 
śpieszy mu z pomocą...

162)

Przede wszystkim postanowił zobaczyć, 
czy żołnierze nie powrócili tymczasem do 
kaplicy.

Z latarką w ręku wyszedł do starostwa 
i udał się do kaplicy.

Jeźdźców w niej nie było.

Kanclerz zatem musiał mieć słuszność, 
że znajdowali się w podziemiu.

Podniósł taflę, zaświecił i zaczął wołać.

Nie było odpowiedzi.

ROMANS Z ŻYCIA [<Q0LEVVSK|£(io\w ..

dziękował Bogu i szybko zamknął otwór.
Wszystko tańczyło koło niego, musiał 

wypocząć kilka chwil.
Następnie wyszedł z kaplicy, zamknął 

drzwi i odetchnął świeżem powietrzem noc 
nem, co mu wróciło zupełną przytomność.

Powrócił do opuszczonego domu i po­
stanowił czuwać nad kanclerzem przez tę 
noc, a nazajutrz wyprawić go dalej, gdyż 
dłużej zostać tu nie mógł, ponieważ pogoń 
mogła nadejść zaraz nazajutrz.

Zamknął drzwi za sobą i udał się do po­
koju, w którym Pac się znajdował.

Zastał kanclerza śpiącego głęboko.

Przystąpił po cichu do okna i zamknął 
je. Zgasił światło unikając wszelkiej zdra­
dzieckiej poznaki i usiadł na innym łóżku 
w tym samym pokoju.

Zamierzał czuwać. Słuchał. Cisza pa­
nowała dokoła.

Ciemność i spokój wywierały swój 
wpływ na Żarneckiego. Przez jakiś czas 
jeszcze opierał się pokusie zamknięcia o- 
czu. Powoli jednak wola jego osłabła i 
wpadł w stan szczególnego odurzenia, nie 
wiedział, co się z nim dzieje.

Członki jego ociężały i zdawało mu się, 
że jakiś ciężar go przytłacza, że oddycha 
powitrzem, które powoli pozbawiało go 
zmysłów.

Co to było? Co się z nim działo?

Nie miał dość przytomności, ażeby sobie 
zdać z tego sprawę. Znużenie owładnęło 
nim szybko. Nie mógł się oprzeć pociągo­
wi do snu.

Upadł na posłanie i doznał uczucia roz­
koszy, któremu poddał się chętnie.

Zapoznał o wszystkim, co działo się ko­
ło niego i co sobie postanowił. Usnął i od­
dychał dusznem powietrzem podziemnego 
korytarza dostawało się do pokoju.

Upłynęła może godzina, gdy dał się sły­
szeć jakiś szmer, tak słaby, że tylko wśród 
ciszy nocnej mógł być słyszanym.

Ale Żamecki ani kanclerz nie słyszeli 

g°-
Wkrótce potem powoli i po cichu otwo­

rzyły się drzwi.

W pokoju było tak ciemno, że nie moż­
na było widzieć, kto wszedŁ

Wchodzący szedł powoli, potrącił nogą 
o latarkę, postawioną na podłodze przez 
Żarneckiego, i zbliżał się do łóżka, na któ­
rym spał kanclrz.

—  Wstań! —  mówił —  wstań! Tutaj po 
zostać nie możesz!

Był to ten sam głos, kanclerz słyszał w  
dole w grobowcu, teraz jednakże zdawał 
się go nie słyszeć.

— Na wszystkich świętych, obudź się!
—  brzmiał głos —  tutaj byłbyś zgubiony!

Ale Pac nie poruszał się.
Postać przystąpiła do drugiego łóżka.

— Obudź się! —  rzekła — wstań.

Żarnecki przewrócił się odurzony.

Kto go wołał? Kto mówił do niego?

Słyszał głos wyraźnie, ale nie miał je­
szcze tyle siły, żeby się podnieść.

Raz jeszcze odezwał się głos przestrogi.

Czyżby Żarneckiego i kanclerza nie 
można było się już dobudzić? Czyżby po­
stać przyszła już zapóźno?

Za chwilę miało się to rozstrzygnąć.

nierza.
— Ścigaliśmy kanclerza i o kilka m?l 

stąd znaleźliśmy go w jakiejś kaplicy, pa­
nie kapitanie — odpowiedział żołnierz.

— Dlaczegoźeście go nie wzięli i nie 
sprowadzili?

—Nie można było, panie kapitanie. Kań 
clerz był w kaplicy, widzieliśmy go przez 
ckno, ale gdyśmy tam weszli, już go nie by­
ło.

— Cóż to jest za kaplica?
Żołnierz opowiedział.
— W bliskości opuszczonego domu — 

rzeki Wychowski — dobrze, cóż się dalej 
stało. Uciekł wam! Nie byliście dosyć 
uważni.

— Nie uciekł, panie kapitanie! — mó­
wił dalej żołnierz — ale kaplicą jest pod­
ziemie, i tam się spuścił.

—  Iwyście na to pozwolili?
— Spuściliśmy się także. Ale to miejsce 

niebezpieczne, panie kapitanie, niełatwo 
stamtąd wyjść żywcem.

—  I kanclerz jest tam w podziemiu?

—  Tak panie kapitanie, tam się spuścił.
—  Czyście obsadzili tę kaplicę?

— Spuściliśmy się do podziemia wszy­
scy trzej po kolei — mówił żołnierz dalej 
—  wołałem na swoich kolegów, ale to stra­
szne miejsce. Świece tam gasną, człowiek 
traci głowę, trumny dokoła...

— Cóż to stchórzyliście? — rzekł Wy­
chowski surowo.

—  Nie stchórzyłem, panie kapitanie, ale 
tam było ciemno jak w grobie i czułem, że 
tracę przytomność, wróciłem szybko, ostat­
kiem sił.

Tu żołnierz opowiedział wszystko, co 
dalej zaszło.

Zeszedł ostrożnie na dół.
Na dole uczuł tak niezdrowe powietrze, 

że dooiero teraz zrozumiał słowa kancle­
rza. Nikt w tern powietrzu nie mógł żyć 
długo.

Przy blasku latami mógł dość .dokładnie 
widzieć miejscowość.

Uszedłszy kilka kroków, dostał się do 
wielkiego, ale niskiego podziemia, zapełnić 
nego trumnami. Stare trumny oparły się 
czasowi i były prawie nienaruszone, now­
sze prawie porozpadały się, i widać z nich 
było przegniłe części odzieży i szkieletów.

Było to straszne miejsce. Widok, jaki 
Żarnecki miał przed sobą, tłumaczył mu, 
dlaczego powietrze było tak zepsute.

Dreszcz przebiegł po jego ciele, szedł 
jednak dalej i wołał.

Nie było odpowiedzi.

Nagle ujrzał przed sobą na ziemi czło­
wieka.

Żarnecki pochylił się i oświetlił twarz 
obumarłego.

Był to jeden z jeźdźców.

Źacnecki zawołał na niego i wstrząsnął 
nim.

Daremnie! Żołnierz już nie żył. Wyzie­
wy powietrza zadusiły go.

I Żarnecki czuł, że nie mógłby tu zostać 
dłużej, bo także doznawał zawrotu. Siłą 
woli jednakże trzymał się na nogach.

Jednego jeźdźca znalazł. Leżał on mart­
wy u jego stóp. Przypłacił życiem wejście 
do podziemia. Zgaszona świeca z ołtarza 
leżała jeszcze przy nim.

Żarnecki poszedł dalej. W niejakiej od­
ległości spostrzegł drugie martwe ciało.

, Był to drugi żołnierz. I ten nie dawał 
znaku życia.

Żarnecki musiał się śpieszyć, aby nie u- 
fec losowi jeźdźców, bo już trudno mu było 
oddychać. Trzeciego jeźdźca nie znalazł.

Przy pomocy latami z łatwością wrócił 
do wejścia.

Dostawszy się napowrót do kaplicy* po-

LXL

Na tropie

Gdy żołnierz spieszący z doniesieniem 
do Warszawy obudził się, stał koło niego 
inny jeździec, który nań wołał.

Słońce już było wysoko na niebie.

— Leżysz tu i śpisz? — mówił jeździec 
— ścigamy kanclerza Paca.

— I my także ścigaliśmy — odpowie­
dział pierwszy, zrywając się — ale muszę 
teraz pędzić do Warszawy, do komendanta 
zamku, bo mam mu złożyć ważne doniesie­

nia.

Tu opowiedział swemu koledze to, co 
zaszło.

A gdzież dwaj inni, którzy z tobą byli? 
—  zapytał nowoprzybyły.

— Albo są jeszcze w podziemiu, albo 
wydobyli się tymczasem — odpowiedział 
żołnierz, dosiadając konia.

— Komendanta nie zastaniesz w War­
szawie, jest on w drodze z silniejszym od­
działem, który poszukuje kanclerza.

—  Hm! gdzież go zatym znajdę?

—  Musisz pojechać ze mną, złączysz się 
z nami i będziemy szukali po wioskach.

Kanclerz Jest w podziemiu, albo w opu­
szczonym budynku — utrzymywał żołnierz 
—  trzeba spiesznie dać znać komendantowi 
zamku, żeby wiedział co zaszło. Najlepiej 
będzie zaraz otoczyć kaplicę i dom opusz­
czony, a potym wszystko przetrząsnąć do­
kładnie. My dwaj tego nie dokaźemy. Trze­
ba sprowadzić komendanta zamku z wię­
kszym oddziałem.

—  A więc jedźmyl

Dwaj żołnierze gwardii królewskiej pu­
ścili się w stronę, w której spodziewali się 
spotkać komendanta, który sam puścił się 
w drogę, ażeby tylko schwytać zbiega.

Jechali kilka godzin i przybyli do miej- 
sca* w którym spodziewali się zastać ko­

mendanta, dowiedieli się Jednak, że już ze 
swym oddziałem wyruszył dalej.

Wtedy dopiero jeździec, który był w ka 
plicy i w opuszczonym domu, zdecydował 
się nie szukać dłużej, lecz bezzwłocznie po­
jechać do Warszawy i tam bez dalszej stra­
ty czasu złożyć raport o tym, co zaszło.

Towarzysz jego udał się za komendan­
tem, gdyż należał do jego oddziału, a on 
puścił się do Warszawy i późnym wieczo­
rem na spienionym koniu przybył do bra­
my miasta.

Zmęczone drogą zwierzę omal nie padło 
ale jeździec spiął je ostrogami i zmusił do 
zebrania reszty sił.

Nareszcie przybył do zamku.

Zeskoczył z konia i udał się natych­
miast do oficera służbowego.

Ten zaprowadził go do kapitana Wy- 
chowskiego, ponieważ sprawa była ważna.

Wychowski znajdował się właśnie u 
króla, upłynęło zatym znów pół godziny i 
noc już zapadła, gdy żołnierz zdołał na­
reszcie złożyć swój raport

W zamku zaszedł właśnie wypadek, że 
pomimo wszelkich czujności, czerwony Sa­
rafan oddalił się i nikt nie wiedział, gdzie 
się podział. Król był o niego niespokojny i 
miał z Wychowskim rozmowę w tym przed 
miocie. Pomimo wszelkich starań, czerwo 
nego Sarafana znaleźć nie było można, 
Znikł, bez śladu i Wychowski przekonywał 
króla, że niepodobna przywykłego do wol­
ności, niespokojnego chłopca stale zatrzy­
mać.

Gdy Wychowski wszedł do przedpoko­
ju, oficer służbowy oznajmił mu, że właśnie 
przybył jeździec ze szczególnie ważnym do­
niesieniem.

—  Chodź i mów —  rzekł kapitan do żob

— I myślisz* że kanclerz jest jeszcze w 
podziemiu?

— Kanclerz i dwaj moi koledzy, panie 
kapitanie.

—  Nikt ci nie odpowiadał?

—  Nikt, panie kapitanie, cisza była gro­
bowa! Na moje zbawienie, oni tam wszyscy 
poginęli!

—  Jakto?... więc sądzisz, że nie źyją?-« 
I kanclerz?—

—  Nie wiem z pewnością, panie kapita­
nie, ale tak mi się zdaje, gdyż i ja byłbym  
zginął, gdybym jeszcze kwandrans musiał 
przepędzić w tym podziemiu!

— Jest to rzeczywiście ważna wiado­
mość *— przyznał Wychowski.

— Być może jednąk, że kanclerz jesz­
cze źyje —  dodał żołnierz.

— Skąd to wnosisz?
— Może pod ziemią jest komunikacja 

między kaplicą a opuszczonym domem.

—- Dlaczegoś się o tym nie przekonał? 
—  zapytał Wychowski.

—  Nie można było, panie kapitanie, by­
łem sam i trzeba było tu złożyć raport. Ka-* 
plicę i dom opuszczony trzeba otoczyć, na 
to trzeba więcej żołnierzy, niktby sam nic 
nie poradził. Uciec kanclerz nie mógł. Prę­
dzej zginął. Dom jest zamknięty i nie za­
mieszkały, Jeżeli rzeczywiście się tam do­
stał, to jest tam jeszcze.

— Zaczekaj tutaj — odrzekł Wychow­
ski i udał się do gabinetu króla, aby mu 
zakomunikować tę wiadomość.

Sobieski dał natychmiast rozkaz Wy- 
chowsjciemu, aby z silnym oddziałem jezd­
nych udał się na miejsce.

Wychowski powrócił do żołnierza i ofi­
cera służbowego i rozkazał temu ostatnie­
mu przygotować do wyjazdu trzydziestu 
jeźdźców.

— Będziesz naszym przewodnikiem —  
rzekł do żołnierza, gdy oficer odszedł — • 
wyruszymy w drogę natychmiast. Jeszcze 
tej nocy będziemy na miejscu. Chodź ze 
mną.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI.)
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Grofne potary rulnula rolników
Czerwony kur w powiecie mogileńskimPONMLKJIHGFEDCBA

G roźny pożar pow stał w M ięoieszy- 
nie u ro ln ika B ronisław a K lata. Pastw ą  
płom ieni padł dom  m ieszkalny z częścio ­
w ym urządzeniem , stodoła, zboże z tego  
rocznego żniw a, siano, 2 szopy i m aszy ­
ny ro ln icze. W  czasie akcji ratow niczej 
bardzo dotkliw ych poparzeń doznał go ­
spodarz szczególnie na rękach, nogach  

» i szyi. Przew ieziono go do szpitala. —
Strata w ynosi 15 tysięcy zło tych.

W  R zeszynie spalił się dom  m ieszkał 
ny na szkodę kupca W acław a L ew an ­

Ten zrobił skibę...
Członek zarządu banku w Lesznie złodziejem

Przed sądem  okręgow ym  w  L esznie za­

siadł na ław ie oskarżonych liczący lat 44 
K azim ierz Skibiński z Poznania, oskarżo ­

ny o działalność na szkodę B anku L udow e­

go w  Poniecu, której dopuścił się jako czło  

nek zarządu tego banku.

Skibiński udzielił p. M ieczysław ow i K rzy  

m ińskiem u pożyczki w obligacjach 5 proc, 

pożyczki konw ersyjnej po kursie 150, tj. po

Mogilno

Drugi plon malin

W  Ż abienku pod M ogilnem  ogńodnik 
B usse zebrał w tym roku drugi obfity  
plon m alin a ogrodnik B aranow ski w  
M ogiln ie zebrał dojrzałe żniw o (53 sztu  
ki) w yhodow anych w e w łasnej cieplarni 
fig . O w oc jest o praw dziw ym  sm aku fig  
zagranicznych, jednakże  są one znacznie  
m niejsze.

Wandalizm

W andalizm u dokonała jakań m ściw a  
ręka, łam iąc w iele m łodych drzew ow o­
cow ych przy szosie Padniew o —  Palę- 
dzie. Pozostałe sterczące ponad ziem ią  
pnie przyczyniają się do licznych w ypad  
ków , którym  przew ażnie ulegają o zm ro  
ku row erzyści, przebijając sobie opony, 
w zgl. w yw racając się do row u, przy  
czym  doznają pow ażnych ran . C zy nie  
należałoby w ykarczow ać tych pni.

Wyrok uniewinniający

Przez Sąd  G rodzki w  M ogiln ie skaza ­
ny został Franciszek Skrzypczak  z Szcze  
pankow a za kradzież 12 kaczek B eckero­
w i, ro ln ikow i z tej sam ej m iejscow ości, 
na 7 m iesięcy w ięzienia bez zaw ieszenia. 
Z asądzony w niósł apelację, gdzie w yka ­
zał, że zakw estionow ane kaczki pocho ­
dziły z legalnego kupna, z których 4 by ­
ły w łaśnie zakupione u B eckera i przy  
spraw dzaniu prow adziły za sobą resztę  
kaczek na podw órze. Sąd uniew innił 
w obec tego Skrzypniaka, w ychodząc z  
założenia, że nie ponosi on odpow ie­
dzialności za to , co zaszło niezależnie od  
jego w oli.

Nożownik przed sądem
M łodzież dzisiejsza zdradza nieraz w  po ­

stępow aniu bardzo zbrodnicze, w prost ban ­

dyckie instynkty . T akim „obiecującym "  

m łodzieńcem jest 19-letn i H elm uth Pom e- 

ranke, N iem iec, który zaczepił pow racają­

cego w ozem  do Józefa z M ogilna 16-letn ie-  

go W iktora C hm ielew skiego i w  bójce po ­
ranił go ciężko nożem .

Z a czyn ten odpow iadał N iem iec przed  

sądem  okręgow ym  z G niezna na sesji w y ­

jazdow ej w  M ogiln ie, który skazał m łodego  

nożow nika  na 7 m iesięcy  w ięzienia.

Trxemesxna

Kupiec paserem

W  tych dniach stanął przed sądem  
grodzkim w T rzem esznie B iskupski T a­
deusz, kupiec z Skubarczew a, odpow ia­
dając za dopuszczenie się paserstwa. — 
Sąd po udow odnieniu w iny skazał o- 
skarżonego na 3 m iesiące aresztu .

Katastrofa samochodowa

Pom iędzy W ylatow em a T rzem esz­
nem  uległ katastrofie sam ochód ciężaro ­
w y firm y W ołkow ski z Inow rocław ia.  
Podczas biegu odczepiła się przyczepka, 
na której siedzieli robotnicy E L C ichocki 
i J. Jankow ski. D oznali oni poranienia  
na głow ie i potłuczeń nóg  i rąk .

Wypadek z dzieckiem

W G ębicach jadący niepraw idłow ą  
stroną jezdni p. B arczak, najechał na  

uS-letn ie dziecko.p . .O borskiego^ JD ziecko

Lesxno

Świętokradztwo W Oporowie
W  O porow ie, pow . leszczyński, dokona­

no św iętokradztw a w  kościele parafialnym .

N iew ykryci dotychczas spraw cy zabrali 

z zakrystii ze skrytk i żelaznej, znajdującej 

się w  ścianie za szafą z bielizną kościelną, 

pozłacaną m onstrancję w ysadzaną kam ie­

niam i w artości około 400 zł. W łam yw acze  

nie zabrali znajdujących się w  niej drugiej 

m ónstracji kelichów  m szalnych. K iedy ohy ­

dni św iętokradcy dokonali kradzieży, nie  

dało się dokładnie ustalić, gdyż ani drzw i 

zakrystii, ani drw i szafy nie noszą śladów  

gw ałtu . Z auw ażono natom iast lekkie uszko ­

dzenie żelaznych drw i skrytk i, gdy w  nie­

dzielę ks. prób. Szurm iński zam ierzał je ot­
w orzyć, aby w yjąć m onstrancję.

Zbąszyń

Baczność rolnicy
Począw szy od poniedziałku dnia 3 bm . 

od godz, 8 będzie w  każdy poniedziałek  

na targow icy m iejskiej odbiór żyw ego in ­

w entarza. Inw entarz odbierać będzie spół­

dzieln ia zbytu żyw ego  inw entarza z N ow e­

go T om yśla. N adm ienić w ypada, że ro ln icy  

będą m ieli dogodny zbyt inw entarza sw e­

go, który nieraz  zm uszeni byli w yw ozić.

Renciści obradują
O negdaj odbyło się w Z bąszyniu zebra­

nie m iesięczne w szystk ich rencistów  ubez­

pieczonych w N iem czech (knapszaftow - 

ców ). Z ebranie odbyło się w  lokalu Sans 

Souci przy placu W olności. O m aw iano ró ­

żne spraw y organizacyjne i ubezpieczenio ­

w e, a w  szczególności w yjaśnienia co  do no  

w ej ustaw y podpisanej w  B erlinie w  dniu  
9. 8. 1938 roku.

Odznaczenia
Z a pracę na polu społecznym  z dziedzi­

ny  L igi O brony Społecznej Państw a odzna­
czony  został odznaką L O PP Podgórski A n ­

toni, starszy zaw iadow ca odcinka drogo ­

w ego w  Z bąszyniu i prezes koła L O PP w  
Z bąszyniu . N adm ienić w ypada, że w  ostat­

n ich dniach odznaczony został p. Podgór­

ski rów nież Srebrnym  K rzyżem  Z asługi.

W  tych dniach za pracę niepodległo ­

ściow ą otrzym ali m edale niepodległości: 

pp. K itta Stanisław , R issm an W aw rzyn I 

i Skołożdżej.

dow skiego. D om ubezpieczony był n*  
23.000 zt. Szkoda w ynosi 10.000 zł.

W  Sinobieli na szkodę ro ln ika Śm i­

gielskiego spłonął dom  m ieszkalny i bu ­
dynki gospodarcze na szkodę clzierżaw -  
cy K am ińskiego inw entarz żyw y i m ar­
tw y. Straty w ynoszą 11 000 zł.

Przyczyny pożarów w e w szystk ich  
nie ustalono, zw ażyw szy jednak prze­
strzenie, na których srożyły się te ni­
szczycielskie pożary, m ożna podejrzew ać  
że są one dziełem  w łóczęgow skiej bandy.

nad najw yższą norm ę dopuszczalną, 

tym  przyw łaszczył sobie na szkodę  

16.332 zł.

O skarżenie oparte było na art. 269 i 

k. k. i 123, 126 ustaw y o spółdzieln iach, 

W  w yniku przeprow adzonej rozprć  

Skibiński skazany został na łączną karę  

w ięzienia 2 i pół lat, z której darow ano  

połow ę na podstaw ie am nestii.

doznało pow ażnych okaleczeń, tak że  m u  
siano je oddać w  specjalną opiekę lekar­
ską.

Kościan

Radio w szkołach
A kcja radiofonizacji szkół na terenie in ­

spektoratu szkolnego w  K ościanie daje po ­

w ażne rezultaty . D zięki ofiarności W ydzia ­

łu Pow iatow ego i K om unalnej K asy O szczę  

dności —  12 szkół pow szechnych w  obw o ­

dzie kościańskim otrzym ało z początkiem  

października w łasne odbiornik i radiow e.

U roczystość  w ręczenia zakupionych  ra ­

dioaparatów  odbędzie się dnia 9. 10. br. o  

godz. 11,30 w  Publicznej Szkole Pow szech ­

nej nr. 1 w  K ościanie.

Włochy 
Hfehinld 

Praga 
Szwajcaria 

Londyn 
Nowy Jork czek 

Nowy Jork kabel 
Oslo

Ostrów -

Bandycki napad
M ieszkaniec w si B iała, 33-letn i Fran ­

ciszek K acala, został przez nieznanych  

spraw ców  na publicznej drodze napadnięty

i tępem  narzędziem  tak skatow any, że na  

skutek pobicia zaniem ów ił.

N ieprzytom ną ofiarę bestialsk iego napa  

du, którego dokonano praw dopodobnie na  

tle osobistych porachunków , znaleziono w  

przydrożnym row ie. N ieszczęśliw y w ieś­

niak prócz utraty  m ow y doznał jeszcze czę­
ściow ego zdrętw ienia praw ej ręki.

Turek

Bójka o rachunek
K rw aw e zajście m iało m iejsce w e w si 

D obra, pow . tureckiego.

D o gospodarza Stanisław a D ulasa pod ­

szedł niej. L eon A lbertow ski i zażądał fun ­

dow ania m u w ódki. Z aciągnął on siłą D u ­

lasa do poblisk iej restauracji i tu taj po w y ­

piciu pew nej ilości alkoholu , począł dom a­

gać się od gospodarza pieniędzy na uregu ­

low anie rachunku.

G dy ten odm ów ił, A lbertow ski zaciągnął 

go na ubocze i pobił do utraty przytom no­
ści, a nadto ukrhdł m u 12 zł z kieszeni.

A lbertow ski stanął przed sądem , który  

skazał go za to pobicie spokojnego czło ­

w ieka na 8 m iesięcy w ięzienia i utratę  
praw  na przeciąg 5 lat

GIEŁDA PIEMĘŹIMĄ
Ummurti dnia 7. 10. 1938 r.

Obligacje 1 papiery wartościowe: 
3 proc, potyczka inwestycyjna 83,50
41/1 proc. poz. państwowa wewn, 68,00
4 proc, konsolidacyjna 66,50

Akcje w słocie:
Bank Polski 177,00
Lilpop. 91,00
Węgiel 36,00
Norblia 100,00
Starachowice 44,75
Modrzejów 21,75
Haberbusch 55,00
Ostrowiec 66.25
Cukier 38,25

Dewizy: 
trans, sprzed.

Belgia 90.2C  90,42
Berlin 213,07
Amsterdam  290,10 290,84
Kopenhaga 114,40
Barył 14,32 14,36
Sztokholm  132,80 132J4

28,12
11,34

18,30 18,35
121.60 121.90

25.58 25,65
5,3 5,333/4

5,323/4 5,34
128,88

Poznań, dnia 7. 10. 1938 

CEN i
transskeyjn*orfsotacyjae

Warunki: Handel hnrtowny, parytet Poznań,
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca , za 100 kg.

Stand  art  y: Pszenica 737 gl żyto — gl owies —gl
Pszenica zdatna do przemiału 19,25 19,75
Żyto zdatne do przemiału 14,00 14,50
Jęczmień browarowy — 16,00 17,00
Jęczmień 7oO — 720 gl. 14,75 15,25
Jęczmień . 673 678g/l 14,00 14,50
Owies 14,75 15,58
Mąkapsz.g.1 0*3C proc. wyc. 37,25 39,25

h  n I 0-50 „ H 34,50 37,00
w •> h Iń 0-65 „ H 31,75 34.25
„ „ „II 30-65 „ „ 26,75 29,25

Mąka żytn. gat. I 0-50 25,25 26,50
Mąka żytnia 0-65 23,  fO 24,50
Mąka ziemniaczana Superior 28,50 32,50
Otręby pszenne grube przemiału siandarlow. 11,75 12,25

M średnie „ H 10,00 11,06
n miałkie
w tylnie M » 9,50 10,50

Otręby jęczmienne 10,00 11,00
Groch Viktoria 23,50 25,50

„ zielony Folgera 24,00 26.00
Wyka ozima 

» j«*
Rzepak ozimy 41,50 42,50

M jary 38,50 39,50
Siemię lniane 48,00 51 00
Mak niebieski 60,00 65,00

„ biały
Gorczyca 33,00 35,00
Inkarnatka
Makuchy lniane w taflach 20,00

12,75
21,00

h rzepakowe „ 13,75
h słoneczn. w lali. 42-43o/o 

Śrut sojowy
0,17 0.17V2Ziemniaki fabryczne aa kg

Słoma pszenna luzem 1,50 1,75
n M prasowana 2,25 2,75

żytnia luzem 1J5 2,25
„ żytnia prasowana 2,75 3.00
w owsiana luzem 1,50 1,75
w owsianna prasowana 2,25 2,50
w jęczmienna Juzem 1,50 1,75
„ jęczmienna prasowana 2,25 2,50

Siano zwykłe luzem 5,00 5,50
M zwykłe pras. 6,00 6.50
M nadnoteckie luzom 5,50 6,00
n nadnoteckie pr. 6,59 7,00

O gólny obrót 5743 ton , w tym : pszenica  
518 ton , tendencja spokojna; żyto 3045 ton , 
tendencja spokojna; jęczm ień 450 ton , ten ­
dencja spokojna; ow ies 80 ton , tendencja  
spokojna; przetw ory m łynarskie 1016 ton , 
tendencja spokojna; nasiona 84 ton , tenden  
cja spokojna; pastew ne j inne 550 ton , ten ­
dencja spokojny
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P iłk a r z e  Z a o lz ia  w  W a r sz a w ie .ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N a dzień 6 listopada projektow any jest 
w  W arszaw ie pierw szy w ystęp reprezenta­

cji piłkarskiej Śląska Zaolzańskiego. G o ­

ście rozegraliby spotkanie z drużyną W ar­

szaw y.

W a r ta  —  L e g ia .

W  nadchodzącą niedzielę, tj. dnia 9 bm . 

o godz. 14 na boisku W arty przy ul. R olnej 

spotykają się o m istrzostw o Ligi okręgo ­

w ej Legia z W artą Ib . W arta do pow yż­

szych zaw odów przygotow ała się bardzo  

starannie. Zaw ody zapow iadają się cie­

k a w ie .

Tenis

T e g o r o c z n a  l is ta M y e r sa .

Znany „spec“ angielski tenisu św iato ­

w ego, W allis-M yers ogłosił sw oją dorocz­

ną listę najlepszych tenisistów św iata na  

sezon 1938 r. Lista ta przedstaw ia się jak  
następuje:

P a n o w ie : 1 ) D onald B udge (S t. Zjedn.J, 

2) A ustin (A nglia), 3) B rom w ich (A ustra­

lia), 4) R iggs (S t. Zjedn.), 5) W oodt (S t. 

Z jedn.), 6) Q uist (A ustralia), 7) R . M enzel 

(N iem cy), 8) Jam agiszi (Japonia), 9) M ąko  
(S t. Zjedn.), 10) Puncec (Jugosław ia).

P a n ie : W ills - M oody (S t. Zjedn.), 2) Ja ­

cobs (S t, Zjedn.), 3) M arble (S t. Zjedn.), 

4) Sperling (D ania), 5) M athieu (Francja), 

6) Jędrzejow ska (Polska), 7) Fabyan-Palm - 

frey (S t. Zjedn.), 8) H eine - M iller (Poł A f­

ryka), 9) Stam m ers (A nglia), 10) W ynne  
(A ustralia).

D la porów nania notujem y jeszcze taką  

sam ą listę, opracow aną przez fachow ca  

niem ieckiego, Schoenbom a, przew ódcy  
sportu tenisow ego w  N iem czech:

P a n o w ie : 1 ) B udge, 2 ) M ako, 3 ) B roih- 

w ich, 4) R iggs, 5) Q uist, 6) A ustin , 7) G rant 

(S t. Zjedn.), 8) H enkel (N iem cy), 9) M enzel, 
10) Puncec.

Panie: 1) M arble, 2) Jacobs, 3) Sper­

ling, 4) W ills-M oody, 5) Fabyan, 6) W ynne, 

7) Jędrzejow ska, 8) M athieu, 9) H ardw ick  
(A nglia), 10) B undy (S t. Zjedn.).

M istr z o s tw a  te n iso w e  P a c y fik u .

W  m eczu finałow ym gry pojedynczej I 

panów  o m istrzostw o Południow ego Pacy ­

fiku, A ustralijczyk Q uist pokonał sw ego  

rodaka H opm ana 6:3, 0:6, 6:4, 6:4. N adm ie­

nić w arto, że w półfinałach H opm an nie­

spodziew anie w ygrał z najlepszym  A ustra­

lijczykiem B rom w ichem , a Q uist pokonał 

pierw szego tenisistę św iata B udge. Półfi­

nały gry pojedyńczej pań: Fabyan —  Lum - 

be (A nglia) 6:2, 6:3, B undy —  M athieu 6:1, 
7:9, 8:6.

f*/ę ś ciarstum

K u r s p ięśc ia r sk i „ S o k o ła * * .

Z dniem  15 bm . otw iera sekcja pięściar­

ska T. G . Sokół kurs pięściarski dla now i­

cjuszy pod kierow nictw em w ielokrotnego  

m istrza M ajchrzyckiego. Treningi odbyw ać  

się będą w e w torki, czw artki i soboty od  

godz. 18,30 w  sali gim nastycznej przy Zie­

lonych O gródkach. Zapisy na członków  

przyjm uje sekretariat T. G . Sokół w Po ­

znaniu, W ały Zygm unta A ugusta 10, pokój 

III codziennie pom iędzy godz. 10 a 14 i w e  

w torki, środy i piątki m iędzy godz. 18 a 19.

W a r ta  —  H C P .

Tegoroczne zaw ody o drużynow e m i­

strzostw o klasy A  na rok 1938-39 zapo ­

czątkują derby lokalne już w  nadchodzącą  

niedzielę dnia 9 bm , W  obu drużynach na­

stąpiły pew ne przesunięcia w poszczegól­
nych kategoriach, które też spow odow ały  

w ielkie zainteresow anie się im prezą. Za­

in teresow anie jest tym  w iększe, że druży ­

ny pow yższe spotykają się w  rozgryw kach  

tych jeden raz, bow iem  drużynow e m istrzo  

stw a odbyw ają się w  tym  roku ty lko w  je­

dnej kolejce. C iekaw e te zaw ody odbędą  
się w  niedzielę dnia 9 bm . o godz. 20 w  

C yrku O lim pia.
Przed pow yższym i zaw odam i odbędą  

się zaw ody o drużynow e m istrzostw o okrę  
gu klasy B pom iędzy zespołam i W arta —  

Sokół Leszno. Paczątek tego m eczu o go­

d z in ie 1 7  w  C y r k u  O lim p ia .

W  niedzielę 9 października w trzyna­

stym  dniu w yścigów  konnych z to talizato ­

rem  w  Poznaniu na torze w  Ław icy roze­

granych zostanie 8 gonitw —  cztery pła­

skie, dw ie w ojskow e z przeszkodam i i na-' 

przełaj, jedna z płotam i i tradycyjny H an ­
dicap W ielkopolski na dystansie około  

6.400 m tr. o nagrodę 3.000 zł i honorow ą  

R esursy dla jeźdźca konia zw ycięzcy.

Początek gonitw  o godz. 13.30 punktu ­

alnie i bez w zględu na pogodę.

• * w

G O N IT W A  P IE R W S Z A  W O J S K O W A  
B IE G  N A P R Z E Ł A J .

D r o g a  U . —  klacz gn. O fic. w łasny por R .
W ołkow icza —  por. R . W ołkow icz 75  
kg.

H alban (B uńczuk) — • w ał. gn. O fic. w łasny  
ppor. B arańskiego —  N . N . 75 kg.

G O N IT W A  W O J S K O W A  
Z  P R Z E S Z K O D A M I.

F o r tis s im o (D ruch) —  w ał. gn. O fic. służb, 
por. K . H usendera —  rtm , J. R ościszew - 
ski 79 kg.

D r o g a  I I —  klacz, gn. O fic. w łasny por. R . 
W ołkow icza —  por. R . W ołkow icz —  
75 kg.

H alban (B uńczuk) —  w ał. gn, O fic. w łasny  
ppor. B arańskiego  —  N . N . 75 kg.

G O N IT W A  T R Z E C IA  Z  P Ł O T A M I  
S P R Z E D A Ż N A .

T r a g la s t —  og, kaszt. D r. J. Schlingm anna  
— - j. G łow acki 71 kg,

(O ceniony na 1.000 zł.)
D e sta r  —  og. gn. M . H rycyka —  j. K ondra-  

ciak 57 kg.
(O ceniony na 200 zł.)

H a r r ie tta —  klacz gn. R . W ołkow icza — • 
N . N . 64 kg. ,

(O ceniona na 600 zł.)
R e w e r s —  og. gn. K . R ościszew skiego —  

j. W achow iak 58 kg.
(O ceniony na 100 zł.)

P a m ir  —  og. kaszt. K . R ościszew skiego —  
j. W achow iak 70 kg.

(O ceniony na 1.000 zł.)

G O N IT W A  C Z W A R T A  P Ł A S K A  
S P R Z E D A Ż N A .

P u m p e r n ik e l —  og. gn. st. „Iw no M —  N .
N . 55 kg.

(O ceniony na 300 zł.)
P a m ir  —  og. kaszt. K . R ościszew skiego — - 

j. W achow iak 61 kg.

(O ceniony na 1.000 zł.)

C a c k o  I I —  og. kaszt. T. Płoszajskiej —  ż, 
C zernuszenko 62 kg.

(O ceniony na 1.000 zł.)

R ew ers —  og. gn. K . R ościszew skiego — • 
j. K ończal II. 50 kg.

(O ceniony na 200 zł.)

D o r a  —  klacz sk. gn. St. i F. H . K arlinger
—  N . N . 54 kg.

(O ceniona na 800 zł.)

H a r r ie tta —  klacz, gn. R . W ołkow icza —
N. N . 56 kg.

(O ceniona na 600 zł.)

J u d ica —  klacz gn. st. „Iw no" —  ź. K o ­

nieczny 52 kg.

(O ceniona na 200 zł.)

K a m r a t pół krw i —  og. sk. gn. L. J. bar.
K ronenberga —  chł. Paliński 53 kg.

(O ceniony na 700 zł.) t

P a n  B e n e t — - og. gn. D r. J. Schlingm anna
—  N . N . 62 kg.

(O ceniony na 1.000 zł.)

G O N IT W A  P IĄ T A  Z  P R Z E S Z K O D A M I  

H A N D IC A P  W IE L K O P O L S K I

K lin g a —  klacz gn. R . W ołkow icza ■—  p. 

R . W ołkow icz 73 kg.
S a tu rn  —  o g . e . g n . s t „ L e liw a * * N . N ,

J 5 k g .

S p o r t w  p o lsk im  r a d io
N adchodzący zim ow y sezon sportow y  

znajdzie w  program ie Polskiego R adia sze­

rokie uw zględnienie. N iezależnie od nor­

m alnej obsługi inform acyjnej Polskie R adio  
prow adzić będzie akqę propagandow ą na  

rzecz sportu oraz akcję w ychow aw czą na  

rzecz kultury fizycznej.

D o tego celu służyć będą przede w szyst­

kim  —  poza w iadom ościam i sportow ym i 

i transm isjam i —  pogadanki sportow o-tu ­

rystyczne, poradniki sportow e, a nadto od ­

pow iednio dobrane recytacje fragm entów  

z literatury sportow ej.

O kres pierw szy, od października do po ­

łow y stycznia, przeznaczony będzie na po ­

pularyzuję w ielkiego sezonu narciarskie ­

go, z uw zględnieniem  m ożliw ości w ykorzy ­

stania sportów  zim ow ych przez najszersze

w arstw y społeczeństw a w  Polsce.

O kres drugi od  połow y  stycznia do  koń ­
ca lu tego, obejm ujący pełny sezon narciar­

ski, pośw ięcony będzie przede w szystkim  

narciarskim m istrzow stw em św iata w Za­

kopanem . W  czasie m istrzostw tych Pol­

skie R adio nadaw ać będzie transm isje, po ­

gadanki, felietony i w yw iady, dające peł­

ny obraz zaw odów . Ponadto Polskie R adio  

w zięło na siebie techniczną obsługę m i­

strzostw  narciarskich dla 10 radiofonii za­

granicznych, które transm itow ać będą frag  

m enty z zaw odów .

Po zakończeniu m istrzostw  narciarskich, 

praca program ow a Polskiego R adia skie­

row ana będzie w  okresie m arzec —  m aj 

1939 na przygotow anie słuchaczy do sezo ­

nu letniego.

P r o g r a m  w y śc ig ó w  L o n n y c n

Sarm ata —  og. gn. G r. O fic. 7 D . A . K . 

W lkp. —  p. K . B ylczyński 69 kg.

G O N IT W A  S Z Ó S T A  P Ł A S K A

Lilia H . —  klacz, c. gn. st. „Iw no M —  N . 

N . 55 kg.
T y r c o n  —  og. kaszt. J. O poneckiego — - j. 

K ondraciak 56 kg.

W arszaw ianka —  klacz, kaszt. A . M iecz­
kow skiego  —  N . N . 54 kg.

\W iercipięta —  klacz c. gn. st. „Iw no” —  
N . N . 55 kg. z

Ł a s ic a  —  klacz gn. L . J . bar. K ronenberga

—  chł. Paliński 54 kg.

L a to p y r z —  og. gn. L. J. bar, K ronenber­
ga —  j. R utkow ski 56 kg.

K am ea —  klacz kaszt. St i F. H . K arlin­
ger —  N . N . 54 kg.

G O N IT W A  S IÓ D M A  P Ł A S K A .

A n d r u s H I —  og. sk. gn. T. Seidl  a —  N . 

N , 58 kg.

K arapet —  og. gn. St. i F. H . K arlinger —  

N . N . 58 kg.

K oliba —  pół krw i —  klacz sk. gn. L J. 

bar. K ronenberga —  chł. Paliński —  

53 kg.

G o n ty n a  —  klacz gn. Inż. H . Pom em ackie- 

go —  j. D ym ek 55 kg.
Soarte —  klacz gn. J. O poneckiego — ■ j, 

K ondraciak 56 kg.

Łusia —  klacz c. kaszt, st. „B ończa” —  N , 

N . 54 kg,
Fifikus —  og. gn. K . R ościszew skiego —  

j. W achow iak 58 kg.

K a p u ś —  og. sk. gn. L. J. bar. K ronenber­
ga —  j. R utkow ski 57 kg.

H assan B ej —  og. gn. H . H erszlew icza —  

N . N . 62 kg.

Pum pernikel —  og. gn. st. „Iw no” —  N . N .

62 kg.

G O N IT W A  Ó S M A  P Ł A S K A .

D o r a  —  klacz sk. gn. St. i F. H . K arK nger 

—  N . N . 56 kg.
N o ise tte  —  klacz, kaszt. Inż. H . Pom em ac- 

kiego  —  j. D ym ek 59 kg.

K apuś —  og. sk. gn. L. J. bar. K ronenber­
ga —  chł. Paliński —  54 kg.

A lb u lk a  —  klacz m roziata st. „B ończa” —  
N . N . 57 kg.

M o r u s  —  og. st. „Iw no” —  N . N . 58 kg.

U ltim o —  og. c. gn. A . M ieczkow skiego —  
N . N . 58 kg.

K a n c ia r z —  og. gn, K . R ościszew skiego — - 
j. W achow iak 58 kg.

E sd r a s —  og. kaszt. S. Zahorskiego —  j. 
K ończal II. 62 kg.

A dua —  klacz gn. J. Turno —  chł. O w ecki
56 kg. /

H arrietta —  klacz gn. R . W ołkow icza — - 
ż. C zernuszenko 60 kg.

B aba Jaga — - klacz gn. S. Zahorskiego —  
j. Kończal II. 57 kg.

Pitka ręczna

O  m istr z o s tw o  o k r ę g u .

W  niedzielę dnia 9 bm . o godz. 11,30  

odbędą się na stadionie K PW  w  D ębcu za­

w ody szczypiorniaka o m istrzostw o okrę­
gu pom iędzy m istrzem  Polski K PW  i w ice­
m istrzem  okręgu W artą.

Jako przedm ecz zostanie rozegrane  

spotkanie szczypiorniaka pań pom iędzy  
W artą i K PW  o godz. 10,30 na tym że sta­

d io n ie . D o ja z d  .tr a m w a jem  l in ii n r . 4 . ,

FIRMY G&DIHE 
POP/IRCn

W Y K W IN TN E p a l t a ,
U B RA N IA M ĘSK IE
M U N D U R K I SZK O LN E
Poleca firm a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w iectw o m ęskie u szczytu doskonałości. 
M ateriały z m etra.
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , tr z y sk ła ­
dy C entrala F r . R a ta jc z a k a 2 . F ilie  
O S T R Ó W  W lkp_____________________

P o k r y w a n ie D a c h ó w  to  r z e c z z a u fa n ia  
D A C H Y

w szelkiego rodzaju pokryw a papą, da­
chów ką, łupkiem , blachą cynkow ą itp . 
napraw ia i sm oli.
W ykonuje w szelkie prace blacharskie  
jak: rynny, rury, opierzenia cynkow e, 
parapetów  okiennych, kom inów itp .
„ P r z em y sł P o lsk i P o k r y w a n ia D a c h ó w * *  

P o z n a ń , G r o b la 3 , te l. 3 4 -6 9 .

C e n tr a ln a D r o n e rja  J . C z e p c zy ń sk i
P o z n a ń , S ta r y R y n e k 8 .

Telefon zbiorow y 4 5 -4 5 .
Poleca najtaniej: Farby  —  takfery  —  P o ­
kosty i w szelkie przybory m alarskie. 
M ydła i proszki do prania — M ydła to­
aletow e — Perfum y — W ody kolońskle  
oraz w szelką kosm etykę — Frotery —  
Ścierki oraz szczotki w szelkiego rodzaju.

D ddział: D r o p er ja  „ U n iy e r S u m " u Ł F r . R a ­
ta jc za k a 3 1 .
Telefon 2749.
Fabrykacja środków  do z w a lc z a n ia  sz k o ­
dników w polach, lasach i ogrodach  
A rtykuły bartnicze.

t
 MODNE

KAPELUSZE 

KOSZULE 

KRAWATY

poleca korzystnie

M. PASZEK 

P m a fi, n l. W r o c b w sh 3 0 . 

OSIEDLE STRZESZYN ~ 

pięknie położone w śród lasów  i jezior ~  
w odległości 8 km od centrum  Poznania  
z ładną plażą i okazją do w ędkow ania.

N a sprzedaż około 300 parcel budo ­
w lanych od 1200 do 2.200 m tr.2 —  w  ce­
nie od 1,10 do 1,80 za 1 m tr.2.

W a r u n k i k u p n a :
w płata przy przedw stępnej um ow ie  

250,—  zł, przy um ow ie notarialnej 250,—  
złotych. R eszta ceny kupna płatna w  
ciągu 10— 15 lat ratam i am ortyzacyjnym i 
nie przekraczającym i 20.— zł m iesięcz­
nie, przy oprocentow aniu 3% .

D la urzędników państw ow ych specjal­
ne ulgi przy w płacie. K oszty urządze­
nia dróg, chodników , bruków oraz zie- 
leńcy —  ponosi sprzedający.
Sprzedaż oraz inform acje

G U T S C H E - P Ę D O W S K I
P o z n a ń , P la c W o ln o śc i 1 1 —  te ł. 5 8 -1 5 .

Narciarstuo

S z k o ła n a r c ia r sk a w  Z a k o p a n e m .

W  r. b. Polski Zw . N arciarski prow a­

dzić będzie w Zakopanem  szkołę narciar­

ską pod nadzorem  przew odniczącego ko ­

m isji w yszkoleniow ej PZN . D ziałalność  

szkoły, która będzie znacznie rozszerzona, 

obejm ie następujące oddziały: 1) w Zako­

panem , 2) na K alatów kach, 3) na G ubałów ­

ce, 4) na H ali G ąsienicow ej, 5) na K aspro ­

w ym  W ierchu, 6) na H ali C hochołow skiej.

PozmattofcJ

B ły sk a w icz n y  tu r n ie j sz a c h o w y  K . P . W .

R uchliw a Sekcja Szachow a K olejow . 

Przysp. W ojskow ego O gniska D yrekcyjne-  
go w Poznaniu rozpoczęła sezon jesienny  

urządzeniem  w  dniu 30 w rześnia br. cieka­

w ej i em ocjonującej im prezy a m ianow icie  

turnieju szachow ego błyskaw icznego (m a­

ksym alny  czas 10 sek,).

W  obecności w iceprezesa O gniska p. 

Laskiew icza otw orzył turniej kierow nik  

Sekcji, p. Łytkow ski. D o zaw odów  stanęło  
10 graczy.

P o z b a w ie n ie m a n d a tu c z ło n k a z a r z ą d u  

W O Z L A

N a w czorajszym posiedzeniu zarządu  

W O ZLA uchw alił jednogłośnie pozbaw ić  

m andatu członka zarządu tego zw iązku p. 
Eugeniusza Pleszczyńskiego, który piasto­

w ał funkcje skarbnika W O ZLA . Jednocze­

śnie zarząd postanow ił skierow ać spraw ę  

Pleszczyńskiego do prokuratora.

N a g r o d a d la d r u ż y n y n ie k a r a n e ) .

W ydział spraw sędziow skich przy  

K O ZPN  ufundow ał nagrodę dla klubu, któ ­

rego zaw odnicy i członkow ie sekcji piłkar­
skiej w  ciągu całego sezonu rozgryw ek nie  

byli karani przez w ładze okręgu. M otyw em  

zasadniczym pow yższej nagrody jest 
w szczepianie w drużyny piłkarskie zasad  

gry fair i w zorow ego zachow ania się na bo ­

isku. Przyznaw anie nagrody dokonyw ane  
będzie corocznie przez w ydział spraw  sę­

dziow skich w  porozum ieniu z prezydium  
K O ZPN . W ręczenie pucharu nastąpi na  

w alnym zgom adzeniu K O ZPN .
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Kalendarzyk meteorologicznyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
C zw artek godz, 10 rano . C iśn ienie atm o ­

sferyczne średn ie 750 m m . T em peratu ra po- 
w ietrzaa w  ub . dob ie najw yższa 4" 18 st. C ., 
najn iższa 4- 10 st- C .

S tan w ody w  W arcie w ynosi +  67 cm . 
T em peratu ra w ody + 15 ,2 st. C .

Nocne dyżury aptek

Ś ró d m ieśc ie —  A pteka św . M arcina , u l- 
F r. R atajczaka 12 ; A pteka Z ielona, u l. W ro  
claw ska 31 ; A pteka pod B iałym  O rłem , S t. 
R ynek 41 ; A pteka S ap ieżyńska, P I. S ap ie-  
lyńsk i 1 ; .

J eży ce : —  A pteka pod O patrznością , u l. 
D ąbrow sk iego 76 (narożn ik S taszica 1).

Ł a za rz: —  A pteka im . M atejk i 1 ;^ A pte­
ka P lucińsk iego , u l. M arsz . F ocha 72 .

W ild a —  A pteka przy u l. R óżanej.
S o la cz —  A pteka przy u l. M azow ieck iej  

nr. 12 .
G ó rczy n —  A pteka K arp ińsk iego , u lica  

M arsz . F ocha 158 .
D ęb iec —  A pteka przy u l. D ębieck ie j 6-
P o zn a ń -W sch ó d —  A pteka przy K rzyżu , 

u l. G łów na 53 .
S ta ro lęk a —  A pteka m iejscow a.

Ważne telefony:

Z egarynka —  07 . C entra la m iędzym iasto .- 
w a —  00 . In fo rm acja te l. —  0 9 .

4 miasta

—  O d zn a czen ia . Z a zasługi na po lu pra  
cy w  in sty tucjach ubezpieczeń spo łecznych  
zosta li odznaczen i następu jący pracow ni­
cy Z ak ładu U bezp ieczeń S po łecznych —  
O ddzia ł w P oznan iu : Z ło tym K rzyżem  Z a­
sług i dyr. dr B aum garten Ju lian ; S rebr­
nym  K rzyżem  Z asług i A ltheim  Jan , K urek  
S tan isław , L isow sk i M ieczysław , S zatkow ­
sk i W iktor, W ilczyńsk i Jan ; B rązow ym  
K rzyżem  Z asług i B iskup S tan isław , C zuba- 
kow a K laud ia , D ym aczew ski E dm und , K o ­
śc ie ln iak Józef, K uik W ładysław , R ogack i 
L eon , S chram m ów na Jadw iga, T olińsk i 
S zczepan , T uliszk iów icz Jadw iga.

—  Z P a ła cu D zia ły ń sk ^ h . Z w iązek Z a­
w odow y L itera tów  P olsk ich w  P oznan iu ko  
m uniku je , iż na 111 C zw artek L iteracko- 
A rtystyczny w dn iu 13 październ ika br. 
przy jeżdża do P oznania w ydaw ca „M ar­
cho łta ” pro feso r dr S tefan K ołaczkow sk i z  
K rakow a i w ygłosi odczy t p . t. „P og ląd na  
św iat S tan isław a B rzozow sk iego” .

—  W y ższy k u rs d la k sięg o w y ch - rew i­
d en tó w  przy W yższej S zko le H and low ej w  
P oznan iu , k tó ry będzie o tw arty w po łow ie  
bm ., m a na celu pog łęb ien ia w iedzy zaw o ­
dow ej księgow ych n uw ag i na kon ieczność  
przygo tow an ia odpow iedn ich kandydatów  
na zaprzysiężonych b ieg łych przy izbach  
przem ysłow o - H and low ych i przy sądach . 
K urs jest roczny a w ykłady odbyw ają się  
w godzinach w ieczornych . In fo rm acy j u- 
dzie la S ekretaria t W S H .

—  A p el F ed era cji. K om endan t T o w . b . 
żo łn ierzy 1 p . U łanów  W lkp . w zyw a w szyst­
k ich członków  um undurow anych  i n ieum un  
durow anych do staw ien ia się na zb ió rkę w  
dn iu 9 bm . o godz. 8-ej rano na P lacu B er­
nardyńsk im  celem  w zięcia udzia łu w  apelu  
F edracji P . Z . O . O . . >

—  K u rs języ k a fra n cu sk ieg o . P odajem y  
do w iadom ości czy te ln ików , że w  pon iedzia  
łek , dn ia 10 bm . rozpoczynają się w  P ozna ­
n iu kursy prak tyczne języka francusk iego . 
K ursy te obejm ują osobne dzia ły d la doro ­
słych , m łodzieży i dzieci. Z ap isy przy jm o ­
w ane są codzienn ie od 17— 19 w  S ekretaria­
cie , u l. S ew eryna M ielżyńsk iego 26-27 .

—  W y sta w a o b ra zó w art. m ai. S tefana  
S onnew end ’a m ieści się w pracow ni przy  
u l. A l. M arsz . P iłsudsk iego 5 m . 7 . i cieszy  
się ogrom nym pow odzen iem . D o te j pory  
sp rzedanych zosta ło 15 obrazów . W ystaw a  
jest o tw arta codzienn ie od godz. 10 przed  
po łudniem  do 16 po po łudn iu . W stęp w ol­
ny .

Z życia organlzacyj

—  Z w ią zek P o w sta ń có w  W ielk o p o lsk ich . 
Z arząd okręgu kom uniku je zarządom  i ko ­
m endan tom  kó ł m iasta P oznan ia , że w  n ie ­
dzie lę, dn ia 9 bm . odbędzie się apel dorocz­
ny b . kom batan tów  z następu jącym  progra ­

m em : G odz. 8-m a zb ió rka w szystk ich zw iąz  
ków sfederow anych na p l. B ernadyńskim , 
godz. 8 ,30 raport, godz. 9-ta m sza św . w  K o ­
leg iac ie F arnej, poczym nastąp i odm arsz  
na p l. W olności d la raportu przed D ow ódcą  
O . K . V II Z e w zględu na w ażne przem ó ­
w ien ie naczelnego K om endan ta Z w iązku  
L eg ion istów p łk . dyp l. Ju liu sza U lrycha  
w zyw a się zarządy i kom endan tów  K ół do  
uczestn ic tw a w  apelu w raz z pocztam i cho- 
rągw ianym i i członkam i K ół.

—  S to w a rzy szen ie b . U czestn ik ó w  W o jn y  
św ia to w ej 1 9 1 4 -18 odbyw a zebran ie p lenar­
ne dn ia 10 październ ika br. o godz. 19 ,30 w  
lokalu  p . H eyduck iego , u l. M aszta larska 8a.

M in ister P o n ia to w sk i u J . E . k s. K a rd y n a ła
W czoraj, tj. w  p ią tek rano  przyby ł do  

P oznan ia  m in ister R olnic tw a i R eform  R ol­

nych Ju lian  P on ia tow sk i, k tó ry  odby ł d łuż ­

szą konferencję z w ojew odą A . M aruszew -  

sk im , po czym  złoży ł w izy tę J. E . ks. P ry ­

m asow i dr. A . H londow i.

W ła d ze za k a za ły w iecu S tro n . N a ro d o w eg o w  „ O lim p ii"
O rgany t. zw , „S tronn ic tw a N arodow e ­

go '* zapow iadały na ju tro , n iedzie lę zebra ­

n ie pub liczne . M iało się ono odbyć w  

„O lim pii", przy czym  jako m ów cy w ystą ­

p ić  m ięli pp . A nton i D argas,. Z dzisław  W ar-  

dejn , aresz tow any w dn iu m anifestac ji w  

P oznaniu na rzecz Z ao lz ia , A nton i W ol-

Szczęścia użycza
Los lerzykiewicza

Kolektura w Poznaniu, ul. Pocztowa 36

T elefon 54-50

Z a m iejsco w y m  w y sy ła s ię lo sy o d w ro tn ie

n iew icz , skazany za obrazę pam ięci M ar­

szałka Józefa P iłsudsk iego . C i ludzie m iel 

referow ać o „S tronn ic tw ie N arodow ym  w o  

bec w yborów " i rep rezen tow ać  ow o  S tron ­

n ic tw o w  patrio tycznym  P oznan iu .

W archo lstw o  n iepopraw ne, bez opam ię ­

tan ia szerzące najw strę tn ie jszy pesym zm  

i negację n ie m ogą żadną m iarą m ieć m iej­

sca w  chw ili, gdy P olska po trzebu je spo ­

K o m en d an t o d d z ia łu p o w sta ń czeg o n a Z a o lz iu  
ukończył studia na Uniwersytecie Poznańskim

K om endan t jednego z oddzia łów pow ­

stańczych na Ś ląsku Z ao lzańsk im , A dam  

G ajdzica , by ł —  jak się okazu je —  słucha ­
czem  U niw ersy te tu P oznańsk iego , k tó ry u- 

kończy ł w  zeszłym  roku .

B ył on tu prezesem  K oła M łodzieży P ol­
sk ie j z Z agran icy i n ie jednokro tn ie stara ł 

s ię o pom oc d la ko legów , stud iu jących w  

P oznan iu , a pochodzących  z ośrodków  po l­
sk ich w  N iem czech , Ł otw ie , R um unii, a na ­

w et w B razy lii i A fryce . P o ukończen iu

A p el F ed era cji P o lsk ich Z w ią zk ó w O b ro ń có w  O jczy zn y
W  n iedzie lę 9 bm . odbędzie się ..A pel 

F ederacji P olsk ich Z w iązków O brońców  

O jczyzny  w  P oznan iu".

P rogram  apelu  jest następu jący :

O  godz. 8  rano  zb ió rka  w szystk ich człon  

ków  sfederow anych zw iązków  w raz z po ­

cztam i chorągw ianym i na  P lacu  B ernardyń ­

sk im ;

godz. 8 ,30 raport przed  w ładzam i F ede ­

rac ji P Z O O ;

godz. 9 uroczysta m sza św . w  K oleg ia­

cie F arnej. M szę św . odpraw i ks. prepozy t 

S teinm etz . P o m szy św . w ym arsz na P lac  

W olności;

godz. 10 ,30  raport?

Z a k o ń czen ie „ T y g o d n ia M u zy k i P o lsk ie j"  
w  P a ła cu D zla ły A sk lch

W  dn iu  9  bm . z  okazji zakończen ia „T y ­

godn ia m uzyk i po lsk ie j" w  P oznaniu urzą ­

dza P olsk ie R adio w  P ałacu D ziałyńsk ich  

koncert po lsk ie j m uzyk i ludow o - tanecz ­

nej. W  koncerc ie w eźm ie udzia ł pow ięk ­

szona ork iestra pod dyr. E ugen iusza R aa-  

bego , popu larna „P iątka P oznańska" pod  

k ier, u ta len tow anego kom pozy to ra M aria ­

na O bsta , znany  z audycyj rad iow ych chór  

w iejsk i „Ju trzenka" ze S kórzew a pod ba ­

tu tą pro f. W eissgaerbera oraz so listka kon  

certu W anda K rzyżanow ska - Ż akow ska, 

B ogaty program  zaw iera najp iękn ie jsze p ie  

śn i ludow e Ł ucjana K am ieńsk iego , F eliksa  

N ow ow iejskiego , S tan isław a W iechow icza , 

S tefana P oradow sk iego , A dam a W ien iaw ­

sk iego, W ito lda F riem ana w  w ykonan iu  

zespo łow ym  i so low ym  oraz tańce po lsk ie  

w  w ykonan iu znakom ite j ork iestry rozg ło ­

śn i poznańsk ie j.

P on iew aż w szystk ie do tychczasow e im ­

prezy  rozg łośn i poznańsk ie j cieszy ły  się o l­

brzym ią frekw encją pub liczności, oczek i­

w ać należy , że i ten  p iękny  koncert będzie  

m ieć w ybitne pow odzen ie tym  bardzie j, że

C elem  przy jazdu p . m in istra jest b liż ­

sze zbadan ie sp raw y  osadników . W  zw iąz ­

ku  z tym  p . m in ister w  godzinach  popo łud ­

n iow ych w yjechał sam ochodem w te ren , 

celem  zw iedzen ia k ilku osad i zapoznan ia  

s ię ze stanem  b ieżącej parcelac ji.

ko ju w ew nętrznego , jedności i siły , aby  

zw ycięsko do końca doprow adzić sp t  aw y  

po lsk ie na te ren ie m iędzynarodow ym O  

w ielk ie prob lem y rozg ryw a się bezkrw aw a  

w alka. E ntuzjazm  N arodu jest bezspom y. 

S tarzy , m łodzi i dzieci po lskie łączą sw e  

serca w  uczuciach ku braciom  z Z aolz ia , 

ku arm ii naszej i je j W odzow i. Jeszcze n ie  

zakończy ł się pochód w ojsk naszych obej­

m ujących w  posiadan ie odw ieczn ie po isk ie  

ziem ie śląsk ie . Jeszcze jest po trzebne sku ­

p ien ie całe j uw ag i na gran ice R zplite j, a  

S tronn ic tw o N arodow e w ysuw a na fron t 

w ew nętrzny m ów ców tak doskonale zna ­

nych tu te jszym  w ładzom  bezp ieczeństw a z  

ich w ystępów .

W iadom o, że ofic ja lne czynnik i tego  

S tronn ic tw a m yślą o w yborach . D latego  

też —  jak  się dow iadu jem y —  w ładze bez ­

p ieczeństw a zakazały odbycia zebran ia w  

dn iu 9 bm . rek lam ow anego u lotkam i, i na  

k tó rych w idn ieją w spom niane nazw iska .

N ie w aham y się stw ierdzić , że decyzja  

w ładz poparta jest argum en tam i jasno w y ­

n ikającym i z postaw y szczerze narodow ej 

tu te jszego  spo łeczeństw a.

un iw ersy te tu osiad ł w  rodzinnych stronach  

na Ś ląsku za O lzą, a jako rezerw ista w oj­

ska czeskiego o trzym ał n iedaw no w ezw an ie  

do staw ien ia się w  pu łku . D o w ojska cze­
sk iego jednak się n ie zg łosił, n ie w yjechał 
też do P olsk i, aby szukać tu sch ron ien ia , 

lecz u tw orzy ł oddzia ł pow stańców  i k iero ­
w ał akcją dyw ersy jną , n iszcząc posterunk i 

czesk ie , w ysadzając w  pow ietrze m ałe beto ­

now e fo rty fikacje itd .

O becn ie przebyw a w  po lsk im  już C ieszy ­
n ie . • " .

godz. 10 ,45  przeg ląd  oddzia łów  —  doko ­

na  p , m in ister kom unikacji p łk . U lrych , ko ­

m endan t g łów ny Z w . L eg ion istów ;

godz. 11 przem ów ien ie p . m in . U lrycha;

godz. 11 ,30 dekoracja  zasłużonych człon  

ków  Z łotym i K rzyżam i F ederacji i w ręcze ­

n ie nagród ;

go< iz . 12 defilada przed P om nik iem  

W dzięczności, k tó rą odb io rą : pp . m in ister 

U lrych, w ojew oda poznańsk i i dow ódca  

O . K . V IL

W szystk ie zw iązk i sfederow ane w zyw a  

się do  punk tualnego  przybycia w raz z po ­

cztam i chorągw ianym i na m iejsce zb ió rk i.

jest pośw ięcony w yłączn ie popu larnej, 

w szystk im  dostępnej, m uzyce. P oczątek o  

godz. 19 . B ile ty  w stępu  o trzym ać m ożna w  

P ałacu D ziałyńsk ich w  godzinach  od 16 do  

19 . T el. 24-24 .

K o n cert  ch ó ró w  p o zn a ń sk ich
W ielk im w ystępem chórów poznań ­

sk ich , k tó re w  całe j P olsce cieszą się op i­

n ią w ysok iego poziom u artystycznego , bę ­

dzie w ielk i koncert chórów  m ieszanych w  

au li U niw ersy te tu w  n iedzie lę dn ia 9 bm . 

o  godz. 16 ,30 . W ielk i zespó ł chóralny zło ­

żony z chórów : F ilharm on icznego , O pero ­

w ego , T ow . m uzycznego , „A rionu", „E cha", 

N auczycie lsk iego i im . M oniuszk i, stan ie  

pod batu tą w ytraw nego dyrygen ta pro f. 

W ł. R aczkow sk iego . B ogaty program  prze ­

w idu je trzy w ielk ie dzie ła po lsk ich kom po ­

zy to rów . S ą to : M oniuszk i „S onety krym ­

sk ie", B . W allek - W alew sk iego „A poka ­

lip sa" oraz S t. W iechow icza „K an ta ta ro ­

m antyczna". C iekaw y i w artościow y pro ­

gram  oraz udzia ł najpopu larn ie jszych chó ­

rów  poznańsk ich zain teresu je z  pew nością

liczne rzesze m iłośn ików  m uzyk i chóralnej 

i śc iągn ie do  un iw ersy feęk iej au li tłum y  p u ­

b liczności. - , •

O sta tn ia  im p reza
P rzebogaty  w  ilo śc i i w  jakości program  

im prez „T ygodn ia M uzyk i P olsk ie j" zosta ­

n ie zam knięty przez w ieczór w T eatrze  

W ielk im . N a program  tego  osta tn iego  w ie ­

czoru złożą się: opera M oniuszk i „V erbum  

nob ile" w  doskonałe j obsadzie pod  k ierow ­

n ic tw em kapelm . S . B arańsk iego , w no ­

w ych dekoracjach i kostium ach oraz zna ­

kom ity bale t S zym anow sk iego „H arnasie" , 

k tó ry tak im  pow odzen iem  cieszył się w  u-  

b ieg łym  sezon ie , w  prem ierow ej obsadzie .

W ieczór ten  będzie św ietną k lam rą za ­

m ykającą p ierw szy poznańsk i festiva l m u ­

zyk i po lskie j —  rów nie efek tow nie , jak  o t­

w orzy ły go  „D am y i huzary".

Z eb ra n ie O . Z . N .
w  N a ra m o w ica ch

P oznań  - N aram ow ice , 8 . 10 .

W  dn iu 7 bm . odby ło s ’ę zebran ie p le ­

narne O Z N  ko ła O sied le N aram ow ick ie w  

św ietlicy w arow ni V . Z agaił i przew odni­

czy ł p . B orow iec F eliks, po  czym referat  

w yg łosił p . M aciejew sk i na  tem at: W szyscy  

do urny w yborczej! N astępn ie zabra ł g łos  

przew odn iczący oddzia łu P oznań - P ółnoc  

p D ziurk iew icz S tan isław , om aw iając ak ­

tua lne zagadn ien ia po lityk i w ew nętrznej 

oraz ro lę m niejszości narodow ych w  

P olsce .

W  dyskusji zab ierafi g łos liczn i człon ­

kow ie O Z N , w yrażając szczerą radość z  

pow odu serdecznego  nastro ju , jak i cechu je  

zebran ie.

Jeden , z zebranych w yraził ubo lew anie , 

że n ie w szyscy z O sied la N aram ow ice na ­

leżą do ko ła O Z N , ale żyw i nadzie ję , że  

w  końcu  będą  jak  jeden  m ąż w  O Z N .

P o  w yczerpan iu w olnych g łosów  i w nio ­

sków  zebran ie zakończono trzykro tnym  o-  

krzyk iem : N iech ży ją! na cześć P ana P re ­

zyden ta Ignacego M ościck iego oraz M ar­

szałka Ś m igłego - R ydza.

Z ebran ie trw ało  2  i pó ł godziny .

B o lą czk i m ieszk a ń có w  
K o m a n d o r ii

M ieszkańcy dzie ln icy K om andoria zw ra ­

cają  się z prośbą  do w ładz m iejsk ich w  P o ­

znan iu , ażeby nareszcie zosta ła doprow a ­

dzona do porządku u l. K om andoria .

U lica K om andoria jest g łów ną arterią . 
D oprow adza ona do O sied la , K om andorii a  

przede w szystk im  na cm en tarze: św . Jana , 
T um sk i, św . R ocha, jak rów nież do punk ­

tów h isto rycznych m iasta na K opiec W ol­

ności oraz do P om nika H arcerstw a P oznań  

sk iego . ' 4

W obec pow yższego m ieszkańcy osied la  

w noszą n in ie jszą petycję o jak najrych le j­

sze w ybrukow an ie u licy ew en t. w ykonan ie  
tw ardej naw ierzchn i, by przez to dać m oż­

ność licznym  w ycieczkow iczom  na zw iedza  

n ie K opca W olności oraz P om nika H arcer­
stw a .

R ów nież m ieszkańcy te jże dzie ln icy pro  
szą o zabezp ieczen ie w yżej w spom nianej 
u licy od strony  C ybiny , pon iew aż nasyp się  

gający m iejscam i od 3 do 4 m etrów  stano ­
w i d la przechodn iów  groźne n iebezp ieczeń ­

stw o ,’ a zw łaszcza w okresie k iedy C ybina  
w zbiera .

K onduk ty pogrzebow e na cm en tarze od ­
byw ają się okrężnym i drogam i, co stanow i 

trudność przebycia przy dn iach deszczo ­
w ych .

O becn ie rozbudow any  w  dzie ln icy te j P ań  

stw ow y M onopo l S piry tusow y daje obaw ę  

w  raz ie ogn ia , gdyż przy tak ich drogach ko  

m iin ikacy jnych do now o pow sta łych 11 ba ­
senów  straż ogn iow a n ie do trze .

K U P O N  I „ N o w eg o K u riera 4 8  
d o  C y rk u  S ta n lew sk ich  

w  P o sn a n iu  u l. F r . R a ta jcza k a

O k a zic ie l n in ie jszeg o k u p o n u p rzy k u p n ie  

jed n eg o b ile tu n o rm a ln eg o m o że w p ro w a ­

d z ić d ru g ą o so b ę n a id en ty czn e m iejsce  

zupełnie bezpłatnie.
(W y cią ć i p rzed ło żyć w  k a sie cy rk u )  

K u p o n  w a żn y  w  so b o tę  8 . p a źd z. g . 4 .3 0  i 8 ,1 5

K U P O N  II „ N o w eg o  K u riera 4 4 
d o  C y rk u  S ta n lew sk ieh  

w  P o zn a n iu  u l. F r . R a ta jcza k a

O k a zic ie l n in ie jszeg o k u p o n u , p rzy k u p n ie  

jed n eg o b ile tn n o rm aln eg o m o że w p ro w a ­

d z ić d ru g ą o so b ę n a id en ty czn e m iejsce  

zupełnie bezpłatnie.
K u p o n  w a żn y w  n ied z ie lę  9  p a źd zier ­
n ik a o  g . 4 ,3 0  p o p . i 8 ,1 5 w lecz .
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Przed premierą „Syreny*4VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Piękna bajka Andersena o zakochanej 
tyrenie, dała natchnienie znanemu kompo­
zytorowi W . M aliszewskiemu do napisania 
fantastycznej opery - baletu. Barwne i po 
myślowe obrazy bajkowego świata i pod­
morskiego królestwa syren i wodnijów prze 
suną się przed oczyma widza na tym wy­
stawionym z całą starannością przedstawię 
niu . W szystkie czynniki składają się na 
to, że widowisko będzie niezwykle zajmują­
ce i żywe. Scenograf teatru art. mai. Z. 
Szpingier, rozwinął całą swą pomysłowość 
przy twmrzeniu dekoracji fantastycznego  
świata i kostiumów dla podmorskich stwo­
rzeń. W  baśniowych pałacach snują się nie­
samowite postaci ośmiornic, niesamowitych  
ryb, gwiazd morskich, itd. tańczą swoje ory  
ginalne i pomysłowe tańce (opracowane 
przez baletmistrza M . Statkiewicza), tworzą 
bajecznie kolorowe tło dla rozgrywającej 
się ciekawej akcji. Przedstawienie będzie 
tym żywsze, że treść andersenowskiej baj­
ki rozwinięta jest nie tylko w baletowej 
pantominie, lecz i w pięknych ariach śpie­
waczych. W ykonawcami są zarówno śpie­
wacy jak tancerze. A obsada wszystkich 
ról obejmuje najwybitniejsze siły naszego  
zespołu. W roli Juraty, królowej mórz u- 
iłyszymy świetną śpiewaczkę p H Dudicz- 
Latoszewską. Rolę syreny śpiewa p. Sła­
wa Bestani, a tańczy p. Z. Grabowska. Kró­
lewiczem, w którym zakochała się syrena 
będzie doskonały tenor p. J. W oliński. W  
pozostałych rolach usłyszymy pp.: J. M usie 
lewską, M . Janowską . Kopczyńską, J. Gru­
szczyńskiego, M . Zygmańskicgo i I. W iś­
niewskiego, a zobaczymy cały zespół bale­
towy z pp.: Z. Grabowską i J. Kaplińskim  
na czele. Baletmistrz M . Statkiewicz nie 
tylko opracował choreograficzną stronę, ale 
też wyreżyserował całe przedstawienie. M u 
tyczne kierownictwo spoczywa w rękach 
doświadczonego kapelmistrza p. S. Barań­
skiego.

Przebudowa b. zakładu 
medycyny sądowej na Wildzie

Dawniejszy zakład medycyny sądowej 
(uL Górna W ilda 89) zostaje staraniem  Uni­
wersytetu Poznańskiego przebudowany.

Instytucja ta nosząca kiedyś nazwę 
„Zakładu Garszyńskich” , przemianowana 
została na „Collegium -M arcinkowskiego". 
Później mieściła się medycyna sądowa, za­
kład antropologii wydziału lekarskiego, 
zakład historii i filozofii medycyny.

Gdy w roku 1928 wybudowano nowy  
gmach medycyny sądowej przy ul. Rektora 
Święcickiego, w gmachu tym zamieszki­
wali urzędnicy U. P.

Od kilku miesięcy przebudowuje się ca­
ły gmach kosztem 3 i pół miliona złotych.

Na miejscu tym powstanie szpital i ró­
żne kliniki. (n-k)

— Nieuczc* 1wy konduktor przed sądem. 
W ielkopolska Spółka Komunikacyjna w Po 
znaniu (ul. M łyńska 9) zaangażowała swego 
czasu w charakterze konduktora autobuso­
wego 25-letniego Stanisława Ziemkowskie- 
go z Górzna pow. ostrowskiego. Ziemkow- 
ski początkowo ze swoich czynności wywią­
zywał się bardzo dobrze. Później począł 
dopuszczać się drobnych uchybień, W dniu  
19 lutego br. do jadącego autobusu na linii 
Oborniki — Poznań, wsiadło pewne towa­
rzystwo składające się z 8 osób. Ziembow- 
ski wystawił jeden bilet dla ośmiu pasaże­
rów opiewający na sumę 25.60 zł. Kopię 
biletu przerobił na 3,20 zł. Kwotę 3,20 zł 
wpłacił w W . S. K. Sprawa ta może prze­
szła by bez echa, gdyby pasażerowie ci już 
do Obornik nie wracali. W drodze powrot­
nej oddali bilet innemu konduktorowi i 
sprawa wyszła na światło dzienne. Poza 
tym Ziemkowski usiłował namówić sekre­
tarkę W . S. K.. by czyn ten przemilczała. 
Za powyższe sprawy stanął Ziemkowski 
przed Sądem Okr. w Poznaniu, który ska­
zał osk. Z. na 6 mieś, więzienia, zawiesza­
jąc mu wykonanie kary na przeciąg 2 lat.

PAŁAC DZIAŁYŃSKICH: Prof. Dr. 
Zdzisław Jachimecki: „Karol Szymanowski
i współcześni". Zagajenie Stanisław W asy- 
lewski. Słowo wstępne Prof. Dr, Łucjan 
Kamieński. —  Koncert Kwartetu Polskiego: 
Zdzisław Jahnke, Tadeusz Szulc, Dezyde- 
riusz Danczowski, Tadeusz W itkowski.

Inauguracja tegorocznego sezonu czwart­
ków  literackich w  Pałacu Działyńskich na­
stąpiła w czasie trwania w  Poznaniu p.erw  
szego Tygodnia M uzyki Polskiej. Ta okoli­
czność wpłynęła decydująco na jego pro­
gram. Prelegentem więc był znakomity  
muzykolog krakowski, prof. dr. Zdzisław  
Jachimecki; tematem odczytu muzyka Ka­
rola Szymanowskiego; wreszcie zamiast 
dyskusji — koncert mistrzowskiego Pol­
skiego Kwartetu Smyczkowego. Pozatem  
słowo wstępne o prelegencie wygłosił prof, 
dr. Łucjan Kamieński, świetny muzykolog, 
dla którego Tydzień M uzyki Polskiej w  
Poznaniu stał się osobistym świętem, dzię­

(n-k)
• - *

— - Podpisał dokument w imieniu sołtysa. 
Na ławie oskarżonych Sądu Okręgowego w  
Poznaniu zasiadł w dniu wczorajszym An­
toni Janicki z Sobót pow. poznańskiego, któ  
remu akt oskarżenia zarzucał sfałszowanie 
podpisu sołtysa W ładysława Kaczmarka na 
dokumencie urzędowym. Przewód sądowy 
wykazał jak ludzie wiejscy nieraz padają 
ofiarą swojej lekkomyślności, nieświadomie 
podpisując różne dokumenty. Dnia 11 paź­
dziernika 1937 r. już późnym wieczorem  
zbudzono z głębokiego snu Janickiego. —  
Przybyłym okazał się ojciec sołtysa Franci­
szek Kaczmarek, który w towarzystwie han  
dlarza Szczepana M uszkiety prosił oskarżo­
nego Janickiego, opiekuna społecznego gro­
mady Soboty o podpisanie zaświadczenia  
na kupno dwóch cieląt przez M uszkietu. O- 
znajmił jednocześnie, że syn jego W łady­
sław (sołtys) jest w Poznaniu i dokumen­
tu wydać nie może bez podpisu. Natomiast 
handlarz naglił, że kupione cielęta muszą 
już runkiem dnia następnego odejść. Ja­
nicki początkowo wzbraniał się podpisać 
formularz. Po pewnym czasie podpisał do­
kument nazwiskiem sołtysa W ładysława 
Kaczmarka Ze względu na dotychczasową 
niekaralność sąd pod przewodnictwem s. 
Karczewskiego skazał Janickiego tylko na 
b zł grzywny, (n-k)

Skazanie 30 mistrzów piekarskich 
za przekroczenie zakazu niedzielne] pracy

Poznań, 8. 10.
W Inspektoracie Pracy odbyły się w  

trzech pokoj-ach jednocześnie rozprawy  
przeciwko 30 poznańskim właścicielom  
piekarń, oskarżonym o nieprzestrzeganie  
zakazu spoczynku niedzielnego i zatrudnia 
nie pracowników w niedzielę.

W wyniku rozpraw skazani zostali: 
mistrz piekarski Zaręba, właściciel wielu 
cukierni i kawiarni, na 1000 zł grzywny  
i 14 dni bezwzględnego aresztu, piekarz 
i cukiernik Łączkowski również na 1000  zł 
grzywny, Pępka na 700 zł grzywny, Szcze­
pan Kostka na 400 zł grzywny i szereg in­
nych właścicieli piekarń na grzywny od

Z „Tygodnia Muzyki Polskiej
„Tydzień M uzyki Polskiej" ściągnął do  

Poznania liczne grono muzyków i muzyko­
logów oraz duże rzesze miłośników  muzyki. 
W ysoki poziom wszystkich odbywających 
imprez nie sprawił z całą pewnością zawo­
du tym wszystkim, którzy interesując się 
życiem muzycznym Polski, z dalekich nie-

zbiera — 

len kio gra u 
J. LANGERA
gdzie pódl 1.000.000 w 33 Loterii 

oraz ostatnio 8 wielkich 

wygnanych po 100.000

Ctn ( ra la t

Werasewo, wl. Moraaatkowaka I2t 
lei. 242-11 • F.K.0.1667

Poznań,
ul. Sew. Mielżyńsklego 21.

Telefon 31-41. Konto PKO. 212.475

raz stron ściągnęli do Przemysłowego Gro­
du.

Po uroczystym otwarciu i entuzjastycz­
nie przez publiczność i znawców przyjętej 
operze komicznej Ł. Kamieńskiego „Damy 
i huzary", nastąpił cały ciąg muzycznych 
imprez o wysokiej artystycznej wartości.

Drugi dzień „Tygodnia" —  poniedziałek, 
przyniósł dwa nader interesujące koncerty. 
Kameralny koncert starej polskiej muzyki 
instrumentalnej w pięknej renesansowej sa-

Odcinak kutturalny

100 zł wzwyż.
M oże te dotkliwe kary nareszcie nau­

czą poznańskich piekarzy przestrzegania  
ustawodawstwa socjalnego.

W spomnieć przy tym  wypada, że oskar­
żeni piekarze pokazywali Inspektorowi 
Pracy okólnik zarządu Cechu M istrzów Ple 
karskich, który mówił ooprawda, że w so­
botę pracować wolno do godz. 24 i o tym, 
że w niedzielę wolno rozwozić pieczywo, 
nie wspomina jednak o tym, że sam  wypiek 
w niedzielę jest zakazany i że praca w  pie­
karniach zacząć się może dopiero w nocy  
z niedzieli na poniedziałek o godz. 24, czyli 
po 24-godzinnej przerwie.

li poznańskiego Ratusza dostarczył słucha­
czom prawdziwie niezapomnianych wrażeń. 
W nastrojowym otoczeniu stylowej sali o- 
świetlonej staromodnie świecami rozdźwię- 
czały się tony starych melodii Zieleńskeigo, 
M ielczewskiego, Szarzyńskiego, Jastrzęb­
skiego, w wykonaniu świetnego zespołu. 
W ykonawcami byli: prof. G. Konatkowska, 
dyr. Zdzi. Jahnke, T. Szulc, W ł. W itkow ­
ski, J. W itkowski, D. Danczowski i A. B. 
Ciechański. Koncert zaszczycił swą obec­
nością minister oświaty prof. W . Święto- 
sławski.

W ieczorem Aula uniwersytetu roźdżwię 
czała również tonami staropolskiej muzyki 
Stanął na estradzie Chór katedralny ks. dra 
W . Gieburowskiego i wykonał cały szereg 
utworów  religijnych starych mistrzów: Sza­
motulskiego, Gomółki, Szarzyoskiego, Szad­
ka, Zieleńskiego. Poza tym art. op. p. dr 
W anda Roesler - Stokowska odśpiewała 
dwa utwory ks. Gieburowskiego, zespół 
smyczkowy degrał utwór Kromolickiego. 
A na zakończenie chór odśpiewał pieśń 
„Anieli śpiewali" T. Szelr igowskiego. Zgro 
madzona licznie na koncercie publiczność 
przyjmowała owacyjnie wykonawców, zmu 
szając Chór do bisowania pieśni Szelr igow  
skiego.

W e wtorek odbył sę w Pałacu Działyń- 
skich koncert kameralny poświęcony mu­
zyce współczesnej. W zięli w  nim udział pp: 
świetna pianistka G. Konatkowska, art. op. 
M . Janowska - Kopczyńska i znany skrzy­
pek prof. T. Szulc. Akompaniował p. M , 
Szczęsnowski, Usłyszeliśmy szereg utwo- 
rów: Paderewskiego, Różyckiego, Szyma- miejskiego „Damy i Huzary".

Obywatelska wfoółpraca Związku Kioskarzy 

z Ligą Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej
Poznań, 8. 10.

Chcąc obywatelom m. Poznania n- 
łatwić zapisanie się na członków L. O. 
P. P. poznański obwód miejski LOPP w  
porozumieniu z Związkiem Inwalidów  
i Związkiem  Kioskarzy uruchamia na te 
renie miasta agencje LOPP przy kios­
kach, upoważnione do przyjmowania za­
pisów na członków.

Podkreślić tutaj należy wysokie zro­
zumienie dla spraw obrony przeciwlotni­
czej członków Związku Kioskarzy i Zw.

ki prapremierze „Dam i Huzarów" w  Teat­
rze W ielkim.

Aby w  sposób doskonały zdać sprawę z 
odczytu prof, dr Zdzisława Jachimeckiego, 
należałoby mieć pióro Flauberta i to z o- 
kresu pisania powieści: „Bouvard et Pć- 
cuchet" Tylko Flaubort potrafiłby oddać 
swoisty czar tej poetyckiej prelekcji, peł­
nej entuzjazmu dla muzyka, który muzykę 
polską podniósł na wyżyny, nieosiągalne  
od czasu Chopina.

Posługując się, jako twierdzeniem formuł 
ką Kretschmera o ludziach genialnych, pro­
fesor Jachimecki starał się dowieść ge- 
nialności Szymanowskiego. Formułka Kret­
schmera wyraża się w  spontanicznym, in­
stynktownym  uznaniu społecznym  dla czło­
wieka genialnego. W edług filozofa niemie­
ckiego uznanie natychmiastowe i powsze- 
dne jest istotne dla pojęcia geniuszu. Uzna­
nie to jednak musi być wynikiem oceny in­
dywidualnych i oryginalnych wartości re­

Z naszego bogato zaopatrzonego

Działu juki 
polecamy 

wszelkiego rodza|u skóry 

obsadowe oraz błamy, lisy, 
gotowe futra, karakułowe, 

sealowe, źrebce, piżmowce 
I z łapek karakułowych 

l$<wuak

Poznaft — Stary Rynek 85.

Polecamy uwadze 

nasze okna wystawowę

nowskiego, Padlewskiego, M aklakiewicza 

i in.
Na wieczornym koncercie Orkiestry  

Symfonicznej m. Poznania w Teatrze W iel­
kim zadyrygował dyrektor dr Z. Latoszew- 
ski pierwszym wykonaniem dwóch utwo­
rów, dzieł kompozytorów poznańskich, a 
mianowicie: „V. Symfonią" Poradowskiego 
I symfonią „Praca i rytm" F. Nowowiejskie- 
ko. W ykonany był poza tym koncert wio­
lonczelowy M aklakiewicza, w którym par­
tie solowe odegrał p. D. Danczewski. Pu­
bliczność przyjmowała owacyjnie wykonaw  
ców  oraz obecnych na widowni kompozyto­
rów: Nowowiejskiego i Poradowskiego.

Środa zapisała się pamiętnym wydarze­
niem nietylko już w  życiu muzycznym poz­
nańskim, ale i ogólnopolskim, wieczorem  bo  
wiem  w  Teatrze W ielkim  wprowadzony zo­
stał na scenę „Straszny Dwór" w  nowym  o- 
pracowaniu, zgdną z pierwszą tej opery re­
dakcją Stanisława M oniuszki. Przedstawie­
nie zostało przyjęte nadar gorąco przez pu­
bliczność, która nie szczędziła owaqi, zaró­
wno dyn ygentowi —  dyrektorowi dr. Z. 
Latoszewskiemu, jak i świetnym  wykonaw ­
com wszystkich ról, których oklaskiwano  
hucznie i obdarzono kwiatami. Nowe deko­
racje skomponowane przez art. mai. Z. 
Szpingiera zyskały oklaski po podniesieniu  
kurtyny. Historyczne to przedstawienie 
„Strasznego dworu" dobrze się zapisało w 
dziejach Teatru W ielkiego.

W  czwartek odbyłt się w Pałacu Dzia- 
łyńskich odczyt prof. Jachimeckiego o Ka­
rolu Szymanowskim i koncert „Polskiego  
Kwartetu Smyczkowego" w Teatrze W iel­
kim  zaś wystawiono po raz drugi operę Ka­

Inwalidów, którzy jednomyślnie wyrazi­
li całkowitą gotowość podjęcia eię bez­
płatnego przyjmowania zapisów.

Agencje LOPP w kioskach urucha­
miane będą kolejno w miarę ukończenia 
prac przygotowawczych.

Kioski przyjmujące zapisy i wydające  
mareczki członkowskie zaopatrzone będą 
w tablice —  tymczasem tekturowe — z 
z numerem i okrągłą pieczątką obwodu  
miejskiego LOPP oraz pisemne upoważ­
nienie.

prezentowanych przez twórczość człowie­
ka genialnego. W  ten sposób zamyka się 
błędne koło definicji, która była podstawą  
referatu prof Jachimeckiego.

Udawadniając oryginalność I nowość  
muzyki Karola Szymanowskiego posłużył 
się prelegent dwoma metodami. Cytował 
gęsto głosy prasy europejskiej po koncer­
tach Szymanowskiego, przytaczał własne 
wypowiedzi M istrza. Żałować wypadało, 
że prof. Jachimecki nie posłużył się jesz­
cze trzecią metodą: analizą dzieł muzycz­
nych Karola Szymanowskiego. Trzeba przy  
znać, że na analizę tę czekało się z niecier­
pliwością. Okazja bowiem była niebywa­
ła: muzykolog wnikliwy i miłośnik i przyja­
ciel M istrza w jednej osobie. Cytowanie 
głosów  prasy nie mogło nam  tej analizy za­
stąpić. W  dorywczej pracy dziennikarskiej 
chodzi bowiem  raczej o zaznaczenie stano­
wiska, o wyrażenie impresji, a nie o anali­
zę fachową, którą w nieznacznym tylko  
stopniu krytycy mogą uwzględnić, licząc 
się z zainteresowaniem czytelników. Od­
czyt prof. Jachimeckiego był więc tylko  
właściwie płomienną, pełną entuzjazmu  
elogą na cześć geniusza muzyki polskie/
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W ła śc ic ie l „ w y tw ó rn i so k ó w  o w o co w y ch "  u siło w a łVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

za m o rd o w a ć sw eg o ro b o tn ik a
T ró j  o so b o w y sk ła d S ą d u O k rę g o w e g o w  

P o z n a n iu , ro z p a try w a ł sp ra w ę k a rn ą , k il­

k a k ro tn ie k a ra n e g o z a o sz u s tw a i z ło d z ie j­

s tw a , 4 5 -le tn ie g o M ic h a ła Z ie liń sk ie g o (u l- 

K o p c z y ń sk ie g o 3 1 ) o b e c n ie p rz e b y w a ją c e g o  

w w ię z ie n iu p rz y u l. M ły ń sk ie j, k tó re m u  

a k t o sk arż e n ia z a rz u c a ł u s iło w a n e z a b ó j­

s tw o  n a  o so b ie F ra n c isz k a D ro ż y n y .

D ro ż y n a  .F ran c isz e k , z a fie sz k a ły w  B rz o -  

z a g a ju p o  w . .g n ie ń sk ie g o z g ło sił s ię n a sk u ­

te k o g ło sz e n ia w  je d n y m  z c z a so p ism  p o ­

z n a ń sk ic h , p o  p ra c ę d o P o z n a n ia . O g ła sz a ­

ją c y m  s ię b y ł p o śre d n ik Jó z e f N o w a k (u l. 

S ie m ira d z k ie g o 1 1). O św ia d c z y ł o n D ro ż y ­

n ie , ż e m o ż e o trz y m a ć p ra c ę p o z ło ż en iu  

k a u c ji w  w y so k o śc i 2 5 0 z ł.

G d y D ro ż y n a o św ia d c z y ł, ż e m a ty lk o  

1 5 0 z ł, N o w a k z a ż ą d a ł o d n ie g o 3 0 z ł ty tu ­

łe m  h o n o ra riu m z a w sk a z a n ie p o sad y a  

w ła śc iw y p ra c o d a w c a M ic h a ł Z ie liń sk i 1 0 0  

z ł k a u c ji ® a p rz y ję c ie D ro ż y n y d o sw e g o  

p rz e d s ię b io rstw a  —  w y tw ó rn i so k ó w  w iśn io  

w y c h .

„ W y tw ó rn ia ’ ’ m ie śc iła s ię p rz y u l. K o p ­

c z y ń sk ie g o 6 i ta m  te ż p rz e z s ie d e m d n i  

tj. o d 1 8 d o 2 5 c z e rw c a b r. D ro ż y n a p ra c o ­

w a ł w  c h a ra k te rz e ro b o tn ik a , p o d c z a s g d y  

u m o w a o p ie w a ła , ż e z a an g a ż o w a n y je s t w  

c h ara k te rze in k a se n ta .

D ro ż y n a p rz e z o w e s ie d e m  d n i p o m y w a ł 

b u te lk i, k tó re sy n  Z ie liń sk ie g o T a d e u sz sk u  

p o w a ł p o p o d w ó rz a c h . P ła c a ty g o d n io w a  

D ro ż y ny  m iała w y n o s ić 2 0 z ł.

P o ty g o d n iu D ro ż y n a n ie o trz y m a ł a n i  

g ro sz a . Z a m ie sz k a ł je szc z e k ilk a d n i n a  

p o k o ju (u l. D ó ź n ic z a 1 0 ) i w  d n iu 2 lip c a  

b r. u d a ł s ię p o n o w n ie d o Z ie liń sk ie g o , g d y ż  

s tw ie rd z ił, ż e Z ie liń sk ie g o p rz e d się b io rstw o  

sk ła d a s ię  ty lk o  z  je d n e g o k o tła d o g o to w a ­

n ia , i o k o ło 1 0 0 p u s ty c h  b ru d n y c h b u te le k .  

Z ie liń sk i w  sw o je j „ w y tw ó rn i” g o to w a ł ty l­

k o ja k ą ś w o d ę z d o m ie sz k ą c u k ru i fa rb y .

P o p rz y b y c iu d o Z ie liń sk ie g o , D ro ż y n a  

z a ż ąd a ł o d n ie g o z w ro tu k a u c ji w  w y so k o ­

śc i 1 0 0 z ło ty c h , k tó re w rę cz y ł Z ie liń sk ie m u  

p rz e d o b ję c ie m  rz e k o m e j p o sa d y in k a se n ­

ta . Z ie liń sk i z a p ro p o n o w a ł D ro ż y n ie b y  

u s ia d ł n a k rz e ś le , w y sła ł sy n a n a m ia sto  

rz e k o m o p o p ie n ią d z e , z a m k n ą ł d rz w i n a  

h a c z y k , w z ią ł d o rę k i to p o re k i o s trz e m  

to p o rk a trz y k ro tn ie u d e rz y ł D ro ż y n ę p rz e z  

g ło w ę .

P o ra n io n y D ro ż y n a z d ą ż y ł je sz c z e w y ­

sk o c z y ć n a p o d w ó rze i w o ła ć o p o m o c p o  

c z y m  s trac ił p rz y to m n o ść . N a o d g ło sy w a l 

k i i k rz y k i D ro ż y n y p rz y b ie g li n a p o m o c  

lo k a to rz y k a m ie n ic y . P ie rw sz y p rz y b ie g ł 

n ie j. M a rcin k o w sk i M ic h a ł, k tó ry w  ty m  

c z a sie b a w ił u sw e g o b ra ta .

P o d b ie g ł o n n a ty ch m ia s t d o Z e liń sk ie g o  

i z a p y ta ł s ię o p rz y c z y nę w z y w a n ia p o m o ­

c y . Z ie liń sk i o św ia d c z y ł m u , ż e z a sz ła ja ­

k a ś sp rz e c z k a i p rz e p ro s ił M a rc in k o w sk ie ­

g o , g d y ż m u si s ię u m y ć i w e z w a ć p o g o to ­

w ie le k a rsk ie . N a stę p n ie Z ie liń sk i z e sp o ­

k o je m  s ię u m y ł, w sia d ł n a ro w e r, rz e k o m o  

b y w e z w a ć p o g o to w ie le k a rsk ie i o d je ch a ł. 

W  m ię d z y c z as ie P o g o to w ie le k a rsk ie ju ż  

z a b ra ło b ro c z ąc e g o k rw ią D ro ż y n ę .

Z ie liń sk i c z te ry d n i s ię u k ry w ał, a ż  

w p a d ł w  rę c e p o lic ji p rz y u l. K ra u th o fe ra .

N a ro z p ra w ie Z ie liń sk i z e z n a ł, ż e p ie r­

w szy n a p a d ł g o D ro ż y n a a o n w  o b ro n ie  

w ła sn e j z a d a ł m u k ilk a c io só w  to p o rk ie m , 

le c z n ie o s trz e m  a ty ln ą c z ę śc ią to p o rk a .

P o s t. s ł. ś l. H e b e l ś tw ie fd z ił je d n a k , ż e o -  

trz y m a ł w  d n iu u s iło w a n e g o z a b ó js tw a to ­

p o re k  n a k tó ry m  b y ły  ś lad y  k rw i w ie lk o śc i  

g ro sz a n a  o s trzu  to p o rk a .

C ie k a w y in c y d e n t z a sz e d ł n a sa li ro z ­

p ra w  p o d c z a s p rz e s łu c h iw a n ia N o w a k a —  

p o śre d n ik a Z ie liń sk ie g o . N a z a p y ta n ie  

p rz e w o d n ic z ą c e g o s . S ta c h o w sk ie g o c z y p o ­

s ia d a k o n c e sję n a p ro w a d z e n ie p rz e d się ­

b io rs tw a , N o w a k  o św ia d c z y ł, ż e p o s ia d a . W  

c z a s ie p rz e w o d u o k a z a ło s ię , ż e m a ty lk o  

Fabrykanłka aniołków skazana 
n a  Irzy la ta  w ięz ien ia

S ą d o k rę g o w y p o d p rz e w o d n ic tw e m  s . 

G ó ra le w ic z a  ro z p a try w ał sp ra w ę  k a rn ą  W e  

ro n ik i Z a g ro d z k ie j i to w . o sk a rż o n y c h  o  sp ę  

d z a n ie  p ło d u .

Z a g ro d z k a ju ż o d  sz e re g u la t tru d n iła  

s ię  z a w o d o w o  sp ę d z a n ie m  p ło d u , m ia ła  w y ­

ro b io n ą o p in ię z n a c h o rk i. K lie n tk i je j re ­

k ru to w ały  s ię p rz e w a ż n ie z s łu ż ą c y c h . P ry  

m ity w n e  z a b ie g i z n a c h o rk i sz e ro k o  i d a le k o  

k o m e n to w an o .

Ju ż  ro k  te m u  Z a g ro d z k a sk a z a n a z o s ta ­

ła  n a  je d e n  ro k  w ię z ie n ia . P o  w y jśc iu  o k a ­

z a ła s ię n ie p o p ra w n ą . O sta tn io sp o w o d o -
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P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I.

6 ,3 0 P ie śń  „ K ie d y  ra n n e w sta ją z o rz e” . 6 ,3 5  

M u z y k a (p ły ty ). 7 ,0 0 D z ie n n ik p o ra n n y . 7 ,1 5  

M u z y k a (p ły ty ) . 7 ,4 5 G im n a s ty k .a 8 ,0 0 A u d y ­

c ja d la  sz k ó ł. 8 ,1 0  P rze rw a . 1 1 ,0 0  A u d y c ja d la  

sz k ó ł. 1 1 ,2 0 U w e rtu ry  d o  o p e r A u b e ra (p ły ty ). 

1 1 ,5 7 S y g n a ł c z asu i h e jn a ł z K ra k o w a. 1 2 ,0 3  

A u d y cja  p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 P o g a d a n k a d la k u p ­

c ó w  i rz e m ieś ln ik ó w . 1 3 ,3 0 M o n o d la (śp iew  

g re g o ria ń sk i) —  h o m o fo n ia i p o lifo n ia —  a u ­

d y c ja m u z y c z n a d la lic e ó w . 1 4 ,0 0 P rz e rw a . —  

1 6 ,0 0 T e atr W y o b ra źn i d la m ło d z ie ż y : s łu c h o ­

w isk o p . t. „ A n ia z n a jd u je p rz y ja c ió łk ę " w -g  

p o w ie śc i M o n g o m e rry  „ A n ia  z Z ie lo n e g o  W z g ó ­

rz a" w  o p ra c o w a n iu Ja d w ig i M ie c z n ik o w sk ie j. 

1 5 ,3 0 M u z y k a o b ia d o w a  w  w y k . O rk ie s try  R o z ­

g ło śn i P o z n a ń sk ie j p o d d y r. E u g e n iu sza R a a b e -  

g c (z P o z n a n ia ) . 1 6 ,0 0 W ia d o m o śc i g o sp o d a r­

c z e . 1 6 ,1 5  K ro n ik a  n a u k o w a : F iz y k a  —  d r. A n ­

to n i K a rp o w ic z . 1 6 ,3 0 W  1 2 5 -tą ro c z n ic ę u ro ­

d z in G iu se p p e V e rd i'e g o . W  p ro g ra m ie a rie z  

o p e r —  p ły ty . S ło w o w stę p n e K a ro la S tro -  

m e n g e ra . 1 7 ,1 5 L itw a w sp ó łcz e sn a —  re p o rta ż  

C z e s ła w a M iło sz a . 1 7 ,3 0 R e c ita l śp ie w ac z y  

T o o n i K ro o n (so p ra n ). 1 8 ,0 0 A u d y c ja d la w si, 

1 8 ,3 0 A u d y c ja s trz e le ck a . 1 9 ,0 0 K o n c e rt o rg a ­

n o w y w  w y k o n a n iu F e lik sa N o w o w ie jsk ie g o (z  

P o z n a n ia ). 1 9 ,3 0 P rz e m ó w ie n ie P ry m asa P o l­

sk i k s . k a rd y n a ła d r. A u g u s ta H lo n d a z o k a z ji  

T y g o d n ia M iło s ie rd z ia (z P o z n a n ia ) . 1 9 ,4 0 K o n ­

c e rt p o p u la rn y  w  w y k . O rk ie stry  R o z g ło śn i W i­

le ń sk ie j p o d d y r. W ła d y s ła w a S z c z e p a ń sk ie g o . 

2 0 ,3 5 D z ie n n ik w ie cz o rn y . W ia d o m o śc i m e te ­

o ro lo g ic z n e . W ia d o m o śc i sp o rto w e . N a sz p ro ­

g ra m  n a ju tro . 2 1 ,0 0 „ A fry k a śp ie w a ” —  a u ­

d y c ja k a m e ra ln a w  w y k o n a n iu K ra k o w sk ie g o  

Z e sp o łu In s tru m e n ta ln e g o . 2 1 ,4 0 N o w o śc i lite ­

ra c k ie . 2 2 ,0 0 „ D z ie je sy m fo n ii —  a u d y c ja w  o -  

p ra co w a n iu S ta n is ła w a G o la c h o w sk ie g o w  w y ­

k o n a n iu  O rk ie stry  P . R . p o d  d y r. G rze g o rza  F i­

te lb e rg a , o ra z p ły ty . 2 2 ,5 5 P rz e g ląd p ra sy . —  

2 3 ,0 0 O sta tn ie w ia d o m o śc i d z ie n n ik a w ie c z o r­

n e g o . K o m u n ik a t m e teo ro lo g ic z n y . 2 3 ,0 0 W ia -

ssa św ia d c z e n ie Iz b y S k a rb o w e j o p ie w a ją c e  

n a p ła c e n ie  p o d a tk ó w  le c ®  k o n c e s ji n ie p o ­

s ia d a , W o b e c c z e g o są d p o le c ił N o w a k o w i 

b y d o s ta rc z y ł k s ią ż k i, k tó re u  s ie b ie  w  b iu ­

rz e p ro w a d z i.

N a stę p n ie z e z n a w a ł p o sz k o d o w a n y D ro ­

ż y n a , k tó ry o p isa ł c a ły s ta n fa k ty c z n y ja k  

w  a k c ie o sk a rż e n ia . N a sitę p n y św ia d e k T a ­

d e u sz Z ie liń sk i sy n o sk a rż o n e g o , k o rz y s ta ­

ją c ® d o b ro d z ie js tw a  u s ta w y n ie z e z n a w a ł.

P o  p rz e m ó w ie n iu  p ro k . M a rsk ie g o  i a d w . 

F ry d le tw ic z a , o b ro ń c y o sk a rż o n e g o są d w y ­

d a ł w y ro k , sk a z u ją c y Z ie liń sk ie g o n a łą c z ­

n ą k a rę 2 la ta i 6 m ie s ię c y w ię z ie n ia , z a li­

c z a ją c m u ty m c z a so w y  a re sz t o d  4  lip c a  b r.

(n -k )

w a ła  o n a p o ro n ie n ie n ie j. M a rii M a zu re k  

p rz e z z a s trz y k iw an ie liz o lu . H o n o ra ria z a  

„ z a b ie g i" w y n o s iły  7 — 1 0  z ł.

N a w stę p ie ro z p ra w y o sk a rż o n a d o  w i­

n y  s ię n ie p rz y z n a ła . D o p ie ro p o  p rz e słu ­

c h a n iu  sz e re g u św ia d k ó w , z a łam a ła s ię .

W  w y n ik u ro z p ra w y są d sk a z a ł Z a -  

g ro d z k ą  n a  3  la ta  w ię z ie n ia , 1 0 0  z ł g rz y w n y  

i 5  la t u tra ty  p ra w  o b y w a te lsk ic h , z a ś M a ­

z u re k  n a  3  m ie sią c e  a re sz tu  z  z a w ie sz en ie m  

n a  3  la ta a S tan is ła w ę W o jtk o w ia k o w ą z a  

u d z ie le n ie p o m o c y Z a g ro d z k ie j n a 1 ro k  

w ię z ie n ia i 4 0  z ł g rz y w n y . (n -k )

d o m o śc i z P o lsk i (w  ję z y k u o b c y m ).

P o zn a ń . 8 ,1 0 W ia d o m o śc i b ie ż ą c e . 8 ,1 5 N a sz  

k o n c ert p o ra n n y (p ły ty ). 8 ,5 5 P o g a w ę d k a d la  

k o b ie t. 1 1 ,2 0 W y ją tk i z o p e ry „ C y g a n e ria" —  

P u c c in ie g o . 1 4 ,2 0 U tw o ry sk rz y p c o w e w  w y ­

k o n a n iu W ito ld a N o w a c k ieg o . 1 4 ,4 5 P ro g ra m  

n a  ju tro . 1 4 ,5 0  P rz e g ląd  g ie łd o w y . 1 8 ,0 0 S k rzy n ­

k a ro ln ic z a . 1 8 ,1 0 R ó ż n e se re n ad y (p ły ty ). 

1 8 ,2 5 W ia d o m o śc i sp o rto w e lo k a ln e . 2 2 ,0 0  „ N ie ­

z w y k ły ż y w o t re d a k to ra 0 ‘B rie n a" —  s łu c h o ­

w isk o . 2 2 ,3 0 M u z y k a le k k a w  w y k o n a n iu  m a ­

ły c h z e sp o łó w  in s tru m e n ta ln y c h (p ły ty ) . 2 3 ,0 0  

Z a k o ń c z en ie a u d y c ji.

S Ł U C H A M Y Z A G R A N IC Y .

2 0 ,3 0 S o tte n s . K o n c e rt sy m fo n ic z n y . 2 0 ,4 0  

S z to k h o lm . K o n c e rt sy m fo n ic z n y . 2 1 ,0 0 L ip sk . 

S y m fo n ia d -m o ll B ru c k n e ra . 2 1 ,0 0  M o n a c h iu m . 

K o n c e rt sy m fo n ic z n y . 2 1 ,1 5 R a d io P a ris . R e ­

c ita l śp ie w a c zy . 2 2 ,4 0  D ro itw ic h . S o n a ty  B e e t-  

h o v e n a .

W to rek , d n ia 1 1 p a źd ziern ik a 1 9 3 8 r . 

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I.

6 ,3 0 P ie śń „ K ie d y ra n n e w sta ją z o rz e” . 6 ,3 5  

M u z y k a —  p ły t 7 ,0 0 D z ie n n ik p o ra n n y . 7 ,1 5  

M u z y k a —  p ły ty . 7 ,4 5 G im n a s ty k a . 8 ,0 0 A u d y ­

c ja d la sz k ó ł. 8 ,1 0 P rz e rw a . 1 1 ,0 0 A u d y d a d la  

sz k ó ł: K rz y sz to f K o lu m b . 1 1 ,1 5 P ły ty . 1 1 ,5 7 S y ­

g n a ł c z a su i h e jn a ł z K ra k o w a . 1 2 ,0 3 A u d y c ja  

p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 P rz e rw a . 1 5 ,0 0 „ M a m  1 3 la t"  

—  p o w ie ść Ja n in y M o ra w sk ie j d la m ło d z ie ży .  

1 5 ,1 5 S k rz y n k a o g ó ln a . 1 5 ,3 0  M u z y k a o b ia d o w a .  

1 6 ,0 0 W ia d o m o śc i g o sp o d a rc z e . 1 6 ,1 5 P rz e g lą d  

a k tu a ln o śc i f in a n so w o - g o sp o d a rc z y c h . 1 6 ,2 5  

U tw o ry fo rte p ia n o w e k o m p o z y to ró w ro sy j­

sk ic h . 1 7 ,0 0 Z  ż y c ia w ie lk ie j u c z o n e j M a rii S k ło  

d o w sk ie j • C u rie —  o d c z y t. 1 7 ,1 5 D u e ty k o m ­

p o z y to ró w  p o lsk ic h . 1 7 ,3 0 Z p ie śn ią p o k ra ju . 

1 8 ,0 0 A u d y c ja d la w si. 1 8 ,3 0 A u d y c ja d la ro b o ­

tn ik ó w . 1 9 ,0 0 K o n c e rt ro z ry w k o w y . 2 0 ,3 5 D z ie ń  

n ik w ie c zo rn y , W ia d o m o śc i m e te o ro lo g ic z n e ,  

W ia d o m o śc i sp o rto w e, N a sz p ro g ra m  n a ju tro . 

2 1 ,0 0 N ajp ię k n ie jsze k w a rte ty i k w in te ty k la ­

sy k ó w  w ie d e ń sk ic h . 2 1 ,5 5 „ Is to ta c z y s te j sz tu k i 

lu d o w e j" —  o d c z y t. 2 2 ,1 0 G a e ta n o D o n iz e tti: 

„ L a fa v o rita" —  o p e ra w  sk ró c ie . 2 2 ,5 5 P rz e ­

g lą d p ra sy . 2 3 ,0 0 O sta tn ie w ia d o m o śc i d z ie n n i­

k a w ie c z o rn e g o , K o m u n ik a t m e teo ro lo g ic z n y . 

2 3 ,0 5  W ia d o m o śc i z P o lsk i —  w  ję z y k u o b c y m .

P o z n a ń . 8 ,1 0 W ia d o m o śc i b ie ż ą c e . 8 ,1 5 N a sz  

k o n c e rt p o ra n n y  —  p ły ty . 8 ,5 5 P o g a w ę d k a d la  

k o b ie t. 1 1 ,1 5 P ły ty . 1 4 ,0 0 P o g a d a n k a sp o łe c z n a . 

1 4 ,0 5 Z  m u z y k i o p e re tk o w e j —  p ły ty . 1 4 ,4 5 P ro  

g ra m  n a ju tro . 1 4 ,5 0 P rz e g lą d g ie łd o w y . 1 5 ,1 5  

R o z m a ito śc i. 1 8 ,0 0 A k tu a ln a p o g a d a n k a ro ln i­

c z a .. 1 8 ,1 0 „ T w ó rca , k ry ty k i p u b lic z n o ść " —  

d ’.a lo g . 1 8 ,2 5 W ia d o m o śc i sp o rto w e lo k a ln e .  

2 2 ,5 5 A u d y c ja in fo rm ac y jn a .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y I

2 0 ,0 5 B e ro m u e n s te r . K o n c ert sy m fo n ic z n y . 

2 0 ,1 0 D e u tsch la n d sen d e r. R e cita l fo rtep ia n o ­

w y R a u la K o c za lsk ie g o . 2 0 ,1 0 W ro c ła w . „ D o k ­

tó r i A p te k a rz " . 2 0 ,1 5 R a d io R o m a n ia . K o n c ert  

o rk ie stro w y . 2 0 ,2 5 H am b u rg . „ F a ls ta ff" . 2 1 ,1 5  

D e u tsch la n d se n d e r. W y stę p z e sp o łu W ie n e r  

S a e n g e rk n a b e n . 2 1 ,3 0 W ie ż a E iff la . K o n c e rt  

sy m fo n ic z n y . 2 2 ,0 0 P a ris P T T . W ie c z ó r g a lo ­

w y fran c u sk o - b e lg ijsk i w o b e c n o śc i k ró la  

B e lg ó w  i p re z y d e n ta re p u b lik i fra n c u sk ie j.

W  1 2 5 -T Ą  R O C Z N IC Ę  U R O D Z IN  V E R D IE G O . 

A u d y cja ra d io w a .

W  p o n ie d z ia łe k , d n ia 1 0 . 1 0 . o g o d z , 1 6 ,3 0  

n a d a je P o lsk ie R a d io a u d y c ję p o św ię c o n ą  

u tw o ro m  V e rd ie g o z o k a z ji 1 2 5 -e j ro c z n icy u -  

ro d z in w ło sk ie g o m is trz a . T w ó rc z o ść V e rd i­

e g o , o b e jm u ją c a z g ó rą p ó ł w ie k u , je s t n ie ty l­

k o w y ra z em  g e n ia ln o śc i k o m p o z y to ra , le c z re ­

p re ze n tu je z a ra z e m  h is to rię o p e ry w ło sk ie j II. 

p o ło w y 1 9 -g o w ie k u . E w o lu c ja , ja k ą V e rd i 

p rz e sze d ł w  sw y c h d z ie ła c h , p o s tę p u ją c o d  

d a w n e g o , k o n w e n c jo n a ln e g o ty p u o p e ry a ż p o  

n o w e fo rm y sw y c h p ó ź n ie jsz y ch u tw o ró w —  

s ta n o w i d z ie je o p e ry c a łe j I ta lii te g o o k re su . 

O  n ie p o sp o lite j te j p o s ta c i m ó w ić b ę d z ie w  

p o n ied z ia łk o w e j a u d y c ji p ro f. K a ro l S tro m e n -  

g e r; fra g m e n ty z d z ie ł V e rd ie g o o d w c ze sn y c h  

d o p ó ź n ie jsz y c h u s ły sz ą ra d io s łu ch a c z e z p ły t  

w  w y k o n a n iu  śp ie w ak ó w  w ło sk ic h ,

N O W Y C Y K L M U Z Y C Z N Y  W  P O L S K IM  

R A D IO .

W  p o n ie d z ia łe k , d n ia 1 0 . 1 0 . o g o d z . 2 2 ,0 0  

o d b ę d z ie s ię p ie rw sza a u d y c ja in te re su ją ce g o  

c y k lu „ D zie je sy m fo n ii" . C y k l te n o b e jm ie 8  

d o 1 0 a u d y c y j, k tó re o d b y w a ć s ię b ę d ą c o d w a  

ty g o d n ie i p rz e d sta w ią ro z w ó j te j n ie z w y k le  

d la m u z y k i w a żn e j fo rm y , ja k ą je s t i z a w sz e  

b y ła „ sy m fo n ia " . O p ra c o w a n ie c a ło śc i p jw ie -  

rz o n o S ta n is ła w o w i G o la c h o w sk ie m u , k tó ry  

o b ja śn ia ć b ę d z ie k a ż d ą a u d y c ję , W  k o n c erc ie  

p o n ie d z ia łk o w y m w y k o n a n e z o s ta n ą d z ie ła  

w ie k u 1 5 , 1 6 , 1 7 , k tó re z n a laz ły  w sp a n ia ły w y ­

ra z w  tw ó rc z o śc i w ie lk ieg o W e n e c ja n in a , G io ­

v a n n i G a b rie li, o ra z p ó ź n ie jsz e z w , 1 8 -g o u t­

w o ry S a m m a rtin ie g o i in n y c h . G ra O rk ie s tra  

S y m fo n ic z n a p o d d y re k c ją G rz e g o rz a F iteh  

b e rg a .

Komunikaty teatralne

—  T ea tr P o Isk L D z iś o g o d z . 1 6 -e j p o  
c e n a ch z n iżo n y c h u k a ż ą s ię o s ta tn i ra z w  
se z o n ie „ S p a z m y m o d n e ” W . B o g u s ła w sk ie  
g o . W ie c z o re m  o g o d z . 2 0 -e j p o w tó rz e n ie  
p ią tk o w e j p re m ie ry , re w e la c y jn e j sz tu k i  
G e h ri ’e g o „ S z ó s te p ię tro ’’ . W  n ie d z ie lę o  
g o d z . 1 6 -e j p o c e n a c h  z n iż o n y c h  a rc y z a h a w -  
n a „ P a n n a C o c ta il” S i. K ie d rzy ń sk ie g o o  
g o d z . 2 0 -e j „ S z ó s te p ię tro ” .

—  P o żeg n a ln y w y stęp ta n cerza św ią ty n ­
n eg o . H in d u sk i ta n c e rz św ią ty n n y R a m  
G o p a l w y stą p i z p o ż e g n a ln y m  w ie c z o re m  w  
p o n ied z ia łe k , 1 0 h m . o g o d z . 2 0 -e j. E g z o ty ­
c z n y te n ta n c e rz , k tó ry sw o im i k re a c ja m i 
p o d c z a s p ie rw sz e g o w y stę p u o c z a ro w a ł p u ­
b lic z n o ść p o z n a ń sk ą , w y k o n a z u p e łn ie n o ­
w y p ro g ra m . B ile ty  w c z e śn ie j n a b y w a ć m o ­
ż n a w  k a s ie te a tru P o lsk ie g o .

—  T ea tr M a rio n etek  „ B łęk itn y P a ja c” — * 
P a sa ż Ł u cza k a . D z iś o g o d z in ie  4 p o p o łu ­
d n iu  „ H o c k i - K lo c k i K u b y  P a ja c a ’4 . W  so ­
b o tę i n ie d z ie lę d w a p rz e d s ta w ie n ia o g o d z . 
4 i 6 -e j.

k tó ry  s ię w  K a ro lu S z y m a n o w sk im o b ja ­

w ił. B y ł to w ię c o d c z y t, p rz e z n a cz o n y  

p rz e d e w sz y stk im  d la  w ro g ó w  i p rz e c iw n i­

k ó w . M iło śn ik ó w S z y m an o w sk ie g o b o ­

w ie m  p rz e k o n y w a ć o je g o w ie lk o śc i je s t 

rz e c z ą z b y te cz n ą , A  i d la ty c h  Z o iló w  b y ł  

te n  o d c z y t ra c z e j ty lk o  a g ita c ją . F a lo w a n ie  

p ię k n y c h o k re só w , p a to s, w sp a n ia ły c h o - 

k re ś leń , k tó re b y  ra d o w a ły  c z u łe  u c h o  F la u ­

b e rta , trw a k ró tk o , ja k o  c h w ilo w y  n a s tró j. 

G d y m u z y k a s łó w p o e ty c k ic h u m ilk n ie , 

p ry sk a ta k ż e n a s tró j i u m y sł c h ę tn ie p o ­

w ra c a  d o  z a k o rz e n io n y c h p rz e są d ó w  i p o ­

g lą d ó w . C h y b a , ż e  k to ś c h o ru je n a  z a g ra ­

n ic z n y  sn o b iz m . W ó w c z a s g ło s  k ry ty k i w ie ­

d e ń sk ie j, b e rliń sk ie j, p a ry sk ie j i n e a p o li-  

ta ń sk ie j b ę d z ie m ia ł d la n ie g o  w a g ę a rg u ­

m e n tu  rz e c z o w e g o .

P o  o d c z y c ie o d b y ł s ię k o n c e rt P o lsk ie ­

g o  K w a rte tu  S m y c z k o w e g o , G ra n o  u tw o ry  

P o ra d o w sk ie g o i Ja se c k ie g o . A c z k o lw ie k  

z  p rz y je m n o śc ią  m o ż n a  b y ło  ic h  p o s łu c h a ć , 

ż a ło w a ło  s ię , ż e o rg a n iz a to rz y  n ie d o ło ż y li 

s ta ra ń , a b y k o n c e rt w y p e łn ić u tw o ra m i  

S z y m a n o w sk ie g o , T a k i p ro g ram  b y łb y o d ­

p o w ie d n ie jsz y  i b a rd z ie j n a  m ie jsc u .

K o n sta n ty T ro czy ń sk L

E C H A  G Ł O Ś N IK A

H en ry k O lszew sk i:

Wśród chałupników

W p ro w a d z o n y w z a m o w y m p ro g ra m ie  

c y k l a u d y c ji d la m ło d z ież y lic e a ln e j o ż y ­

c iu w sp ó łc z e sn y m  p o m n o ż y ł s ię p rz e z rz e ­

c z o w y re fe ra t m g r H . O lsz e w sk ie g o , p o d a ­

n y  s łu c h a c z o m  w  o s ta tn i c z w a rte k .

A k tu a ln e u n a s z a g a d n ie n ie c h a łu p n ic ­

tw a , ro z p a try w a n e w  o s ta tn ic h  la ta c h d o ść  

ż y w o  i w sz e ch s tro n n ie w  p ra s ie i w  c ia ła c h  

U s ta w o d a w c z y c h —  z o b ra z o w a ł H . O lsz e w ­

sk i w  sp o só b p ra w ie  w sz e c h stro n n y , rz e c z o ­

w y a p rz e d e w sz y stk im  b a rw n y i c ie k a w y , 

ja k te g o w y m a g a lic e a ln e a u d y to riu m .

P ó łto ra p rz e sz ło m ilio n a p o lsk ic h  c h a łu ­

p n ik ó w , p ro d u k u ją c y c h m ilio n o w e w a rto ­

śc i —  to w y d a tn e z m n ie jsz e n ie b e z ro b o c ia ., 

n ę d z y i ra d y k a liz m u sp o łe c zn e g o . Z a g a d ­

n ie n ie w a rte z a s ta n o w ie n ia , p o m o c y i o p ie ­

k i p a ń stw a  —  o k tó rą s łu sz n ie w o ła ł p re le  

g e n t —  m a lu ją c  w  rz e w n y c h s ło w a c h i re a  

lis ty c z n y c h o b ra z a c h d n o n ę d z y ty c h b ia ­

ły c h m u rz y n ó w  —  z w a n y c h c h a łu p n ik a m i 

—  b o  p ra c u ją c y c h je d y n ie z a k a w a łe k c h le  

b a , k tó re g o b y im  b ra k ło b e z te j z a ro b k o ­

w ej p ra cy . I le d o tą d u c z y n io n o d la u n o r­

m o w a n ia ty c h s to su n k ó w  i ja k im i d ro g a m i 

k ro c z y ć  p o w in n a tro sk a  o tę m ilio n o w ą rz e  

sz ę —  d o w ie d z ie li s ię s łu c h a c z e z p re le k c ji  

H . O lsz e w sk ie g o i z a c h o w a li z a p e w n e w  

sw y c h se rca c h g łę b o k ie w sp ó łc z u c u ie d la  

te j n ę d z y  —  p ie n ią c e j s ię w o k ó ł n a s i w y  

s ta w io n e j n a n a jc za rn ie jsz y  w y z y sk  n a k ła d  

c ó w  —  d o ra b ia ją cy c h  s ię fo rtu n  n a  c h a łu p ­

n ic z e j p ra c y .

Ż a ło w a ć n a le ż y , ż e p re le g en t ta k  d o sk o ­

n a le o rie n tu ją c y s ię w  a tm o sfe rz e c h a łu p -  

n ic z e j —  n ie w sk a z a ł w y ra ź n ie j n a ź ró d ło  

z ła i b e z p rzy k ła d n e g o w y z y sk u —  ja k im i 

są d la c h a łu p n ik ó w  n a k ła d cy ż y d z i. Ja k ­

k o lw ie k s to su n k i te są p u b lic z n ą ta je m n i­

c ą  —  w ia d o m ą w sz y stk im  —  p rz e c ie ż n a le ­

ż a ło „ z ro b ić tę k ro p k ę n a d i” —  w  im ię  

p ra w d y  i fa k tó w .  D o .

Nowości Towarzystwa 

Wydawniczego „Rój"

K a ro l T sch u p p ik „ P a n icz" , W a rsza w a

1 9 3 8 , cen a  z ł. 6 .— ,

S z y b k im i k ro k a m i z d ą ża h is to ria ... Je ­

s te śm y  św ia d k a m i w ie lk ic h  p rz e m ia n , p rze ­

b u d o w y m a p y e u ro p e jsk ie j: A u stria p rz e ­

s ta ła  is tn ie ć . T y m  b a rd z ie j w ię c n a b ie ra  

w a g i d o k u m e n tu p o w ie ść , o p isu ją c a sc h y ­

łe k  m o n a rch ii a u s tro  - w ę g ie rsk ie j. Z  w n i­

k liw o śc ią w ła śc iw ą h is to ry k o w i i z ta len ­

te m  n a rra to ra  w p ro w a d z a T sch u p p ik c z y ­

te ln ik a w  św ia t A u str ii p rz e d w o je n n e j, w  

ta jn ik i a rc h iw ó w , w  se k re ty m in iste rstw , 

w  u k ry te sp rę ż y n y p o su n ię ć rz ą d o w y c h . 

A u to r n ie  u k ry w a  se n ty m e n tu  d o  c z a rn e g o  

o rła  i ja k  m a ło  k to  ro z u m ie , c z y m  b y ł w ła ­

śc iw ie d u c h  A u str ii. N a  tło  h is to ry c z n e  rz u  

c o n e są p rz e ż y c ia d o ra s ta ją ce g o c h ło p c a ,  

sy n a je d n e g o z a ry s to k ra tó w  a u s tr ia c k ic h , 

w ra z  z  u d rę k ą  w ie k u d o jrz e w an ia , w ra z z  

w d z ię k ie m  p ie rw sz e j n ie śm ia łe j m iło śc i..., 

T sch u p p ik  z rę c zn ie  p o w ią z u je  a k c ję  p o w ie ­

śc io w ą z se n sac y jn ą , a o k ry w a ją c ą s ro m o -  

tą  m o n a rc h ię a u s tro  - w ę g ie rsk ą a fe rą  p u ł­

k o w n ik a  R e d lą , ro z g ry w a ją c ą s ię  tu ż  p rz e d  

p o c z ą tk ie m  w ie lk ie j w o jn y . S ta ry , m iły  

W ie d e ń  n a d  m o d ry m  D u n a je m  p rz e sta ł is t-  

n ie ć .^ D u n a j z m o d re g o s ta ł s ię b ro n z o -  

w y m . T y m  c ie p le jsz y  b u d z i se n ty m e n t k s ią ż  

k a T sch u p p ik a , ty m  b a rd z ie j w z ru sza ją c y  

b u d z i o d d ź w ię k  w  se rc u  c z y te ln ik ą #
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TELEGRAMY Wicepremier Kwiatkowski uda się na Śląsk Zaolzański
Irlandia odcięta od świata

Dublin, 8. 10. (PAT)YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
B u rz a , k tó ra  sz a la ła  n a d  I r la n d ią  w  c ią ­

g u  k ilk u d n i z  rz ę d u , w y rz ą d z iła  o g ro m n e  

s tra ty  w  z b io ra c h  i w  k o m u n ik a c ji o ra z  sp o  

w o d o w a ła  w y le w y  w ó d  i sz e re g  w y p a d k ó w  

z lu d ź m i.

I r la n d ia o k a z a ła s ię p ra w ie c a łk o w ic ie  

iz o lo w a n a  o d  św ia ta z e w n ę trz n e g o  a  k o m u  

n ik a c ja te le fo n ic z n a i te le g ra f ic zn a p o m ię ­

d z y  D u b lin e m  i B e lfa s te m , L o n d y n e m  i L i-  

v e rp o o lem  z o s ta ła p rz e rw a n a . W ic h e r n a  

lą d z ie p rz e k ra c z a ł s iłę 6 0 m il n a g o d z in ę , 

d o c h o d z ą c n ie k ie d y d o 1 0 0 m il n a m o rz u . 

S ta tk i z  A n g lii p rz y c h o d z iły  z o p ó ź n ie n ie m  

o d  4  d o  1 1 g o d z in  (n o rm a ln ie  p rz e ja z d  trw a  

o d  3  d o  9  g o d z in ) . D u ż o  o k rę tó w  z a w ró c iło  

z d ro g i, sz u k a ją c sc h ro n ien ia w p o rta c h . 

P o w a lo n e d rz e w a z a ta ra so w a ły d ro g i, u -  

tru d n ia ją c a lb o  u n ie m o ż liw ia ją c p o łą c z e n ia  

w e w n ę trz n e . K o m u n ik a c ja lo tn icz a z o s ta ­

ła  w strz y m an a . W  n ie k tó ry c h  m ie jsc o w o ś ­

c ia c h  w ic h e r p o z ry w a ł d a c h y  z d o m ó w .

U sta le n ie s tra t p o trw a p rz e z c z a s d łu ż ­

sz y .

Przed upadkiem Haukou
Szanghaj, 8 . 1 0 . (ATE)

R z e c z n ik n a c z e ln e g o d o w ó d z tw a w o jsk  

ja p o ń sk ic h w  C h in a c h o św ia d c z y ł, ż e w o j­

sk a ja p o ń sk ie z a jm ą H a n k o u w te rm in ie  

sz y b sz y m a n iż e li p rz e w id y w a n o . M a rsz a ­

łe k C z a n g -K a j-C z e k  sk o n c e n tro w a ł w  p o b li­

ż u  H a n k o u n a jle p sz e  sw e d y w iz je c o św ia d  

c z y w y m o w n ie o z n a c z e n iu , ja k ie d o w ó d z ­

tw o c h iń sk ie p rz y w iąz u je d o u trz y m a n ia  

H a n k o u .

R z e c zn ik  ja p o ń sk i d o d a ł, ż e H a n k o u  je s t 

b ro n io n e p rz e z p ó łm ilio n o w ą a rm ię c h iń ­

sk ą , z a ś s iły  ja p o ń sk ie w  p o b liż u  te g o m ia ­

s ta w y n o sz ą 1 5 0 .0 0 0 lu d z i. T y m  n ie m n ie j  

u p a d e k m ias ta je s t n ie u c h ro n n y  i s ta n o w i 

ty lk o k w e stię c z a su .

Start do stratosfery za tydzień?
T e le fo n w ła sn y

IhbJ Warszawa, 8 10.

(s s ) Z a ło g a b a lo n u s tra to s fe ry c z n e g o  

p rz e b y w a ją c a o d  ty g o d n ia w  D o lin ie C h o -  

h o ło w sk ie j ź y je w  c ią g ły m  n a p rę ż e n iu , o -  

c z e k u ją c  n a  p o g o d ę , k tó ra u m o ż liw iła  b y  

s ta r t.

O n e g d a j w ie c z o re m  w y d a w a ło s ię , iż  

s ta r t n a s tą p i w  d n iu w c z o ra jsz y m ra n o .  

W  z w ią zk u  z ty m  p o c z y n io n o  p rz y g o to w a ­

n ia  m a ją c e  n a  c e lu  w y p e łn ien ie  p o w ło k i b a  

ło n u w o d o re m . T y m c z ase m  w  d n iu w c z o ­

ra jsz y m  p o g o d a  z n ó w  p o p su ła s ię . W a ru n ­

k i a tm o s fe ry c z n e  p a n u jąc e  w  T a tra c h  w  d n . 

d z is ie jsz y m  k a ż ą p rz y p u sz c z a ć , ż e s ta r t d o  

s tra to sfe ry n ie n a s tą p i p rę d z e j ja k z a ty ­

d z ie ń .

Telefon w

SJ Warszawa, 8. 10.
(s s ) Ja k  s ię d o w ia d u jem y , w n a jb liż ­

sz y ch  d n iac h  o d b ę d z ie  s ię p o s ie d z e n ie R a ­

d y  M in is tró w , n a  k tó ry m  o m ó w io n e z o s ta ­

n ą  sp ra w y  z w ią z a n e  z  o s ta te c z n y m  p rz e ję ­

c ie m  Ś lą sk a  Z ao lz a ń sk ie g o .

T e rm in w y ja z d u n a jw y ż sz y c h d o s to jn i-

Dziennikarze polscy nie wrócili z Czech
T elegr am 

Warszawa, 8. 10.

(s s ) D o n o sz ą  z C ie sz y n a , ż e  w c z o ra j ra ­

n o w y je c h a li sa m o c h o d e m  n a s tro n ę c z e ­

sk ą k o re sp o n d e n t „ G a z e ty P o lsk ie j" re d . 

M a re k S a d z e w ic z , o ra z w sp ó łp ra c o w n ik  

w a rsz a w sk ie j sp ó łd z ie ln i „ W sp ó ln o ta " p . 

Ja ń c z y k . O b a j d z ie n n ik a rz e  m ie li p rz e p u s t-

Po zgonie Marszałka Averescu

N a z d ję c iu  —  z m a rły m a rsz a łek  R u m u n ii A v e re sc u , b o h a te rsk i ż o łn ie rz i m ą ż s ta n u , 
k tó re g o  u ro c z y s ty  p o g rz e b  o d b y ł s ię  w c z o ra j p rz y u d z ia le k ró la K a ro la , rz ą d u , d y p lo ­
m a c ji, o ra z d e le g a c y j z a g ra n icz n y c h , a m . in . P o lsk i z g e n . R e g u lsk im  n a c z e le .

Bukareszt, 8. 10. (PAT),

W c z o ra j o  g o d z . 1 0 ra n o  o d b y ł s ię p o ­

g rz e b m a rsz a łk a A v e re sc u p rz y u d z ia le  

k ró la , w ie lk ie g o  w o je w o d y  M ich a ła , d o ra d ­

c ó w  k ró le w sk ic h , c z ło n k ó w  rz ą d u z p a ­

Poznań-Starolęka manifestuje w szeregach OZN
Poznań - Starolęka, 7. 10.

D n ia 6 p a ź d z ie rn ik a o d b y ło s ię w ie lk ie  

z e b ra n ie  p o lity c z n e O . Z . N . w  S ta ro łę c e n a  

sa li „ P o lo n ia” . R e fe ro w a li mgr Maciejew­
ski n a te m a t: Aktualne zagadnienia polity­
ki międzynarodowej i polityki wewnętrz­
nej, o ra z mgr Clchowski Stanisław n a te ­

m a t: Nasz program gospodarczy.

asny
k ó w  p a ń stw o w y c h  n a  te ren  Z a o lz ia  n ie  z o ­

s ta ł o s ta te c z n ie u s ta lo n y . N a ra z ie w y d a je  

s ię  p e w n e , ż e  w  d n iu  1 5  b m . p rz y je d z it n a  

te re n  Ś lą sk a Z a o lz a ń sk ie g o  p . w ic e p re m ie r  

in ź . E . K w ia tk o w sk i, k tó ry  z a trz y m a  s ię w  

K a to w ic a c h , g d z ie w y g ło s i p rz e m ó w ie n ie ,  

p o  c z y m  u d a  s ię  w  d a lsz ą  d ro g ę .

własny

k i z w a ż n o śc ią d o  g o d z . 1 7 d n ia w c z o ra j­

sz e g o . P o n ie w a ż  d o  d z iś ra n a  ż a d e n  z jiic h  

n ie p o w ró c ił z a c h o d z i o b a w a , ż e z o s ta li  

o n i a re sz to w a n i p rz e z  ż a n d a rm e rię c z e sk ą .

W  z w ią z k u z ty m  w ła d z e p o lsk ie z a  

p o ś re d n ic tw e m  p o se ls tw a  p o lsk ie g o  w  P ra  

d z e  z w ró c iły  s ię  z  ż ą d a n ie m  u d z ie le n ia  n a ­

ty c h m ia s to w y c h w y ja śn ie ń .

tr ia rc h ą  M iro n e m  C ris te a  n a  c z e le , o ra z l i­

c z n y c h re p re ze n ta n tó w s fe r w o jsk o w y c h  

i rz ą d o w y c h . P o  o d p ra w ie n iu n a b o ż e ń stw a  

p o c h ó d  ż a ło b n y  u d a ł s ię n a  d w o rz e c , sk ą d  

p o c ią g z e z w ło k a m i m a rsz a łk a A v e re sc u  

o d je c h a ł d o  M a ra s ti.

R e fe ra ty i o b sz e rn a d y sk u s ja , w  k tó re j  

m . in . z a b ie ra ła g ło s p. Dutkowska, w y w o ­

ła ły  sz c z e ry  e n tu z ja z m , a p . D u tk o w sk a o d ­

b ie ra ła  p o d  sw o im  a d re se m  ż y w io ło w e o k la  

sk i. N a  z a k o ń c z e n ie mgr Dąbrowski w z n ió s ł  

o k rz y k  n a c z e ść N a c z e ln e g o  W o d z a , M a rsz . 

Ś m ig łe g o -R y d z a , A rm ii n a sz e j i O . Z . N . —  

Z e b ra n i w  p o d n io s ły m  n a s tro ju m a n ife s to ­

w a li sw o je u c z u c ia .

Narady u regenta Węgier
Budapeszt, 8. 10. (PAT)

W c z o ra j p o p o łu d n iu  p re m . Im red y  i m in *  

sp ra w w e w n ę trz n y c h K e re sz te s - F isc h e r  

p rz y jęc i b y li n a  2 -g o d z in n e j a u d ie n c ji p rz e z  

re g e n ta H o rth y 'e g o .

N a s tę p n ie o d b y ło  s ię p o s ie d z e n ie ra d y  

m in is tró w , k tó re g o  p rz e d m io te m  b y ło  o m ó ­

w ie n ie p ra c  p rz y g o to w a w c zy c h d o ro k o ­

w a ń c z e sk o -w ę g ie rsk ich .

P o z a k o ń c ze n iu  p o s ie d z e n ia ra d y  m in i­

s tró w , w ę g ie rsk a a g e n c ja  te le g ra f ic z n a  o g ło  

s iła n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t u rz ę d o w y :

R o k o w a n ia w ę g ie rsk o -c z e sk ie z a z g o d ą  

o b u  rz ą d ó w  ro z p o c z n ą  s ię 9 -g o  p a ź d z ie rn i­

k a  o  g o d z . 1 9 -te j w  K o m a rn ie . N a  ro k o w a ­

n ia c h  ty c h rz ą d w ę g ie rsk i re p rez e n to w a ć  

b ę d ą m in is te r sp ra w  z a g ra n ic z n y c h K a n y a  

i m in is te r o św ia ty h r . T e le k y . O b u m in i­

s tro m  to w a rzy sz y ć  b ę d ą  rz e cz o z n aw c y  z  p o  

sz c z e g ó ln y c h m in iste rs tw .

Przekazanie sprzętu na 

rzecz Armii
K o m ite t w y k o n a w c z y A k c ji Z b ió rk o ­

w e j n a  F u n d u sz O b ro n y N a ro d o w e j p rz y  

D y r . O k r. K o le i P a ń stw o w y c h  w  P o z n a n iu  

p o d p ro te k to ra te m  d y r . K o le i P a ń s tw o ­

w y c h in ź , W ło d z im ie rz a K rz y ż a n o w sk ie g o  

u rz ą d z a uroczystość przekazania sprzętu 

wojskowego na ręcz Armii w  d n iu 9 bm. 
o  g o d z . 1 0 ,1 5  w  P o z n a n iu , P la c  W o ln o śc Ł

Z ekranu
■■■■I  M L - I -I II"  '■

„POD ŻÓŁTĄ FLAGĄ”
H a n s A lb e rs je s t n ie z ró w n a n y  w  o d tw a ­

rz a n iu  ró l m ę ż c z y z n , b ę d ą c y c h  u o so b ie n ie m  
e n e rg ii, n ie c o ru b a sz n y c h , le c z je d n o c z e ś ­
n ie o z ło ty m  se rc u . T a k je s t te ż w  f ilm ie , 
w y św ie tla n y m o b e c n ie w k iin ie , ,N o w e ’ ‘ . 

A k c ja je g o ro z g ry w a s ię w je d n y m  S  
p a ń s tw  p o łu d n io w e j A m e ry k i, g d z ie g ru p a  
p a sa ż e ró w  s ta tk u  z a trz y m a n a z o s ta je p rz e z  
sa m o w o ln e g o rz ą d c ę , p o n ie w a ż is tn ie je p o ­
d e jrz e n ie , iż n a s ta tk u p a n u je z a ra z a . N a  
t le tro p ik a ln e j p rz y ro d y ro z g ry w a s ię c ie ­
k a w a  in try g a . P a rtn e rk a m i A lb e rsa są O l­
g a C z e c h o w a , w y g lą d a ją c a w  ty m f ilm ie  
b a d z o m ło d o , o ra z D o ro ta W ie c k . W  n a d ­
p ro g ra m ie w y św ie tlan y je s t ty g o d n ik P a ta  
i k o lo ro w a k re sk ó w k a  D isn e y ’a .

pne^lądMj •mfZENIA

K m . X II . 1 9 1 5 /3 8
K m . X II . 1 9 7 0 /3 8

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  P o z n an ń i  
X fl-te g o re w iru E lig iu sz C e g ie lsk i, m a jąc y  
k a n c e la r ię w  P o z n a n iu , u l. M o sto w a 1 5 . m . 
1 0 , n a  p o d s ta w ie a r t. 6 0 2  k . p . c .. p o d a je d o  
p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, ż e d n ia 1 2 p a ź d z ie r­
n ik a 1 9 3 8  r . o g o d z . 1 1 .3 0  w  N o w ej-W si p o w . 
P o z n a ń , o d b ę d z ie s ię l ic y tac ja ru c h o m o śc i, 
sk ła d a ją cy c h s ię : z 1 s to g u ż y ta 3 3 w o z y  
4 5 c tr ., o sz a c o w a n y c h n a łą c z n ą su m ę z ł. 
1 .1 5 5 ,— .

R u c h o m o śc i m o ż n a o g ląd a ć 1 0  m in . p rz e d  
l ic y tac ją . Z b ió rk a p rz e d m a ję tn o śc ią p . 
M a x ’o w e j.

P o z n a ń , d n ia 8 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 8 r .
(—) Eligiusz Cegielski,

K o m o rn ik .

O<fCffieR teatralng

ile wyęzucmie
Poznań, 8. 10.

T e a tr P o lsk i: „ S z ó s te  p ię tro "  sz tu k a  A l­

f re d a G e h ri. D e k o ra c je Z y g m u n ta S z p in -  

g ie ra . R e ż y se r ia W ła d y sła w a S to m y . W y ­

k o n a w c y : Z y g m u n t N o sk o w sk i, K a z im ie ra  

S z y sz k o  - B o h u sz , A le k sa n d e r D z w o n k o w ­

sk i, H e le n a C z e ch o w sk a , W ła d y sła w  N e u -  

b e lt, A n to n in a P o d g ó rsk a , C z es ła w K a li­

n o w sk i, K a ta rz y n a  Ż b ik o w sk a , H a n n a  C h o ­

d a k o w sk a , Z y g m u n t R e w k o w sk i, Z o fia  B a r-  

w iń sk a  i in n i.

Je s t w  te j sz tu c e , n a u tra p ie n ie c h y b a  

p u b lic z n o śc i te a tra ln e j, k to ś n ie o p a trz n ie  

p rz e tłu m a c z y ł ją  n a  ję z y k  p o lsk i, ta k a  m a ła  

sc e n k a , w  k tó re j a u to r se n sa c y jn y c h  p o w ie ­

śc i w ta je m n ic z a n a s w  a rk a n a sz tu k i l ite ­

ra c k ie j. O t p o p ro s tu  u k ła d a  s ię sp is w sz y ­

s tk ic h m o ż liw y c h p o s tac i (n p . d e n ty s ta ,  

b a n k ie r , k o b ie ta e g z o ty c z n a , k o b ie ta  lu b ią ­

c a  p o d ró ż e  i m o c n e  w ra ż en ia  i tp .) n u m e ru ­

je  s ię  je , w p isu je  d o  b ru lio n u  —  p a n o w ie  n a  

p ra w o , p a n ie n a  le w o , ja k  w  je d n e j z f ig u r  

p o lo n e z a . P o te m  b ie rz e s ię k o s tk i d o g ry  

i rz u c a d z ie s ię ć ra z y  —  p ie rw sz e p ię ć n u ­

m e ró w  o z n a c z a ją  ty p y  m ę ż c zy z n  n o w e j p o ­

w ie śc i, d a lsze  p ię ć  —  k o b ie ty .

Z katalogu wypisuje się następnie cha- 

lakterystykę bohaterów, łączy z ich intry­

g ą  m iło sn ą i z a b ó js tw e m  i o to  p o w ie ść g o ­

to w a .

O c z y w iśc ie  n a iw n y  w id z  m ó g łb y  to  w sz y  

s tk o  w z ią ć z a n a b ie ra n ie i g łu p i k a w a ł. 

T y m c za se m , ż e ta k  n ie je s t, p o k a z u je n a m  

d o w o d n ie  sa m  im ć . p a n  A lfre d  G e h ri. Je g o  

sz tu k a  n ie  je s t n a p isa n a  in a c z e j. N a z y w a  s ię  

„ S z ó s te p ię tro " . M o ż n a  ją  n ie s te ty  o g lą d a ć  

w  te a trz e ...

S z tu k a  ta  n ie  w y trz y m u je  n a w e t n a jn iż ­

sz y c h  sp ra w d z ia n ó w , n a w e t g d y  s ię  ją ro z ­

p a tru je ja k o p o p ro s tu ro z ry w k ę i z a b a w ę  

b e z p re ten s jo n a ln ą . Je s t b o w ie m  n u d n a , p ła  

sk a i p o z b a w io n a  w d z ię k u , d o w c ip u i le k ­

k o śc i. P o w ta rz a ją s ię w  n ie j s ta re  o g ra n e  

m o ty w y , sk o m b in o w a n e ju ż ty s ią c ra z y  le ­

p ie j. Je s t w ię c  b e z tro sk i lo w e la s , m ło d z ie ­

n ie c u w o d z ą c y  k a ż d ą sp ó d n ic z k ę , je s t H e ­

ro d  —  B a b a —  g o sp o d y n i, p y sk a ta s tró ż ­

k a ( ta o s ta tn ia ty lk o  z a sc e n ą ) fa jtu ła p a  

m ą ź -p a n to f la rz , p a n ie n k a le k k ic h o b y c z a ­

jó w , le k k o d u c h  k ie p sk i m a la rz  i są sia d k a  -  

p lo tk a rk a . Je s t je sz cz e  p o s łu g a c zk a  z a  p ię ć  

z ło ty c h  m ie się c z n ie , k tó ra a k u ra t w te d y  

p rz y c h o d z i p o  z g u b io n e  sz c z o tk i, g d y  u  lo ­

k a to ra z a g o śc iło sz c z ę śc ie , I to  w sz y stk o  

u c z e s tn ic z y  ra z je szc z e w  d ra m a c ie H a lk i. 

Je s t to  z a ś z ro b io n e  n a  ta k im  p o z io m ie ( ju ż  

n ie  l i te ra c k im , a le  w  o g ó le  u m y s ło w y m ), ż e  

n a w e t n ie s ta rc z y ło  b y n a o p e re tk o w e  

l ib re tto . A  w e d łu g z n a n e g o p o w ie d z e n ia  

W o lte ra  l ib re tto  d la te g o  s ię śp ie w a , ż e  je s t 

z a g łu p ie n a to , a b y  je m ó w ić . W szy s tk o  

to je d n a k g o to w iśm y a u to ro w i w y b a c z y ć , 

g d y b y  p o tra f ił n a s z a b a w ić , g d y b y w  ty m  

b y ło  c h o ć o d ro b in ę d o w c ip u  i w d z ię k u . A  

w ła śn ie z ty m i d o w c ip a m i to c h y b a b y ło  

n a jg o rz e j. T o o s ta tn ie  p o ró w n a n ie k a p e lu ­

sz y  w  k o ń c o w e j o d s ło n ie je s t ta k  ż e n u ją c e ,  

o b lic zo n e  n a  ta k i p o z io m  sm a k u , ż e  p o w in ­

n o b y ć b e z w a ru n k o w o sk re ś lo n e .

W y k o n a n ie a k to rsk ie b y ło  s ta ra n n e n a  

o g ó ł, c h o ć  b y ło  k ilk a  z g o ła w a d liw y c h  o b ­

sa d . P a n i K a z im ie ra S z y sz k o  - B o h u sz m a  

w sz y s tk ie  p ię k n e  w a ru n k i n a  k o b ie tę  d o sk o  

n a łe j p re z e n c ji. P o w ie rz en ie je j ro li Ja d z i,  

u ło m n e j d z ie w c z y n k i z p o d d a sz a , u w ie ­

d z io n e g o  k o p c iu szk a , b y ło  z u p e łn ie  n ie  z ro  

z u m ia łe . P o d z iw ia liśm y  p ra c ę a r ty s tk i n a d  

p rz e ła m a n ie m  sw y c h w a ru n k ó w , n ie s te ty  

b y ło to  z a d a n ie n ie w y k o n a ln e . P o d o b n ie  

ro la Jó z ia n ie z b y t o d p o w ia d a ła  w a ru n k o m  

p . C z e s ła w a K a lin o w sk ie g o . W z ro k , g e s t,  

in to n a c ja , w sz y stk o  z d ra d za ło  w  n im , sk ro ­

m n y m  ro b o tn ik u , w z g a rd zo n y m  i u p o ś le ­

d z o n y m , c z ło w ie k a z z u p e łn ie in n e j s fe ry .  

I to b y ła o b sa d a n a jz u p e łn ie j fa łsz y w a .  

P a n  Z y g m u n t R e w k o w sk i, a k to r z im n y  ra ­

c z e j i o s try  w  ry su n k u , b y ł trz e c ią  w id o c z ­

n ą  z u p e łn ie p o m y łk ą  w  o b sa d z ie . N ie b y ło  

w  n im  a n i tro c h ę  te g o  ro z trz e p an ia , w d z ię ­

k u , b e z tro sk i le k k o d u c h a , o b o ję tn ie p rz ^ _  

c h o d z ą c e g o n a d z łe m , k tó re c z y n ią . P a n  

A le k sa n d e r D z w o n k o w sk i b y ł n a jż y w sz ą  

f ig u rą w id o w isk a . A le ro lę sw ą p o s ta w ił 

z u p e łn ie z d e c y d o w a n ie w  to n ie fa rso w y m , 

p o d c za s g d y  c a ły  z e sp ó ł trz y m a ł s ię to n e m  

k o m e d io w e g o p ra w d o p o d o b ie ń s tw a . P su ło  

to  o p ty k ę p rz e d s ta w ie n ia w śró d lu d z i ż y ­

w y c h , w  k tó ry c h  is tn ie n ie  m o ż n a  b y ło  o s ta  

te c z n ie u w ie rz y ć , w p lą ta ła s ię p o s ta ć z  

c o m m e d ia d e ll* a r te .

B y ło rz e c z ą re ż y se ra s to n o w a ć tę g rf  

p rz e p ro w a d zo n ą z re sz tą b a rd z o u d a tn ie . 

Z y g m u n t N o sk o w sk i z d u ż ą k u ltu rą z a ry ­

so w a ł ty p s ta re g o  k a b o ty n a . O b o k  K a ta ­

rz y n y  Ż b ik o w sk ie j b y ła to  n a jle p 'e j p o s ta ­

w io n a ro la p rz e d s ta w ie n ia . P a n i A n to n in a  

P o d g ó rsk a z b y t je d n ak m o n o to n n ie m ó ­

w iła w sz y s tk o w  w y n io s ły m k rz y k u , c o  

p rz y k ro  o d c z u w a ło  s ię sz c z e g ó ln ie  w  p ie r ­

w sz y m  a k c ie . P o z o sta łe  d ro b n e  ro le , a  b y ło  

ic h  d u ż o , z a g ra ł ' H e le n a C z e ch o w sk a , W ła  

d y s ław  N e u b e lt, H a n n a C h o d a k o w sk a , Z o ­

f ia B a rw ir isk a , W ła d y sła w  K o n a rsk i, Ja n  

Ś w id e rsk i, A n d rz e j S z a ła w sk i, K a z im ie rz  

P rz y s ta ń sk i i M ie cz y s ław  Ja s ie c z e k .

W y staw ie n ie „ S z ó s te g o p ię tra " n a le ż y  

o c e n ić p o p ro s tu ja k o p rz y k re n ie p o ro z u ­

m ie n ie . Je s t to  sz tu k a z d e c y d o w a n ie z ła . 

N ie  m o ż e s ię  o n a  o s ta ć  w  re p e r tu a rz e  te a ­

tra ln y m  n a w e t p rz y ty m  m in im u m  w y m a ­

g a ń  sm a k u  i se n su , ja k ie  s ta w ia m y  z u p e łn ie  

b e z p re te n s jo n a ln e j ro z ry w c e i z a b a w ie .

Konstanty TroęzyńskŁ



E x p r e s s K u ja w sk i, n ie d z ie la  - p o n ie d z ia łe k  9 -1 0  p a ź d z ier n ik a 1 9 3 8  r .

P r a w a w y b o r c ó w Depesza kupiectwa polskiego 

do Marszalka Śmigłego - Rydza
W  z w ią z k u z p r z y łą c z e n iem  Ś lą sk a Z a o lz a ń sk ie g o  N a c z e ln a R a ­

d a Z r z e sz e ń K u p ie c tw a P o lsk ieg o w y s ła ła d o M a r sz a łk a Ś m ig łe g o  - 

R y d z a d e p e szę tr e śc i n a s tę p u ją c e j:

„ W  im ie n iu  c a łe g o z r z e sz o n e g o  k u p ie c tw a c h rz e śc ija ń sk ie ­

g o , p r ze ży w a ją c eg o z d u m ą i w z r u sz e n ie m h is to r y c zn ą  
c h w ilę p r z y łą c z e n ia  Ś lą sk a  Z a o lza ń sk ieg o  ś lem y  C i, W o d z u , 
w y r a z y c z c i, h o łd u  o r a z o d d a n ia  —  T o b ie b o w ie m  p r z e d e  
w szy s tk im i A r m ii n a sze j z a w d z ię c z a m y , ż e P o lsk a w  
g o d n y sp o só b  d o k o n a ła w ie lk ie g o c z y n u .* *

D e p e sz ę p o d p isa li w im ie n iu N a c z e ln e j R a d y : H en r y k  B r u m  
(P r e z e s ), S te fa n  B a r c ik o w sk i, T a d e u sz M a r ch lew sk i, A d a m  S z a r sk i i 
F r a n c is ze k W o ź n ia k (V ic e P r ez e s i) , o r a z B r u n o n S ik o r sk i (D y r e k to r  
N a c z e ln e j R a d y ) .

N a to , a ż e b y sp e łn ić  o b o w ią ze k g ło so w a n ia —  n a leż y w n ieść r e -J s ię z o d p o w ie d n im i d o k u m e n ta m i 
o b y w a te lsk i g ło so w a n ia d o Iz b k la m a c ję d o o b w o d o w e j k o m is ji;d o o b w o d o w eg o z e b r a n ia w y b o r -  

w y b o rc z e j , O d u c h w a ły o b w o - c ze g o i z a ż ą d a ć w cią g n ięc ia n a l i- 
d o w ej k o m is ji w y b o r c z e j w r a z ie s tę . T u n a le ż y p r z y p o m n ie ć , ż e  
n ie u w z g lę d n ie n ia r ek la m a c ji s łu ż y z ty tu łu z a s łu g i o so b is te j p r a w o  
o d w o ła n ie d o p r z e w o d n ic z ą c e g o 1 w y b ie r a n ia d o S e n a tu  m a ją o b y -  
k o m is ji w y b o rc z e j, k tó ry  r o z s tr zy g a  ! w a te le o d z n a c z e n i o r d e r em O r ła  I 
o s ta te c z n ie . R e k la m a c je są w o ln e  . B ia łe g o , o r d e r e m  V ir tu t i M ilita r i. | 
o d o p ła t s te m p lo w y c h .

P r a w o w y b ie r a n ie d o S e n a tu  
p r z y s łu g u je o b y w a te lo m z ty tu łu : 

1 ) b ą d ź z a s łu g i o so b is te j , 
2 ) b ą d ź w y k sz ta łc e n ia lu b , 
3 ) z a u fa n ia o b y w a te li .

O b y w a te le u p r a w n ie n i d o w y ­

b ie r a n ia d o  S e n a tu  z  ty tu łu  z a u fa n ia  
o b y w a te li są w c ią g a n i d o sp isó w  
z u r z ę d u . N a to m ia s t o b y w a te le  
m a ją c y p r a w o g ło su d o S e n a tu  _ 
(o b o w ią z u je u k o ń c z o n y 3 0 r o k  ż y - n a le ży w  ty c h sa m y c h  w y p a d k a c h , ! W  d n iu 9 p a ź d z ie r n ik a r . b „ fe so ra S ta n is ła w a N o a k o w sk ie g o  
c ia ) z ty tu łu z a s łu g i o so b is te j i I c o r e k la m a c je w  sp r a w ie  sp isu  w y - ja k o w  r o c z n ic ę śm ier c i, o d b ę d z ie w  g m a c h u p o m isjo n a r sk im w  Ł o -  
w y k sz ta łc en ia w in n i sa m i z g ło s ić  ‘ h e rc ó w  d o S e jm u .  s ię o d s ło n ię c ie ta b lic y k u  c z c i p r o - w ic z u , g d z ie o b e c n ie m ie śc i s ię

1 1 P a ń s tw o w e L ic e u m  i G im n a z ju m  
im . K sięc ia J ó z e fa  P o n ia to w sk ieg o .

T a b lica  z o s ta ła  u fu n d o w a n a  p r ze z  
w y c h o w a n k ó w ło w ie c k ie j sz k o ły  
r e a ln e j .

N a u r o c zy s to ść o d s ło n ię c ia ta ­

b lic y z a p o w ie d z ia ł sw ó j p r z y ja z d  
P a n M in is te r W y z n a ń R e lig ijn y c h  
i O św ie c e n ia  P u b licz n e g o p r o f . d r . 
W o jc ie c h Ś w ię to s ła w sk i.

W  z w ią z k u z u r o c z y s to śc ią o d ­

s ło n ięc ia ta b lic y w Ł o w ic lu  z o -*  
s ta n ie w y d a n a jed n o d n ió w k a p . t . 
„ N o sk o w sk ie m u w h o łd z ie Ł o ­

w icz * * .

U sta w o d a w c z y c h n a leż y sw o ic h  
p r a w  p r z y p iln o w a ć . G ło so w a ć b o ­

w ie m  b ę d ą m o g li ty lk o c i o b y w a ­

te le , k tó ry c h n a z w isk a b ę d ą u m ie ­

sz c z o n e w sp o r z ą d z o n y c h p r z e z  
w ła d z e a d m in is tr a c y jn e sp isa c h . 
L is ty w y b o rc ó w  d o  S e jm u i S e n a ­

tu b ę d ą w y ło ż o n e o d d n ia 6 -g o  
p a ź d z ie r n ik a d o 1 3 p a ź d z ie rn ik a  
1 9 3 8 r . P o d c z a s w y ło ż e n ia  sp isó w  
k a żd y  o b y w a te l, m a ją c y  p r a w o  w y ­

b ie r a n ia , m o ż e te sp isy p r z e g lą d a ć  
r o b ić z n ic h w y c ią g i o r a z w n o s ić  
r e k la m a c je . K a ż d y w y b o rc a p o w i­

n ie n sp r a w d z ić , c z y je g o n a z w isk o  
o r a z n a z w isk a je g o b lisk ic h , u p r a ­

w n io n y c h d o g ło so w a n ia , n ie z o ­

s ta ły p o m in ię te . P r ó c z teg o n a le ­

ż y r ó w n ie ż w n o s ić r e k la m a c je w  
w y p a d k u , je ż e li w  sp is ie z n a jd z ie  
s ię n a z w isk o o so b y , n ie u p ra w n io ­

n e j d o g ło so w a n ia . D la teg o te ż  
u św ia d o m io n y w y b o r c a  w in ie n  z d a ­

w a ć so b ie d o k ła d n ie sp r a w ę , k to  
m a p r a w o w y b ier a n ia d o Iz b y  
U sta w o d a w c z e j .

P o d s ta w o w y m i w a r u n k a m i, u p r a ­

w n ia ją c y m i d o u m ie sz c ze n ia w  sp i 
s ie w y b o r c ó w  d o  S e jm u  i c z y n n e ­

g o p r a w a w y b o rc z e g o są :

1 )  o b y w a te ls tw o p o lsk ie ,

2 )  p r a w o w y b ier a n ia d o S e jm u ,

3 )  z a m ie sz k a n ie w  o b w o d z ie w  
p r z ed e d n iu z a rz ą d z e n ia w y b o r ó w  

d o S e jm u .

P ie r w sz y m  w a r u n k ie m  u m iesz c ze ­

n ia W  sp is ie w y b o r c ó w  je s t p o s ia ­

d a n ie o b y w a te ls tw a  p o lsk ie g o . C u ­

d z o z ie m ie c n ie m o że f ig u r o w a ć w  
sp is ie w y b o r có w . N ie p o w in n i b y ć  
r ó w n ie ż z a m ie sz c z e n i w  sp is ie c i, 
k tó r y c h o b y w a te ls tw o je s t w ą tp li­

w e . G d y b y  c u d z o z ie m ie c  lu b  o so ­

b a  o  n ie p e w n e j p r z y n a leż n o śc i p a ń ­

s tw o w e j p o lsk ie j z n a la z ł s ię w  
sp is ie , n a le ż y sk o r z y s ta ć z p r a w a  
r e k la m a c ji. N ie c h d a n e  o so b y  sa m e  
u d o w o d n ią sw o je p r a w a .

P r a w o w y b ier a n ia d o  S e jm u m a  
k a ż d y o b y w a te l b e z r ó żn ic y p łc i, 
k tó r y  p r z e d e  d n ie m  z a r z ą d z e n ia  w y ­

b o r ó w , t . j . n a jp ó ź n ie j w  d n iu 1 2  
w r ze śn ia 1 9 3 8 r . u k o ń c z y ł la t 2 4 .

W y k lu c z e n i o d  p r a w a w y b ie r a ­

n ia są : o b y w a te le  p o z b a w ie n i p r a w  
w y k lu c z e n i o d w ła d z y r o d z ic ie l­

sk ie j lu b  o p ie k u ń cz e j , w y d a le n i d y - i 
sc y p lin a r n ie z e s łu ż b y p a ń s tw o w e j i 

lu b sa m o r z ą d o w e j , a lb o p o z b a w ię - I 
n i w y ro k iem  są d u d y sc y p lin a r n e g o I 

p r a w a w y k o n y w a n ia z a w o d u , w y - i 
k lu cz e n i w y r o k ie m  są d u o d  p e łn ie - i 
n ia s łu ż b y w o jsk o w e j , p o z b a w ie n i < 
p r z e z tr y b u n a ł s ta n u m a n d a tu p o - , ic n u y v u .,  | z .c g u a ją c s . p . n e -

se lsk ie g o , se n a to r sk ieg o a lb o u r z ę - ' S z c z e g ó ln ie S tr a ż P o ż a r n a w  n e la i o d d a ją c c z e ść J e g o św ie t la -  
d u m in is tr a , sk a z a n i w y ro k ie m  są -*  Z m a r ły m s tr a c iła n ie o d ża ło w a n e j n e j p a m ię c i.

d o w y m  n a u tr a tę  p r a w  p u b lic z n y c h p a m ię c i d r u h a i n ie s tr u d z o n e g o  b o - , mmbbh

k - _ _ L ...^ . . . . .  ' in w m lr a ir l* i s tr a ż a r lr ie i .

ChłopczyK pad dorożka
D o r o ż k a M 1 8 p r z e je c h a ła

6 - le tn ie g o R y s ia R y k o w sk ie g o , u l. 
T o r u ń sk a .

C h ło p c z y k p r z e b y w a n a k u r a c j i 
w  m iejsc o w y m  sz p ita lu .

! K r z y ż e m lu b M e d a le m  N ie p o d le ­

g ło śc i, K rz y ż em  W a lec z n y c h , O r ­

d e re m  O d r o d z e n ia  P o lsk i lu b  K r z y  
ż e m  Z a s łu g i.

R e k la m a c je w sp r a w ie sp isu  
w y b o r có w  d o S e n a tu  n a le ży w n o ­

s ić n a r ę ce p r z e w o d n ic z ą c e g o z e ­

b r a n ia o b w o d o w e g o , e d k tó r e g o  
d e c y z ji s łu ż y o d w o ła n ie d o p r z e - 
w o d n ic z ą c e g z o k r ę g o w e j k o m is j i 
w y b o r c z e j. R e k la m a c je te  sk ła d a ć

Łowicz ku czci Noakowskiego

Za łaskawe wzięcie udziału w oddaniu ostatniej posługi i za przyczy­

nienie się do uświetnienia obrzędów pogrzebowych

p-

Ks. Ol  Woiiinh lliinliwi 0wma
Biskupa Sufragana Włocławskiego

składa serdeczne podziękowanie przedstawicielom władz państwowych, woj­

sku, władzom miejskim, władzom szkolnym, zarządowi elektrowni miejscowej 

oraz wszystkim organizacjom społecznym i religiinym

Włocławska Kapitała Katedralna. Doktora

MMI

Wanders
a.

z lipna

n ie p o z o s ta w ia  p o sm a k u

piecie na, Sawie

looii zasłdżoneofl iliialaua 
t.p. Aleksandra Hanela

Z m a r ł w  W a r sz a w ie w sp ó łw ła ś -  

c ic ie l sk ła d ó w  a p te c z n y c h w  L ip ­

n ie ś .p . A le k sa n d e r H e n e l, d łu g o ­

le tn i c z ło n e k , w ic e p r e ze s Z a r z ą d u  

S to w a r z y sz e n ia O c h o tn ic z e j S tr a ży  

P o ża r n e j w L ip n ie , o d z n a c z o n y *  w  sp o łe z e ń s tw ie m iejsco w y m , 

sr e b r n y m  m e d a le m  z a s łu g i, b . c z ło - * N a d o tw a r tą  m o g iłą p r ze m a w ia li 

n e k R a d y M ie jsk ie j , z a s łu żo n y d w a j k s ię ż a p a s to r z y , B u sse i L e -  

d z ia ła c z n a w ie lu  p la c ó w k a c h  sp o - w a n d o w sk i, o r a z p r e z e s S tr a ż y Z . 

łe c z n y c h . _  U z a ro w ic z , ż e g n a ją c ś .p . A . H e -

Kaodyiacl oa posłów we Włocławku
W e  W ło c ła w k u  k u r su ją p o g ło s ­

k i n a te m a t k a n d y d a tó w  d o  S e jm u  

z tu t. o k r ę g u w y b o rc z eg o . W y ­

m ie n ia s ię n a z w isk a w ic ep r e z y d e n -  

; ta m ia s ta p . T e o f ila H a jd o , d r . J .

D u ż a i lo ść w ie ń c ó w i u d z ia ł C h m u ry , d y r ek to ra g im n a z ju m  Z ie -  

o r g a n iza c y j sp o łe c zn y c h n a c z e le r a i K u ja w sk ie j , M a r c e le g o R y ń c a , 

z e S tr a ż ą P o ż a r n ą z o r k ie s tr ą  Ś u r z ę d n ik a  U b e z p ie c z a ln i  S p o łe c z n e j , 

św ia d cz y o ty m , ja k im  sz a cu n k ie m  i L e o p o ld a T o m a sz k ie w ic z a , d z ie n -  

i u z n a n ie m c ie szy ł s ię Z m a r ły n ik a r za , p o s ła d o p o p r z ed n ieg o

S e jm u , c z ło n k a w y d z ia łu  p o w ia to ­
w e g o a d w o k a ta Ś w ię c ick ieg o , L e ­

o n a  B ła s iń sk ie g o , p r ez esa  O . Z .  N ., 

i S z y m a ń sk ie g o  z K u tn a  i K « . K n e - 

b le w sk ie g o z N ie sz a w y .

b ą d ź n a k a r ę w y d a le n ia z w o jsk a jo w n ik a id e i s tr a ż a ck ie j .

lu b z m a r y n a r k i w o je n n e j a lb o z T  r a n sp o r to w a n e sa m o c h o d e m  

k o r p u su o f ic e r sk ie g o , sk a z a n i n a z w ło k i Z m a r łe g o ś . p . A . H en e la  

w ię z ie n ie z a p r ze s tęp s tw o p o p e ł- ' p o w ita ła n a g r a n ic y m . L ip n a d e - 

n io n e z n isk ic h p o b u d e k  —  w  c ią  | le g a c ja S tr a ż y C z y n n e j. N a r o g a t- 

g u 5 la t o d u p r a w o m o c n ie n ia s ię c e p o w ita ł z w ło k i Z a rz ą d S tr a ży  

w y r o k u  u m ie sz c z e n i w  z a m k n ię ty c h  

z a k ła d a c h d la  p sy c h ic z n ie c h o r y ch , 

w  d o m a c h p r a cy p r z y m u so w e j i w  

z a k ła d a c h d la n ie p o p r a w n y c h o r a z  

• so b y u trz y m u ją ce s ię z n ie r zą d u , 

D a lsz y m  w a r u n k ie m u m ie sz c z e ­

n ia w sp is ie w y b o r c ó w d a n eg o  

o b w o d u  je s t p o s ia d a n ie w  o d n o ś ­

n y m  o b w o d z ie m iejsc a z a m ie sz k a ­

n ia w  p r z e d e d n iu  z a iz ą d z e n ia  w y ­

b o r ó w , a w ię c w  d n iu 1 2 w r z e ś ­

n ia 1 9 3 8 r . P r z e z m ie jsc e z a m ie ­

sz k a n ia r o zu m ie s ię fa k t z a jm o w a ­

n ia w  o b r ęb ie g m in y m ie sz k a n ia  

w śr ó d o k o lic z n o śc i, w sk a z u ją c y ch  

n a z e sr o d k o w a n ie ta m s to su n k ó w  

o so b is ty c h i g o sp o d a r c zy c h (d la  

w o jsk o w y c h m ie jsc e p r z y d z ia łu ). 

O d z a m ie szk a n ia o d r ó ż n ia n ia s ię  

c z a so w y p o b y t , ja k  p o b y t w  c e la c h  

k u r a c y jn n y c h , w y c ie c z k o w y c h , d la  

o d w ie d z e n ia  z n a jo m y c h , d la z a ła t ­

w ie n ia in te r e só w  i tp .

W  r a z ie p o m in ię c ia w sp is ie  

u p r a w n io n e g o d o g ło so w a n ia , ja k  

r ó w n ie ż z p o w o d ó w w c ią g n ię c ia  

d o sp isu  o so b y n ie u p r a w n io n e j d o

w r a z z K o r p u se m b . c z ło n k ó w  

i w e ter a n ó w , e sk o r tu ją c  je d o  k o ś ­

c io ła , g d z ie z o s ta ły z ło ż o n e d o  

c z a su  p o g r z e b u .

W y p r o w a d z e n ie z w ło k  z k o śc ie  

ła  n a c m e n ta r z m ie jsc o w y o d b y ło  

s ię w  so b o tę p o  u r o c z y s ty c h  m o d ­

ła c h i p ię k n y m p r ze m ó w ien iu k s . 
p a s t . M ic h eh sa , p r z y u d z ia le l ic z - ' A S R IR IN  

n y c h r z esz p u b lic zn o śc i, k tó r e z a -  IL X % 1 .-X .

p e łn iły k o śc ió ł p o  b r z e g i.  z

Reumatyzm?
TA BLETKI

Na całe życie

W  „ S Ł O Ń C U ”

„t r ęd o w at a" Heleny Mniszkówny
z B a r sz c z e w sk ą , B r o d n ie w ic z e m , W ę g r z y n e m ,  
W y so c k ą , S tę p o w sk im i Ć w ik liń sk ą

D Z IŚ P O R A Z O S T A T N I

s ta r c z y  z a k u p io n a  u  n a s  n o w o cz e ­

sn a  m a sz y n a  d o  sz y c ia , h a ftu , e n - 

d lo w a n ia , m e r e ż k o w a n ia , c e r o w a ­

n ia z w ie lo le tn ią g w a ra n c ją z a  

z ł. 1 5 0  g o tó w k ą  lu b  n a  d o g o d n e  

sp ła ty .—  Ż ą d a jc ie  c e n n ik i  d a r m o ! 

P o lsk i D o m  H a n d lo w y  

K R IS C H E R  K r a k ó w , Z w ie ­

r z y n ie c k a 6 . W y d z . 1 0 1 .
Z  d r o b n y c h d a tk ó w  p o w sta ją  ta k ie o to  g m a c h y sz k o ły  

d la d z ie c i.



E x p r e s s  K u ja w s k i , n ie d z ie la  -  p o n ie d z ia łe k  9 -1 0  p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 8  r .

N E

1150.000
Z ł*  n a  N r .

na Nr. 2644

Z ł.  n a N r .

2 5*000 79144 

20 • O O 0 ”746 

1 5 • O O O 2'OB 

1 5*000 29827 

1 5*000 74837 

10 • O O O"034*

2 O • O O O 5 3 2 8 0  

20*0003493, 
15*000 3 9 4 , 

15.000 7 3 3  

10*0003343 
10.000 3 0 2 6

N a s z  in s t . K o s m . T . C z a r n o w y , 3  M a ja  6

10*00 O'4’7‘7 10*00 0'52073

z . 10*000 n a  N r . 5 5 6 9 8

o r a z  t y s ią c e  p o n iż e j 1 0 .0 0 0  z ło ty c h  

p a d ły  w  4 2  lo te r i i w  z n a n e j z e  s z c z ę ś c ia  k o le k tu r z e  > 

J . W O L A N O W  
W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  1 5 4 . P . K . 0 . 1 8 .8 1 4

L p s y  1 -e j k la s y  4 3 -e j L o te r i i s ą  ju ż  d o  n a b y c ia . 

Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  z a ła tw ia m y  o d w r o tn ie .

ŚLTTB T o  i o w o
W  p a r a f j i Ś w . S ta n is ła w a  z o s ta ł 

p o b ło g o s ła w io n y z w ią z e k  m a łż e ń ­

s k i p o m ię d z y p . Z d z is ła w e m  K u ­

s z e w s k im  a p . M a r tą  K r y g ie r , p r a - .k u , k ie d y  M a r s z a łe k  P o ls k i i N a -  
c o w n ik a m i Z a k ła d ó w  G r a f ic z n y c h  | c z e ln y  W ó d z  E d w a r d  Ś m ig ły  R y d z  

„ B -c i P io t r o w s k ic h " .  w y d a ł z a  p o ś r e d n ic tw e m  P o ls k ie g o

M ło d e j p a r z e  S z c z ę ś ć  B o ż e !  ’R a d ia  ż o łn ie r z o m  g r u p y o p e r a c y j-

Obywatele!
S p r a w d z a jc ie  s p is y  w y b o r c z e !

Do dnia 13 b.m. w godzinach wieczo­

rowych, wolnych od zajęć, należy koniecz­

nie sprawdzić spisy wyborców.

Obywatelu! Sprawdź czy umieszczono 

w nich Twoje nazwisko — i skontroluj 

znajomych!

o pewnym „narodowcu" z Kowala
n e j „ Ś lą s k " o  d o n io s ły m  z n a c z e n iu  

r o z k a z —  „ M a s z e r o w a ć !"  w ó w ­

c z a s s e r c a o b y w a te l i m . K o w a la  

łą c z n ie  z  c a łą  R z e c z y p o s p o l i tą  z a ­

b i ły  ż y w ie j i r a d o ś n ie j .

R y n e k  M ie js k i z a le g ły  o r g a n iz a -

W  d n iu  2  p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 8  r o -

. c je  z  c h o r ą g w ia m i i o r k ie s t r ą , m ło -  

, d z ie ż o r a z n ie p r z e jr z a n e t łu m y  

i m ie s z k a ń c ó w z p r z e d s ta w ic ie la m i  

w ła d z  i u r z ę d ó w  n a c z e le .

L u d n o ś ć m . K o w a la  i n a jb l iż s z e j 

o k o lic y  z a p r a g n ę ła  d a ć  w y r a z  s w y m  

p a t r io ty c z n y m  u c z u c io m  n a w s p a ­

n ia łe j m a n ife s ta c j i z  r a c j i o b e jm o ­

w a n ia  p r z e z  R z ą d R z e c z y p o s p o li ­

t e j n a  z a w s z e  Ś lą s k a  Z a o lz a ń s k ie g o .

D o  r o z e n tu z ja z m o w a n e g o t łu m u  

p r z e m a w ia l i m ó w c y , k tó r z y  p o d k r e -

K s ię g a  p a m ią tk o w a L .O .P .P .
Z a r z ą d  W ło c ła w s k ie g o O b w o - w  p o s ia d a n iu w s z y s tk ic h  t y c h  in ­

d u  P o w ia to w e g o  L .O .P .P . p o d a je s ty tu c y j , s to w a r z y s z e ń  i o s ó b  p o je -  

d o  w ia d o m o ś c i , ż e  w y s z ła  z d r u k u d y ń c z y c h , k tó r e w  o k r e s ie 1 5 - le - l 

k s ię g a p a m ią tk o w a „ X V - le c ie c ia s w o ją  p r a c ą  s p o łe c z n ą  z w ią z a -  

L .O .P .P ." , w y d a w n ic tw o ju b i le u -  J n e  b y ły  z L .O .P .P . , a s z c z e g ó ł- j 

s z o w e i lu s t r u je d o ro b e k p r a c y n ie  c i . k tó r y c h  p r a c a d l i r o z w o ju )  

L ig i O b r o n y  P o w ie t r z n e j i P r z e c iw - L .O .P .P b y ła w y r ó ż n io n a , 

g a z o w e j n a p r z e s t r z e n i p ię tn a s tu  

la t is tn ie n ia  o r g a n iz a c ji .

K s ię g a  t a p o w in n a z n a le ś ć s ię

K s ię g ę  t ę , w  c e n ie z ł . 1 5 , n a ­

b y w a ć m o ż n a w S e k r e ta r ia c ie  

O b w o d u , u l . B r z e s k a 8 .

ś la l i w  s w y c h  g o r ą c y c h  p r z e m ó w ie ­

n ia c h , p r z e r y w a n y c h r a z p o r a z  

o k r z y k a m i n a c z e ś ć  R z e c z y p o s p o l i ­

t e j , G ło w y  P a ń s tw a , A r m ii, M a r ­

s z a łk a  Ś m ig łe g o  R y d z a , P a n a  P r e ­

m ie r a  i m in is tr a  J ó z e fa  B e k a , w ie l ­

k i m o m e n t w  d z ie ja c h n a s z e g o  

p a ń s tw a , d u m ę  i s z c z ę ś c ie  w s z y s t ­

k ic h  P o la k ó w , p ło m ie n n ą  w o lę  d o  

s tw o r z e n ia  m o c a r n e j P o ls k i , d r o g a  

d o  k tó r e j p r o w a d z i p r z e z je d e n  

w ie lk i i z je d n o c z o n y  n a r ó d .

W  t y m  z g o d n y m  r y tm ie m y ś li 

i u c z u ć s p o łe c z e ń s tw a m . K o w a la

i o k o l ic y c z a r n ą i b o le s n ą p la m ą  

b y ło  w y s o c e n ie ta k to w n e  i b a r d z o  

p o d e jr z a n e  z a c h o w a n ie s ię  c z ło n k a  

S t r o n n ic tw a  N a r o d o w e g o  n ie ja k ie g o  

J ó z e fa K o r p u s iń s k ie g o , m ie s z k a ń c a  

K o w a la .

P a n  t e n , p o m im o  s w y c h  3 7  la t , 

je s z c z e  s p o łe c z n ie n ie d o jr z a ł, a  

z a c h o w a n ie m  s w y m  p o d c z a s  r a d o ­

s n e j m a n ife s ta c j i w  K o w a lu , z d y s ­

k w a l i f ik o w a ł s ie b ie ja k o P o la k a  

O b y w a te la  w  w a ż n e j c h w il i d la  

P a ń s tw a o r a z p o tw ie r d z ił , ż e  w  

s z e r e g a c h  S t r o n n ic tw a  N a r o d o w e g o

K u r s  p ie lę g n ia r s k i

d o  w ia d o m o ś c i z a in - ; 1 ) m e tr y k ę  u r o d z e n ia , 2 ) ś w ia -

Z  „ S o k o la "

P o d a je  s ię d o  w ia d o m o ś c i z a in -> 1 ) m e tr y k ę  u r o d z e n ia , 2 ) ś w ia -  

t e r e s o w a n y c h p ie lę g n ia r z y i p ie lę -  [ d e c tw o  o b y w a te ls tw a , 3 ) ś w ia d e c -

?llm plaMa [hrz^njańslia
t k w ią lu d z ie z p o d z n a k u  

„ c ie m n e j g w ia z d y " , p o d o b n i K o r -  

p u s iń s k ie m u .
f  J | O r k ie s t r a g r a h y m n n a r o d o w y .

D z iś  (w  n ie d z ie lę  d n . 1 6  b .m .) W c z o r a j p r z y u l . B r z e s k ie j 2 9 ,’ Z n ie ru c h o m ia ł z e b r a n y  t łu m , z  p ie r

U r z ą d W o je w ó d z k i i iw o  z 4  r o  le tn ie j p r a c y z a w o d o ­

w e j p ie lę g n ia r s k ie ] , u k o ń c z o n ę j d o  

d n ia 1 6 . V II . 1 9 3 5 r . 4 ) le k a r s k ie  

ś w ia d e c tw o  s ta n u  z d r o w ia , 5 ) fo ­

to g r a f ię  z  p o ś w ia d c z o n ą  to ż s a m o ś c ią , 

o r a z u iś c ić n a s t . o p ła ty z a k u r s : 

a ) je d n o r a z o w ą z a k u r s 1 0 0 z ł . .

g n ia r e k , ż e

P o m o r s k i o r g a n iz u je o s ta tn i k u r s  

p ie lę g n ia r s k i , r o z p o c z y n a ją c y s ię  

d n ia 2 8 . X . 3 8  r . o g o d z . 9  r a n o  

w  S z p ita lu M ie js k im  w T o r u n iu  

u l . P r z e d z a m c z e  5 /1 0 .

P o d a n ia  n a le ż y  s k ła d a ć  d o  U r z ę - , - - - - - - - - -— — . ,

d u W o je w . P o m o r s k ie g o W y d z ia ł b ) z a m ie s z k a n ie i u t r z y m a n ie  2  

P r a c y O p ie k i i Z d r o w ia w r a z  i 

n a s t . d o k u m e n ta m i:

o g o d z . 3 -e j p o  p o ł . w  S o k o ln i,  
u l . Ł a z ie n n a  4 , o d b ę d z ie  s ię  g im - tó w , 'z o s ta ła ^ o tw a r ta  

n a s ty c z n y  p o p is  m ło d z ie ż y  s o k o le j, k a c h r z e ś c i ja ń s k a .

W s tę p  b e z p ła tn y .  . ~ ■ —

Z a r z ą d . s w ó j n o w o o tw a r ty s k le p  w

„ L u k u l lu s " z B y d g o s z c z y .

v is  a v is  k la s z to ru  0 .0 . R e fo r m a -  

n o w a  p la c ó w -

s i k tó r e g o  p o tę ż n y b i je  g ło s  „ J e s z ­

c z e  P o ls k a n ie z g in ę ła .. ." . T y lk o  

K o r p u s iń s k i s ta n o w i w y ją te k  w  t y m  

. A  d laP . A . W ito s ła w s k a z a o p a t r z y ła w ie lk im  t łu m ie  r a d o s n y m ,  

s w ó j n o w o o tw a r ty s k le p  w  c u k r y , z a d o k u m e n to w a n ia  s w e j o d r ę b n o ś c i 

c z e k o la d y i k a k a o z n a n e j f i r m y m y ś li i u c z u ć d e m o n s t ia c y jn ie  z a -  

„ L J .J L j * z  B y d g o s z c z y .  P a ^  p a p ie r o s a , o r a z z a c h ę c a d o

( N a jb a r d z ie j u c ie s z ą s ię d z ie c i,  t e g ° in n y c h , k tó r z y  z o b u r z e n ie m

z jm ie s . 1 2 0 z ł . , c )  je d n o r a z o w ą  k a n -  { łn b k fn ą  j f i j ł  d im if in i ! ]  h S U f l l l l l b ę d ą  m ia ły o g r o m n y w y b ó r  n ie c n e j p r o p o z y c j i .

L e la r y jn ą 1 0 z ł .  l l8 l l l3 ID f l  E M  C Z W !y I1 1 3  B o B O lI l . l n a jr o z m a its z y c h  s ło d k ic h  z a b a w e k .  M a ło  t e g o w y k o r z y s tu je s y tu a c ję

Ml p a la p a p ie r o s a , o r a z z a c h ę c a d o

4 N o w e j p la c ó w c e ż y c z y m y p o -  

- m y ś ln e g o  r o z w o ju .

P a m ię ta j , że główną ideą Towarzystwa Popierania Budowy Pu­

blicznych Szkół Powszechnych to popieranie budowy szkół po­

wszechnych. Składając ofiary, lub zapisując się na członka To­

warzystwa ułatwisz zadanie tej organizacji i wystawisz sobie świa­

dectwo dojrzałości społecznej.

i w z n o s i o k r z y k i a n ty ż y d o w s k ie .

O to  s m u tn e w y c z y n y  n ie d o jr z a *  

le g o  c z ło n k a S t r o n n ic tw a  N a r o d o ­

w e g o  J ó z e fa K o r p u s iń s k ie g o .

C o  n a to w ła d z e r z e k ły ? P o  

s k o ń c z o n e j m a n ife s ta c j i p o p r o s z o n o  

g o  g r z e c z n ie  n a  p o s te r u n e k , s p is a ­

n o  p r o to k ó ł i n a z a s a d z ie d e c y z j i 

W ła d z S ą d o w y c h o s a d z o n o w  

a r e s z c ie .

A  c o  n a  to  k ie r o w n . S t r o n n ic tw a  

N a r o d o w e g o ? N ie  w ie m y  je s z c z e ,

Sutener w wlezieniu
J ó z e f M ik o ła je w s k i , u l . L e ś n a , 

z o s ta ł o s a d z o n y w  w ię z ie n iu z a  

c z e r p a n ie z y s k ó w z c u d z e g o  n ie ­

r z ą d u .

N a d m ie n ić n a le ż y , ż e „ m iły "  łW i „ łW ,„ 7  ,

J ó z io  k a ra n y  ju ż  b y ł w ię z ie n ie m  z a  • a |0 m a m y n a d z ie ję , ż e  n ie  z r o b ią  

k r a d z ie ż .  ' z n je g o b o h a te r a , c h y b a  ż e . . .

G w a lis z .

R e d a k to r : W a le r ia n  G lin ie c k i . Z a le t . G r a f . p .f . „ B -C 1 A  P IO T R O W S C Y " , W ło c ła w e k , P r z e d m ie js k a  2 0 . T e le fo n  1 1 -0 0 . W y d a w c a : S te fa n  P io tr o w s k i*

Książnica Kopemikańska 

w Toruniu


